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W I N Y  C O D Z I E N N E
N A S Z E  ABC

S p r a w a  p .  P o la k i e w ic z a
W icem arszałek Sejmu dr. K aro l 

Po lak iew icz został w yda lony z 
BB za przeciw staw ian ie się po­
łączeniu k ierow anej przez sieb.e 
sanacyjnej organ izac ji m łodzieży 
w ie jsk ie j z drugą rów n ież sana­
cy jną  organ izacją  m łodzieży w ie j 
sklej.

Dr. Po lak iew icz to krew  z lerwi 
i kość z kości I-sze j brygady re ­
w o lucji m ajow ej. Jeden z przc- 
wódców i na jbardzie j bojowych 
dzia łaczy sanacyjnych w  okresie 
walki o w ładzę m iędzy 1922 a 
1926 r., obsypany później szere­
giem  zaszczytów  i honorowych 
stanowńsk, zdawało się, mąż zau­
fan ia  najw yższych  czynników. 
1 nagle ten surowy, bezlitosny 
wyrok...

P rzec ież  utrzym ywanie samo­
dzielności grupow ej czy fra k cy j­
nej nie było i nie jes t w BB g rze­
chem Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że w  obozie tym. za 
zgodą kierownictwa, od la t „każdy 
sobie rzepkę skrobie". Osobno p. 
M ackiew icz, a osobno ks R adzi­
w iłł, inaczej Z Z Z. z p. Mora- 
czewskim, a inaczej „L ew ia ta n " z 
p. Hcłyńskim , radykaln ie i czer­
wono „K u r je r  Poranny", a po- 
w ćiąg liw ie  i um iarkowanie „G aze­
ta Po lska". Skądże w ięc ten na­
g ły  wybuch ostracyzmu wT stosun­
ku do dr. Po lak iew icza?

Słyszałem  w czora j następują­
ce w ytłu m aczen ie- Inne są pro­
bierze ocen k ierow n ictw a sana 
oyjnege w  stosunku do e lity  
pierwszo - brygadowej, a unie w 
stosunku do ludzi i grup ..tym 
czasow ych" brygad i przybudó­
wek sanacyjnych. Od pierwszych 
wym aga się bezw zględn ie dyscy­
p liny  i solidarności, drugim  po­
zwała się na szerokie autononrje, 
odrębności i kaprysy...

Jeżeli mument ten zaważył na 
losie dr. Polakiew icza, lo  chyba 
w bardzo drobnym stopniu. 
S łuszn iejsze w yda je  się nam szu­
kanie rozw iązan ia  zagadki w 
obecnym głównym  celu po litycz­
nym sanacji, którym  je s t pozy­
skanie za w7szelką cenę szerokich 
mas włościańskich. K ierow n i­
ctwo sanacji w ie  doskonale o 
tem, że na dłuższą metę nie zdo­
ła się utrzym ać w  oparciu tylko 
o aparat b iurokratyczna, a bez 
pozyskania sił społecznych. Stąd 
zw rócenie się „fron tem  do szare­
go człow ieka".

Dr. P o lak iew icz zajm ował je ­
den z głównych  posterunKÓw w7 
walce sanacji o pozyskanie w7si i 
chłopa i w  w alce te j nie chciał 
nodporządkować się zleceniom 
tych, których uważał za niekom­
petentnych. Obserwując zresztą 
ob jaw y rozkładu sanacji, w ola ł 
prawdopodobnie me ,,angażow7ać“ 
swej organ izac ji aż do ch w il’ 
w yjaśn ien ia  sytuacji politycznej.

Tak  czy owak, spraw7 a dr. Po- 
lakiew icza jes t7 jednym z dal­
szych dowodów pogłębiającego 
się • w  szybkiem tempie kryzysu

T r z e c i a  o fia r a
z a d y m k i  n a  B a b i e j  b u r z e

K R A K Ó W , 23.2 (tel. w ł.). P o  bez­
owocnych przez czas dłuższy poszu- 
khyaniacli dwócli pozostałych o fiar 
wypadku narciarskiego na Babiej 
Górze, znaleziono wczoraj . z\>, łoki 
ś. p. Janiny Frysiówny. Znajdowa­
ły  się one pod gn ibą warstwą śnie­
gu o kilkadziesiąt metrów poniżej 
miejsca znalezienia zwłok £  p. H e ­
leny7 Banacliowskiej i 'Władysława 
Olejczuka.

W dalszym ciągu trw ają  jeszcze 
poszukiwania czwartej o fia ry  tra­
gicznego wypadku. Poszukiwaniom 
tym na przeszkodzic-slanęła wczoraj 
gwałtowna wichura, połączona z za­
dymką, która szalała nad Babią Gó­
rą. P o  uspo Kojeniu się zawieruchy na 
zbocza spłynęła gęsta mgła. W  po 
szukiwaniaeh bierze udział 15 osób 
z policji państwowej, straży gra­
nicznej oraz m iejscowej ludności.

Narciarze, k tórzy padli ofiarą na 
B abk j Gófze w  ubiegłą niedzielę, 
należeli do zespołu 14 grup ra jdo­
wych. Naznaczona trasę przebyło 

.szczęśliwie 1 2  grup, jedna zawróci­
ła z drogi, a czternastu zaginęła. 
W edlug’ wszelkiego prawdopodobień­
stwa, narciarze padl) o fia vą zawiei 
śnieżnej, która ubiegli j niedzięb 
szalała na trasie rajdu

B u r z a  m ć  F r a n c j ą
i n a d  A t l a n t y k i e m

M A D R Y T ,  23. 2. ( P A T . ) .  N a  
b rzega ch  A t la n ty k u  s za le je  od 
d łu ższego  czasu  burza.

L ic zn e  s ta tk i zn a jd u ją ce  się 
na peh iem  m orzu  n a d sy ła ją  a la r ­
m u jące  s y g n a ły  z prośbą o po­
m oc. W y ja z d y  s ta tk ów  z portów '. 
A s tu r j i  zosta ły  w s trzym an e .

P A R Y Ż ,  23. 2 ./ P A T . ) .  P ra w ie  
nad ca łą  F ra n c ją  p rz e s z ły  ub. 
n ocy  burze, k tó re  .spow odow ały 
bardzo pow ażn e  szkody m a te r ja l-  
ne. w  w ie lu  m ie js ca ch  w ezb ra ły  
rzek i za g ra ża ją c  w y lew em . K o ­
m u n ik ac je  te le fo n ic zn e  i t e le g r a ­
f ic z n e  zo s ta ły  uszkodzone. P o ­
c ią g i n a d ch od z iły  ze zn acznem  o- 
późn ien iem .

P o  w y r o k u  na w i c e m a r s z a ł k a  P o l a k i e w i c z a

Bunt „Zieionyclą K oszu l"
Dalszy etap rozpadania się bfoku

D la  op in ji p u b lic zn e j, do k tó ­
r e j dochodzi m ało w iadom ośc i
0 w ew n . w a lkach , ja k ie  p ro w a ­
dzą m ięd zy  sobą p oszczegó ln e  
g ru p y  BB, n iespodzian ką  by ło  o- 
g lo s zem e  w e w c zo ra js z e j „G a ze ­
c ie  P o ls k ie j"  w yroku  na jed n ego  
z czo ło w ych  p rz ed s ta w ic ie li ideo- 
lo g j i  m arsz. P iłsu d sk iego , posła
1 w ic em a rs za łk a  Sejm u, p. P o la ­
k iew ic za . D okum ent ten  b rzm i 
ja k  n a s tęp u je .

,,\V dniu 13 lutego r. b. odbyło 
się posiedzenie prezydjum klubu 
parlamentarnego BBW R, celem po­
wzięcia uchwały w  sprawie w ice­
marszałka Sejmu, dr. Karola Pola­
kiewicza, w  związku z orzeczeniem 
sądu obywatelskiego z dnia 17 grud 
ma r. z.

Sąd obywatelski w  składzie: prze 
w odnicząey‘ gen. dyw7. Gustaw Or- 
licz - Dreszer, członkowie: wice­
prezydent Jan Pohoski. pik. Kazi­
mierz Zagrodzki. sędzia Antoni 01- 
broinski, major A lojzy Cisak —  w 
konkluzji sw ego wyroku w  sprawie 
pp. wdcemarszalka Sejmu dr. Karola 
Polakiewicza i Tomasza Bernash 
orzekł:

Grupa zarzutów, zawartych w  ar 
tykule p. Brzoskówny w „Drodze 
Wiejskiej”  Nr. 3 z 1933 r„ tycząca 
się deprawacji młodzieży i przecią­
gania jej z centralnego /wiazkti 
młodzieży wiejskiej dc związku 
młodzieży ludowej okazała się praw 
dziwa.

Natomiast bezpodstawne są za­
rzuty o braku ideologji i progrdinu 
związku młodzieży ludowej. Rów­
nież niesłusznym i krzywdzącym 
jest zarzut, że p. Polakiewicz jest 

| graczem polityczny m, że zmieniał 
przekonania, przechodząc z panji 
do partji, albowiem p. Polakiewicz 
zawsze był wierny ideologj' mar­
szałka Piłsudskiego.

Sąa stwierdza, że działalność p. 
wicemarszałka Polakiewicza i p.

Olbrzymi pożar poa Garwolinem
30 z a g r ó d  s p ł o n ę ł o

dżiny praw ie cała wieś ogarnięta 
była morzem ognia. O godzinie 13-e,i 
w idniały już tylko dogasające zg li­
szcza.

M płomieniach ariuęhi j 7 dna ko­
bieta, a szereg osób odniosło silne 
poparzenia. Na miejsce pożaru p rzy ­
były ochotnicze strażfe ogniowe z 
Garwolina i  wsi sąsiednich, lecz ak­
cja ich była bezowocna. S tra ty  w y ­
noszą przeszło 100 .000  zł.

W ładze adm inistracyjne pośpie­
szył’. pogorzelcom  z pierwszą pomo­
cą. Z przeprowadzonych przez po li­
cję pierwiastkowych dochodzeń na­
suwa się prawdopodobieństwo, że-'po­
żar powstał z  podpalenia. Do tej 
pory jednak nie -udało się wykryć 
sprawcy nieszczęścia.

G A J lW O LIN y 128.2 (tel. w ł.). Dziś 
o godz. 12 w  południe we wsi Li 
pówka pod G-arwolinem wybuchł ol 
brzym i pożar w  jednej z hałun, po­
łożonych w  środku \wb Ponieważ 
wieś byia gęsto zabndoweua, a w 
czasie pożaru panował • silny wiatr, 
ogień przerzucał się łatwo z • jednej 
zagrody na drugą i rozfezerzał się 
z niebywałą szybkości.’ . W  ehyni -ro.

w BB.
Doszukiwanie się jednak w niej 

cech jak ie jś  „schyzm y trockistów- 
sk ie j“ , w ięc  odchylen ie w  lewo od 
o fic ja ln ego  kierunku, by loby nie­
uzasadnione. ponieważ w  h istorji 
tej trudno doszukiw ac się momen­
tów natury ideowo - politycz.nej.

S. S.

Be>*lin-Wapszawa—Moskwa

f m  aosa ministrów angielskich

Bernasia, jako kierowników zwląz- I jak; i poszczegol-
ku młodzieży ludowej, wyrządziła

do stolic E u r o n y  W s c h o d n ie j
LO ND Y'N , 23.2 (P a C). ń\ kołach sprawie systemu bezpieczeństwa na 

politycznych Londynu krążą pog-ło wschodzie Europy oraz sposoby zna-
ski, żc w yjazd  niiu islia Simona z 
Londynu do W arszaw y, Berlina i 
Moskwy nastąpi prawdo]lodubnie 6 
marca, powrót zaś do Londynu na 
stąpiłby 17 marca. Ogółem pod óż 
ma za.iąć 12 dni. M in ister Simon od­
będzie podróż w  towarzystw ie mi­
nistra Edena.

W  kolach politycznych Londynu 
utrzymują, że w czasie podróży będą 
głównie omawiane dwie spraw y: 

ł )  óżmee, istniejące pom iędzy 
Berlinem, I I osuwa i W arszaw ą w

lezienia wspólnej plasżćzyąuy7 dla 
pul tu, k tóryby odpowiadał intere­
som wszystkich trzech głownie za 
interesowanych kontrehentów.

Drugim, tematem rozmów ma być 
stwierdzenie, jak ie są maksymalne 
żądania Niem iec, o ile  chodzi o si­
ły  zbrojne i w jakim  stopniu stan 
liczbowy arm ji niem ieckiej może 
być przystosowany do kompromisu, 
um ożliw iającego - N iemcom przystą­
pienie do konwencji powszechnej, 
ograniczającej zbro jen i*-

Co dc tego punktu, to zachodzi 
jeszcze konieczność szczegółowego 
\vyjaśnicnia-..stanowisk'i F ran cji w o­
bec zwiększonych ewentualnie żądań 
N iem iec w  porównaniu z cyfram i, 
akeeptowanemi przez Niemcy w  cza­
sie zeszłorocznej w izy ty  kw ietnio­
wej Edcna w Berlin ie. Rozm ow y na 
ten temat odbywają się obecnie po­
między Londynem i Paryżem  i do­
tyczą przeważnie wyjaśnienia te j 
sprawy.

wielkie szkody z punktu widzenia 
społecznego ł państwowego rucho­
wi pracy młodzieży wiejskiej.

IV związku z powyższem orze­
czeniem prezydjum klubu powzięło 
następującą uchwalę:

„Stwierdzając na podstawie wy­
roku sądu obywatelskiego z dnia 
17 grudnia i934, że p ar. Karol 
Polakiewicz stosował w swej dzia 
ła.ności organizacyjnej niedopusz­
czalne metody pracy, prezydjum

t kluou BBWR uznaje dalszą z nim 
-współpracę na terenie społecznym 
i politycznym za niemożliwą” .

D e s t r u k c y j n a  r o o c t a
W  m otywach sąd powiada, i e : 

naturalną konsekwencją objęcia 
przez p. w icem arszałka Po lak iew i­
cza prezesury Zw iązku M łodzieży 
Ludowej, organ izac ji przedtem  
party jn e j i opozycyjnej, w inno by­
ło być dążenie z jego  strony do 
zun ifikow ania pracy o rgan izacy j­
nej wśród m łodzieży w ie jsk ie j. 
W brew  temu p. Po lak iew icz od po­
czątku swej działalności nietylko 
nie w ystąp ił z koncepcją u n ifika ­
cji. lecz za.iął stanowisko n ieprzy­
chylne z chw ilą wysunięcia 
przez innych.

Przykładem  tego dzie je  federa- 
ćyj i zw iązków  m łodzieży w ie j­
skiej i Zw iązkiem  M łodzieży Ludo 
węj w  latach późniejszych. Zw ią ­
zek M łodzieży Ludow ej pod prze­
wodnictwem  p. Po lak iew icza  po­
szedł jeszcze dalej. W szedł na te­
ren pracy Centralnego Związku 
M łodzieży w ie jsk ie j, w yw ołu jąc 
walkę między temi organ izacjam i, 
n ietylko nieuzasadnioną, lecz i wy­
bitn ie szkodliwą.

I n t r y g ą  i t e r o r e m
Dalej w uzasadnieniu czytamy, 

iż  p . Po lak iew icz urabiał op in ję o 
Centralnym  Związku M łodzieży 
W ie jsk ie j jako organ izac ji n ie lo­
ja ln e j polityczn ię. że p rzec iąga ł 
poszczególnych dzia łaczy do swo­
je j  o rgan izac ji za pomocą nacisku 
adm in istracji po litycznej i szkol­
nej. że pow ierza ł poważręe stano­
wiska organ izacy jn e osobom, któ­
re bezw zględn ie dyskw alifikow ał 
dopóki były w  Centralnymi Zw iąz­
ku Młodzieży7 W iejsk. że w ykorzy­
styw a ł ogn iw a w ojew ódzk ie dla 
p rzeciągan ia  i opanowywania Cen 
tra lnego Zw>iązku M łodzieży  M ie j­
skiej, że w brew  stanowisku 
w ładz państwowych, jak  np. w o je  
wody białostockiego, obecnego m i­
n istra Kościałkowskiego, rozb ija ł 
cen tra lny zw iązek pod pozorem 
un ifikacji.

B u n t  z w o l e n n  k ó w  
p .  P o l a k i e w i c z a

Po ogłoszeniu  wyroku zarząd 
główmy Zw iązku M łodzieży Ludo­
w ej pow zią ł uchwałę, s tw ierdza­
jącą, że orzeczen ie sądu dotyka 
całą o rgan izac ję  i je s t wysoce 
krzywdzące dla posła Po lak iew i­
cza, w yra z ił mu podziękowanie i 
zaufanie, nie p rzy jm u jąc rezygna­
cji ze stanowiska prezesa. Zarząd 
posunął się jeszcze dalej, w ysy ła ­
jąc do prezesa BB, pik. Sławka, p i­
smo treści n astępu jące j:

„Prosimy o wydanie zeznań 
świadków Malskiego, Jaskółowskic 
go, Ciemniowskiego, 'Pawlika i Jó­
zefa Marszałka celem pociągnię­
cia ich. do odpowiedzialności za 
zniesław icme i złożenie zeznań nie- 
odpowiadającyeh prawdzie.

Pomimo przyrzeczeń ze strony 
przewodniczącego sądu, że odpisy 
zeznań, bedą dane, pomimo upływa 
miesiąca od czasu pisma skierowa- 
nego ao prezesa Bloku, odpisu zez­
nań nie adzielono, usiłując w ten 
spoaób utrudnia względnie unie­
możliwić obronę czci i honoru ca­

łe j organizacji 
nych ludzi.

Ogłoszenie w  „Gazecie Polskiej” 
niepełnego teKstu orzeczenia sądu 
obywatelskiego bez udzielenia od­
powiedzi na nas^e pisma, które 
stwarzają podstawę do dalszej ob­
rony prawnej, musimy uważać za 
chęć uczynienia jeszcze jednej 
krzywdy ze strony Prezydjum Bio- 
kp.

Przeciwko temu gorąco protestu­

jemy i komunikujemy, że sprawę 
skierujemy na drogę sądu państwo­
wego.

Podpisane: Prezydjum  Zarządu
Głównego Związku Młodzieży- Lu ­
dowej".
Cala la  sprawa jest. jak

wspom nieliśm y, jednym  z etapów 
walk,* jakie toczą poszczególne
grupy obozu pom ajowego. o uzy­
skanie lub też utrzym anie w
swem ręku wpływów7 na młodzież 
w iejską.

„ Z i e m n e  K o s z i r t e ?
Zw iązek M łodzieży Ludow ej, o 

którym  mowa, byl organ izacją  
początkowo stronnictwa P iast.
Po zamachu m ajowym znany
działacz ludowy, p. Dzendzel, 

je j j przeszedłszy sam do sanacji.- po­
ciągnął za sobą częściowo i tę 
organizację, znaną pod nazwą
„Z ielonych  K oszu l". P rzy ję ła
ona, jak  to mówią, jdeoldgję 
marszałka, chcąc jednocześnie
utrzym ać pewną odrebnęść m  
swym program ie społecznym W 
1928 r. na czele związku stanął 
p. Po lak iew icz, od którego BB. 
oczekiw7ał, że odrębność z lik w i­
duje i w c ie li Związek M łodzieży 
Ludowej do centralnego związku", 
bęcącego wytw orem  BB. N iew ia ­
domo dobrze dlaczego p. Po la­
k iew icz okazał s ię .jednak  w  tym 
wypadku niezbyt posłusznym "wy 
konawcą. Prawdopodobnie chciał 
sobie zachować s fe rę  w pływów, 
na którei mógłby swą pozycję 
wzmocnić. To  doprowadziło do 
konfliktu , którego ostatni w yraz 
stanow ią powyższe dokumenty i 
usunięcie p. Po lak iew icza  z BB.

E p i z o d  k s .  R a d z i w i ł ł a
M yiiib y  się jednak ten. ktoby 

przypuszczał, że tylko te dwa 
prądy ściera ły sie przy w ydz;era- 
niu sobi‘e wpływów7 na m łodzież. 
O m łodzież tę kusili się ręw nteż

i  ' konserwatyści. Założy!! on! w 
r. jJBB znacznym podobno nakla 
uem środków7 m atcrjelnych  Zw7ią 
zek Drużyn Ludowych M ocar­
stwowej Polski. To  mocarstwo, 
spod znaku ks. Radziw iłła , nie 
wywołało zachwytu w  innych 
frakcjach  BB., a k iedy m aterja l- 
na strona okazała się dość uciąż­
liwa, „m ocarstw o" poprostu ru­
nęło, chociaż, np. na teren ie 
M 'ielkopoiski b. w ojew oda R a­
czyński popierał je  zarówno ad­
m in istracyjn ie, jak  i pieniężnie

M i m o  n a c i s k u  z  g ć r y
Po tym  epizodzie z m ocarstwem  

konserwatywnym  pozostały na 
placu dw7ie organ izacje  m łodzie­
ży luuowej i BB. robiło w ciąż wy 
siiki, aby je  do jednego m ianow­
nika sprowadzić. Szlo to opornie. 
W zięto  się w ięc do argum entów 
grubszego kalibru. Opornym tłu­
maczono, i to nawet zapomocą 
okólników urzędowych, że pozba­
w ieni zostaną posad, a zasiłki bę­
dą im cofn ięte. Istotn ie M in i­
sterstwo Opieki Społecznej cof 
nrło zasiłek wypłacany w kwocie 
2000 zł. m iesięcznie, a M in is ter­
stwo Spraw Mrewnętrznych 1900 
zł. Do osłabionego w7 ten sposób 
związku w zię li się energ ieżn it 
p MTc-lopolski, Szujski. Brzęk - 
CHiński i PohoskiT wzm acniając 
jeszcze nacisk dotychczas stoso­
wany7.

Dnia 4 listopada r. ub. dopro­
wadzono do zjazdu delegatów  
Związku M łodzieży Ludowej, ma 
jąccyo zadecydować o połącze­
niu. Obrady, wyznaczone na go­
dzinę 10 rano, zaczęły się dopie­
ro o godz. 2 pp., a czas t e n  wy- 
zyskano"~na n a le ży te *  obrobienie 
delegatów . Wymień eni wyżej- pa­
nowie pow oływ ali przed sw e-ob ­
licze poszczególnych delegatów7 i 
przem aw iali im „do rozum u", 
przedstaw ia jąc, jak ie  dla nieb 
skutki pociągnęłoby trw an ie w  
oporze. Yliniu to jednak do po­
chłonięcia Związku M łodzieży 
Ludowej przez Centralny Zw ią ­
zek tiie doszło i sprawa nie jest 
jeśztze  zakończona.

P. Polak iew icz po wyroku, -wy­
danym w7 grudniu uh. r., ustąpił 
z e  stanowiska prezesa związku 
młodzieży7. Tem  się zakończył je ­
den dość sensacyjny etap -walki 
o duszę m łodzieży w ie jsk ie j.

Już ukazał się numer 8-my
t y g o d n ik a  l i f e r a c k c - a r t y s t y c z n e g o

PROSTO Z  MOSTU
pod redakcją S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O

10-stronieowy, bogato ilustrow any numer na kremowym 
papierze zaw iera  artyku ły i u tw ory: S T A N IS Ł A W A  P IA ­
S E C K IE G O : La ta jący  dywan A N D R Z E J A  M IK U Ł O W ­
S K IE G O : N a ja zd  na. kulturę, K A R O L A  IR Z Y K O W S K IE ­
GO : W  obronie laureata, A L E K S A N D R A  ŚM TĘTO CH O W - 
S K IE G O : Targow iczan ie  i ..patrjoei u czc iw i". S T A N IS Ł A ­
W A  M Ł O D O Ż E Ń C A : Solistow an ie i babizm, ZO FJ I COŻ- 
BZIEJEM  S K IE J : W  hucie, W O JC IE C H A  W A S IU T Y Ń S K IE -  
G O : L is t do Ukraińca. S T E F A N J I S Z U R LE JÓ W N Y : M ala­
rze spod G runwaldji, E U G E N JU S ZA  B Y K S K IE G O : N ow y
film  ltene C laira, Y E R Y ‘EGO Pan Fieczonka i je go  syn 
oraz dw ie pow ieści całostron icowe W Ł . J. G R AB SK IE G O  
K łam stwo i M. G EVE R S .Serenada m ajowa i stałe działy 
recenzyj, kroniki, przeglądu  prasy7, na m arginesie, Panopti­

cum i Satyry7.

C e n a  n u m e r u  t y i k o  3G g r o s z y .
Adres REDAKCJI i ADM INISTRACJI: Warszawa, Nowy Świat 
Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K  O 1419. Prenumerata kwartalna 

z odsyłaniem do domu zł. 3.60.
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Ż y c i e  w  s k l e p i k u  m e  ściele się na r ó ż a c h

Książeczką i kredyt antirtz-śliwi? jq
nie tylko konsumenta, Beoaz I sklepikarza

w  omówienia głównych bolączek 
detalicznego obrotu spożywczego w 
AA arszawie zwróciliśmy już kilka­
krotnie uwagę na fakt nadmiernego 
rozdrobnienia handlu * artykułami 
spożywczcmi, ńa przyczyny i skutki 
tego szkodliwego zjawiska.

Jakkolwiek utyskiwania konsu­
mentów na różne niepożądane i a- 
normalne przejawy handlu spożyw­
czego (chaos cen, fałszowanie żyw­
ności, niegrzeczna obsługa, oszuki­
wanie na wadze i t. p.) są w wielu 
wypadkach słuszne —  nie ulega 
wątpliwości, że kupiec ma także po­
wody do narzekań, a trudności, z 
jakiemi musi się ciągle borykać, sta­
wiają go w sytuacji nic do pozazdro­
szczenia. „Takiej pani, co narzeka, 
że sklepiki są drogie, to życzę, żeby 
sobie kupiła sklepik spożywczy...11—  
pisał z goryczą jeden ze sklepikarzy 
w  związku z naszą ankietą gospo­
dyń.

Rzeczywiście położenie ogrotnnej 
ilości sklepików spożywczych w 
Warszawie jest niewesołe. Olbrzymi 
napływ bezrobotnych i łudzi t  in­
nych branż do handlu spożywczego, 
jako „ostatniej deski ratunku11, 
stworzył kónkttrehćję tak Ogromną, 
i i  każdy z mniejszych sklepów Wt~ 
gótttje, pogrążony po tiśzy w  dłu­
gach i niezapłaconych podatkach, a 
dochody zaledwie wystarczają na po* 
kiycte utrzymania mniej niż skrom­
nego. ,

Za uprzywilejowane można uwa­
żać najwyżej te sklepy, które mc są 
„osaczone11 dookoła cała. grupą skle­
pików konkurencyjnych, bądź wła­
ściciel posiadł... inne, dodatkowe 
źródła dochodu. Ale jehen i drug. 
yynadefc zdarza się stosunkowo 
rzadko.

W  s k l e p i k u  
n a  C z e r n l a k o w i e

Jak się przedstawia sytuacja 
przeciętnego drobnego sklepiku spo­
żywczego ha Czernlakowie, W oli czy 
Powiślu? Spróbujmy zajrzeć do jed­
nego z nich

Mała boczna uliczka, na przestrze­
ni- kilkunastu dosłownie domów 6 
sklepików spożywczy cli. Konkurcn- 
c ią  -zatem dostatecznie duża —  na 
każdy z nich nie wypada więcej, 
niż dwa, najwyżej trzy domy. (T rze­
ba przytem pamiętać, że wielu loka­
torów zaopatruje się w prednkty 
„ha mieście11, nie korzysta więc we? 
le ź nsług sklepiku).

Schodzimy po schodkach wdół do 
sklepiku, mieszczącego się w sule- 
ryme. Typowy sklepik przedmie­
ścia —  wszystkiego w nim potro- 
chn kasza, mąka i eukier, pieczywo 
i wędliny, kilka pomarańcz, parę ta­
bliczek czekolad'-, warzywa, mleko 
i makaiort, rodv.-nki i migdały —  
można nawet dóstdć bawełny do ce­
rowania, hici, papieru i pasty do 
batów.

Właściciel sklepu —  zred'licowany 
nrżądnik — chętnie wdaje się w roz­
mowę

Jak się okazuje, czyta dokładnie 
wyniki ankiety gospodyń, interesuie 
sfą żywo nkcią „A  B C  * Nowiu Co­
dziennych11 i uważa ją  za bardzo 
pożyteczną.

G o t ó w k a  „ z a g w o f r t ż o n a 0 
w  k i e s z e n i  k l i e n t ó w

- »  Ankieta dużo rzeczy wyjaś­
nia —  mówi —  a co najważniejsze, 
zwraca sntszną uwagę na książeczki 
kredytowe, prawdziwą plagę każde­
go sklepikarza

Czwarta część mego skromnego

kapitału obrotowego spoczywa stule 
w kieszeni dłużników, I  jak tu żyć? 
Jak kupować towar, za który muszę 
płacie gotówką, gdy pieniędzy wiecz­
nie brak, dłngi zwracają mi po kil 
ku micsiąeaeh, czasem i dłużej. Je­
den z klientów wypłacał mi należ­
ność 200 zł. przez cały rok kapani­
ną. Co najdziwniejsze, że na ksią­
żeczkę biorą u mnie ci, którzy mo­
gliby chyba bez niej się obejść: żo­
ny wyższych urzędników, lekarzy, o- 
fieerów.

To nie jest słuszne, ze sklepikarze 
lubią dawać na kredyt. Dla mnie 
przynajmniej jest to bardzo uciąż­
liwe.

S p a d e k  z y s k ó w
—  Uczestniczki ankiety skarżą się 

na „wy zysk11 sklepikarzy —  mówi 
dalej właściciel sklepiku, wyciąga­
jąc zza lady plik rachunków.

—  Proszę się przekonać, jak wyglą­
dają te „wspaniałe11 zarobki skle­
pikarzy: targuje się w najlepszym 
razie około 70 zł. dziennie, zysk 
przeciętny na towarze waha się teraz 
w granicach 10 do 15 proc. Dawniej 
na takich produktach, jak migdały, 
orzechy, rodzynki, f ig i i t. p. deli­
katesy kclonjalnc zarabiało się i 50 
proc., teraż 20 proc., ł tó jest naj­
wyższy zarobek. Na wszystkich ii-  
nych produktach, jak nabiał, pie­
czywo —  zarabia się przeważnie 0- 
koło 10 —  12 proc., na cukrze i sc!i 
nie zarabia się nic, lub prawic n.c. 
Gospodynie narzekają, że przepłaca 
się za torebkę, a przecież ta toreb­
ka to caty nasz zarobek.

Choćbym nawet chciał pobierać 
wyższe ceny —  nie mogę muszę

przecież liczyć się z konkurencją są­
siednich sklepików.

K o n k u r e n c j a ,  a  n i e  c e n n i k  
u s t a l a  c e n y  *

*— Niesłuszne jest mniemanie,. że 
mało sklepiki są drogie: nrzcciw- 
nie, są, moje zdaniem, tańsze niż 
sklepy duze, bogato zaopatrzone w 
towar —  dla nich jeden klient 
mniej, jeden więcej' nic nie znaczy. 
Duży skład kolonjalny może liczyć 
ccuy ściśle według cenniua. Ja i moi 
sąsiedzi, komuirując między sobą, 
sprzedajemy poniżej cen wyznaczo­
nych.

—  To poco w takim razie jest cen­
nik1?

—  Nic wiem. AYiom tylko, że do­
słownie ani jednego produktu nie 
mogę sprzedać według cernika, ho 
nikt mi tyle nie zapłaci i pćjdzic 
do konkurencji. Mussz.ę wiec zado­
wolić się małym zarobiuem, niepo­

dobna „wyciągnąć11 więcej niż 200—  
250 zł. zarobku miesięcznie. Z tego 
komorne, podatki, światło, ewentu­
alne szkody i straty na towarze po­
chłaniają połowę i więcej. Od roku 
już zalegam z podatkami i ledwo się 
wiąże koniec z końcem. Niema oczy­
wiście mowy o trzymaniu kogokol­
wiek do pomocy —  pracujemy z żo­
ną na zmianę.

—  Jak się pan zapatruje na opi­
nję, wyrażoną na łamach ,.A B C  - 
Nowin Codziennych11, że sklepików 
spożywczych jest w Warszawie za 
dużo 5 że fo jest jedno ze źródeł zła?

—  Ikardzo słuszne. Jest nas rze­
czywiście za dużo i dlatego ledwie 
się wegetuje. Oczywiście, nie można 
kazać zamknąć tych sklepów, które 
już istnieją —  każdy chce żyć prze­
cież. A le na przyszłość czynniki mia­
rodajne t>o winny się tem zaintereso­
wać i nic dopuszr nć do zakładania 
c o tu z  to no w jeb  ubogich sklepi­
ków

Zmiany w cenach tytoniu
R a r y t a s y  d r o i s z e .  —  N a w a  m a c h o r k a .

W e
Ustaw

w czora jszym  Dziunniku 
ogłoszono rów n ież rozpo­

rządzen ie M in istra  Skarbu z 21 
b. m. podwyższające od 23 b m. 
cenę rarytasów  śląskich i po­
morskich z 4 groszy na 4.5 g ro ­
szy za sztukę. R arytasy m iały 
być w ogó le  w ycofane, jednakże z 
uwagi na powodzenie, jak iem  się 
cieszą w  całym kraju, postano­
wiono je  utrzym ać przy  podwyż­
szonej cenie. R ów n ież podwyż­
szona została cena skretek zw y­
czaj nycn i śląskich z 84 do 96 
groszy.

Monopol T y ton iow y  przystąpił 
do fab rykacji nowego gatunku 
machorki pod nazwą „m achorka 
na jprzedn ie jsza11. Cena ustalona 
została na 15 zł. 20 gr. za kilo, 
czy li na 33 groszy za paczkę (25 
g ram ów ). „M achorka najprzed­
n ie jsza11 pojaw i się w  sprzedaży 
w drugiej połow ie marca.

Z dniem 2 m arca papierosy 
„W anda11 stan ieją  i sprzedawane 
będą po 1.25 groszy  za sztukę. W

tym że łjęrminie cena tyton ia  
„k resow ego" obniżona będzie z 
28 zł. na 24 zł. za k ilcgram

Z dniem 15 marca r. b. obniżo­
ne zostają ceny niektórych cygar 
(a ż  do w yczerpan ia zapasów ): 
„R eg a lia "  z 2 30 do 1 30 zł., „B e- 
lic ia s " z 2.20 do 1 30 zł., „Com- 
m ercia los" z 55 gr, do 40 gr., 
„O r ig in a l1' z 40 g r  do 30 gr., „S i­
le s ia " z 25 gr. do 20 gr. * „Sole- 
dad" z 23 gr. do 20 gr. za sztukę.

(tottścijaśssta Warszawa prolesiuje
n r r e c i w k o  m ę c z e n i u  z w i e r z ą t  p r z y  u b o ju  r y t u a l n y m

Jarząa Miejski oowinien iMgłos w  lei sprawie
Ponure praktyKi uboju ry tu a l­

nego w rzeźn i w arszaw skiej, o 
k tórych  p isa liśm y w czora j, nie 
mogą i nie pow inny przejść bez 
echa. Sprawa ta c iągn ie się ju ż 
za długo, bo od początku istn ie­
n ia rzeźn i warszawskiej

Z A  D U ŻO  T O L E U a NCJI...

leszcze fa z  trzeba zaznaczyć i 
podkreślić, że to lerancja  Władz 
w tym  wypadku jes t za daleko po 
sunięta Gdyby ubój rytua lny był 
dokonywany w yłączn ie dla ludno

ści żydow skiej, w  specja ln ie p rze l W a R S ^ A W A  P R O TE S TU JE  
znaczonej na ten cel rzeźni W  W arszaw ie  ten stan rzecz )
wszystko byłoby w porządku Je- nie może być dłużej to lerow any.

N a w e t  m ą a r c f f  rafefnflw z a w i o d ł a
wobec

Spółki ż y ł a  z  Ormianinem
Spryt i zdolności handlowe, jakie 

wykazują wszędzie członkowie „na­
rodu Wybranego'1, są powszechnie 
znane. Przeciętny aryjczyk mógłby 
przypuścić, ie  żydzi są i pod tym 
względem narodem wybranym. Tym­
czasem zań okazu„o feię, że ua*U  ty. 
polu posiada ją potężnego konkurenta 
i współzawodnika w skrumnej j>o- 
staci Ormianina. Żyd osznka ki1 
kn aryjezyków, lecz Ormianin da so­
bie radę -A kilkunastu Żydami.

Sprawdziło się to na spółce, jaką. 
zawarł znany na bruku warszaw 
skim z wielu spraw kryminalnych, 
Keleskrans, z emerytowani m majo­
rom Wojsk Polskich, Tcr-Gazaro- 
wem, Ormianinem j! pochodzenia.

A ferzysta Keleslrranś zainicjował 
wśród sfer żydowskich wydawnic­
two pod tytułem „Swastyka". Dzie­
ło miało zawierać całkowity prze­
gląd zbrodni niemieckich, dokona­
nych na „niewinnych11 ofiarach 
nfzcWrol u hitlerowskiego" i hyc 
swo"o rodzaju potomkiem żydow­
skiej martyrologii.

Myśl była tak piękna, żc olśniła 
żydowskie kupiectwo, które już nu- 
badało przeszłości Keleskrnnsa. O 
biecano pieniądze i chodziło t\ Iko 
o poparcie moralne i mołcrjalne im- 
nrezy przez warszawski komitet ra­
bin iczny.

Tu jednak aferzysta natrafił nn 
niespodziewane przeszkody. Przczor-

K a p e l u s z e  p i l ś n i o w e  
I w i o s h a t e J . M Ł O D K O W S K I

Pl. 3 Krzyży 18.

S u ro w y w y ro k
na p r z e m y s ł o w c a  i je g o  t o n ę

ńi rabini nic chcieli. się odrazn an­
gażować i piękna ir.icjatywan zosta­
ła zachwiana.

W  tym właśnie okresie7 Keles- 
krans zetknął się z emerytowanym 
majorem Tcr-Gazarow»m. Sprytny. 
0 ’anianin zaofiarował swoje USłngi, 
obiecując usunąć wszystkie prze­
szkody.

Rzeczywiście tak się stało. Jakie­
mi drogami chodził Gaząrow i  jakich 
użył argumentów, pozostało to ta - 
jemnieą. Kom itet rabinu zny zmiękł

i pieniądze na wydawnictwo posy­
pały się jak z rogn obfitości.

.0 to tylko chodziło. Keleskrans i 
Gazarow zgarnęli pieni adze do swo­
ich kieszeni i czmychnęli, gdzie 
pieprz rośnie. Wyłowiła ich dopie­
ro porem i  obaj w; pólnicy podzie­
lili jedną .Celę w wjęzkniau T .....

Obecnie prokuratura opracowała 
akt oskarżenia przc-.ilw ko pomysło­
wym wydawcom endzycli pieniędzy i 
ro7,prawa główna w Sądzie Okręyo- 
wvm odbędzie- sie 1 * kwietnia r. b.

Wódka znnwu potaniała
o 20 p r o c e n t

\Ye wczorajszym Dzienniku Ustaw 
ogłoszone zostało rozporządzenie 
Ministra Skarbu z lo  b. m., obni­
żające cenę wyrobów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego. AV porów­
naniu z obniżką' z września 1932 r. 
obecna zniżka wynosi około 20 proc., 
a mianowicie:

Opłata monopolowa od 1 litra, spi­
rytusu lO ff na cole konstuncyjuc 
została obniżona z  6.90 zł. do 4.50 
zł. (dodatek 1.10 zł. do tej opłaty 
pozostał niezmieniony), Cena sprze­
dażna spirytusu do wyrobu wódek 
gatunkowych została obniżona z 9 do 
7.50 zl.

Detaliczne ceny sprzedaży wyro­

bów monopolowych wraz z butelką 
ustalone zostały jak następuje: litr 
wędki zwykłej 40° —  zł. 3.70 (zam. 
4.55), 45° —  z.ł. 4.10 (zam. 5.10), 
wyborowej 45° —  zł. 4 8© (zam. 6), 
luksusoivej *1. 0 (zam. 7.50), na ce­
le domowo-lccznicze (95 ’ ) zł. 9 (za­
miast 10.80)

Nowo eeny obowiązują od dina 21 
b. m. AA'yroby z uicsknmwanem o- 
znaczoniein dawnej ceny mogą bye 
sprzedawane przez dctfdistów po ce­
nie dawnej do 27 b. ni. włącznie. Do 
dnia 1 marca włącznie przysługuje 
detalicznym sprzedawcom prawo do­
starczenia posiadanych zapasów do 
właściwych hurtowni w celu wy 
miaiiy na wyroby po nowej cenie.

że li obrządek r e lig ijn y  wym aga 
lego  rodzaju  zab ijan ia  zw ierząt, 
n iechby to rob ili zydzi sam. dla 
aiebiś, a le dlaczego bydło z uboju 
rytualnego ma spożywać ludność 
chrześcijańska, je s t  to zagadką.

Jak ju ż  w czora j pisaliśm y, ti- 
bój rytua lny w  W arszaw ie, w 
tym  stanie rzeczy, w jSkim  on 
istn ieje, nie ma nic wspólnego z 
praktyką re lig ijn ą . B ije  się 100 
proc. zw ierzą t rogatych  sposo­
bem rytualnym , a w ięc  mięso z 
uboju rytualnego spożywa zarów ­
no ludność żydowska, jak  i chrze­
ścijańska.

Czyż istotn ie ludności chrześ­
c ijańsk iej W arszaw y potrzebna 
jes t ta  męie*arńia Jw ierząl przy 
ich uboju? Oczyw iście, że nie, ale 
mało kto z osób, spożywających 
mięso, w iedzia ł o tem, że ubój 
w  W arszaw ie je s t w  100 proc. 
rytualny. Komuż tedy potrzebny 
jes t ten system zab ijan ia  zw ie­
rzą t?  O czyw iście i w yłączn ie  rze 
żakom i karte low i rzezaków, któ­
rzy  z tego tytułu ciągną olbrzy- 
mie zyski.

Poza  W arszawą n igdzie  zagra* 
n icą ten sposób uboju zw ierzą t 
rogatych nie jest praktykowany. 
W  kra jach  skandynawskich, w  
S zw a jca rji i w e F ran c ji ubój ry ­
tualny je s t w ogó le  zabroniony. 
Jeżeli chodzi o N iem cy, to do cza 
su ob jęcia  w ładzy przez H itle ra  
system uboju był połow iczny, to 
znaczy, że istn ia ł ubój rytualny 
wszakże w  bardzo m in im alnej ilo 
ści, oraz ubój hum anitarny, do- 
Konywany przez chrześcijan . Po 
objęciu  w ładzy  p rzez H itlera , u- 
bój rytua lny w  N iem czech został 
w ogóle zabroniony.

HalfienlaGnielszsr © s z p $ I
K t ó r y  s n r z e d a ł  k r t u m n < >  Z y g m u n t ?  f p u s z c z ę  B : a * o w t e s k ą

o d d a n y  z o s t a ł  p o d  b a d a n i e  p s y c n j a t r ó w

BYDGOSZCZ, 23.2. Wczoraj Sąd 
Okręgowy przy wieikiejn zaintereso­
waniu sfer kupioek ch i przemysło­
wych ogłosił wyrok w  sprawie kar­
nej przemysłowca M afia  i jego żony.

Sąd uznał oskarżonego Malza 
wmnvm: 1) niezgodnego z przepisa­
mi prowadzenia ksiąg, wywab’ anin z 
tych ksiąg chemicznym płynem sze­
regu pozycyj i podstaw ian ia  fat-

TEATR „NO W A OPERETKA’* 
NA KREDYTOWEJ

Chcąc udostępnić wszystkim obej­
rzenie tak świetnego ividow cka, ja­
kiem jest operetka „TO luoią kobiety” 
teatr „Nowa Operetka” na Kredyto­
wej ob" żył wydatnie ceny biletów ..d 
1 do 5 zł. w  p erwszym rzędzie foteli. 
NieDyv*aIi wesoła treść, ^liczne me- 
łodje i dośknnaiy zespó* w osobach 
H. 'łabowskiej, K. Krukowskiego, S. 
Orskiej, E. AnioS2uwnej, S. Laskow­
skiego. Ś. Betcherowej na czele przy­
czyniają się do wielk:ego pwodzen.r 
przemiłego teatru na Kredytowej. (N )

szywego bilansu, za eo skaził go 
na S miesięcy więzienia ; 2) niepraw­
nego spłacania wspólnika celem 
pokrzywdzenia pozostałych właści­
cieli i za to skazał go na 8 miesię­
cy aresztu; 3) przelania pozostałego 
majątku na żonę celem uniemożli­
wienia wierzycielom dochodzenia 
swych prcteftsyj i  za to skazał go 
ua 1 rok więzienia. Łącznie sąd wy 
mierzył oskarżonemu • Małżowi karę 
1 roku i 1 miesiąca więzienia.

Oskarżoną Marję Luizę Matz sąd 
użnai winną przyjęcia udziału w 
malwersacjach męża, przejęcia na 
swoje nazwisko pozostałego majątku 
i utworzenia now*\j fil'my z tego 
kapitału i za to wymierzył je j karę 
roku więzienia.

Wobec skazanych zastosou ał sąd 
ustawę amnestyjną, zmniejszając 
karę do połowy i zawieszając je j wy­
konanie na przeciąg a lat.

N iezw yk łego  k lien ta  w  osobie 
gen ja lnego oszusta, W łodzim ierza 
Kopydłowskiego, znalazł sąd łódz­
ki. A  że gen jałność gran iczy  czę­
sto z obłędem, nic dziwnego, źo 
Kopydłowski w najb liższym  cza 
sie, jeszcze przed rozpraw ą sądo­
wą, zostanie przew ieziony na ob­
serw acje  do szp ita la  psych jatrycz 
nego w  KochanówKu.

N ieby łe  to jak i ptaszek —  W ło- 
rlzim ierz Kopydłowski. U rodził się 
w Jarocin ie W ielkopolsk im  jako 
syn kucharza ks. Radolina, b. am­
basadora n iem ieckiego w  Pa.ryżu. 
Już jako uczeń 3 kl. gim nazja lnej 
we W rocław iu  okradł w  r. 1914 
swego krewnego (4  tygodn ie w ię ­
z ien ia ). Późn ie j jako urzędnik cu­
krowni w  W itoszycach  zdefraudo- 
wał w iększą sumę (1 rok w ięz ie ­
n ia ). Jako m agazyn ier 1 u. ułanów 
wlkp. nie ponam ował się przed po 
pełnieniem  m alw ersacji (7  i pół 
la t c iężk iego )

AY r. 1928 Kopydłowski osiadł w  teln ić w  tam tejszem  nadleśni- 
Łodzi, gdzie ożenił się. Stąd. jako ctw ie, poczem z dokumentami „de 
pom ysłowy oszust - p rzeds ięb io r-. legata  m im sterja ln ego " w róc ił do 
ca, w v jeżdża ł do W arszaw y, gdzie Łodzi i p rzy  ul. P iotrkow sk ie j u-
udało mu się m. in. sprzedać Ko­
lumnę Zygmunta kilku kmiotkom, 
od których pobrał 4-krotnie za licz­
ki po 300— 500 zł.

To  znów w  Łodzi sprzedał pew­
nemu w łościan inow i wagon  tram ­
w a jow y za 3.500 zł i pobrał 1.500 
zł. zaliczki.

W m iędzyczasie sprzedał w  
W arszaw ie tor jednej z kolejek  do 
jazdowych. a nawet zdołał usta­
w ić posterunki policyjne, Które 
p ilnowały, by ktoś niepowołany 
nie rozkradł reszty  toru

Dalsze jego  „tran zak c je " nie­
m niej pom yślnie się rozw ija ły , ale 
najciekawszą z nich była sprze­
daż Puszczy B ia łow iesk ie j. W y je ­
chawszy do B iałow ieży, Kopydłow  
ski sporządził p lan „C zerw onego 
L o ru " i  zdołał go naw et uw ierzy-

rzadził „b iu ro sprzedaży działek 
leśnych puszczy B ia łow iesk ie j" 
na czem zarob ił około... 2 m iljuny 
zł., wyłudzonych od naiwnych lu ­
dzi.

W  ciągu te j k a r je ry  pow męła 
mu się wkońcu noga, gdy jeden  z 
pracowników  w łam ał się do jego  
kasy, ukradł p ien iądze i uc'..kł 
zagranicę. P rzy  śledztw ie w ykry­
ło się, rów n ież oszustwo Kopy­
dłowskiego. k tóry został u jęty  i 
skazany na 3 i pół roku w ięzien ia .

G en ja iny oszust odbył tę karę i 
w róc ił do Lodzi, gdzie  znów popeł 
nił aż 14 p rzefęp iw , za które sie­
dzi obecnie w  w ięzien iu , w zg lęd ­
nie w  szpitalu

Tak  gen ia lnego oszusta nie no­
towały dotąd kroniki sądowe w  
Polsce,

Jeżeli rytuał tak nakazuje, to nie 
chaj żydzi d la swych celów  biją  
sobie bydło swoim  sposobem ry ­
tualnym N ie  można wszakże tego 
systemu narzucać całej W arsza­
w ie

Tu ta j zapytać na leży w ładze 
m iejskie, d laczego dotychczas nie 
skończyły z tym  systemem udoju , 
który przynosi u jm ę Polsce, jako 
K rajow i kulturalnem u? N ie  chce­
my i nie pow inniśm y to lerow ać 
przesądów. Ci, k tórzy  w  nie w ie­
rzą, niechaj ubój prowadzą w  
sposób rytualny, a 'e  cała chrze­
ścijańska AVarszawa musi sta­
nowczo zaprotestować i odg^o • 
dzić. s ię od tego systemu m ęcze­
nia zw ierząt. C ą

N IE  M A  C ZYSTO ŚC I R Y T U A Ł U

Gdyby chociaż to, co się frobi by 
ło. istotn ie wykonywaniem  pew ­
nych prakfyK  re lig ijn ych . A le  tak 
nie jest. W e w czora jszym  artyku­
le Wykazaliśmy, że nieliczna grupa 
rzezaków  ciągn ie z uboju rytua l­
nego kolosalne zyski, wynoszące 
okoto 1 000 zł. m iesięcznie. PrócZ 
tego zaznaczyć należy, że każdy z 
rzezaków rytualnych pracu je za­
ledw ie jedną godzinę dzienhe A , 
z drugie j znów strony, uważamy, 
te  czystość rytuału Dowinnab:, po­
legać nietylko na tem, że bydło 
jes t zarzynane przez rzezaków  ży­
dów, ale cala obsługa, obdziera­
nie ze skóry i ćw iartow an ie zw ie­
rząt —  powinno być dokonywane 
przez żydów Tak  wszakże nie 
jes t Czynności inne, poza zab ija ­
niem, wykonują i żydzi i chrześci­
jan ie, —  gdzież tedy je s t 100 
proc. czystości ry tu a ln e j?

N iem a je j i, dlatego, jeszcze raz 
s tw ierdzić  wypadnie, że ubój ry­
tualny m e jes t obrządkiem, lecz 
spekulacją, z którą trzeba skoń­
czyć.

D Z IW N E  W Y S T Ą P IE N IE
Żydzi in te ligen tn i i kulturaln i 

sami brzydzą się tego rodzaju  u« 
bojem i p rzyzna ją  się do tego w  
rozmowach. N ie  mają wszakże ńa 
tyle cyw ilnej odwagi, by w ystąp i0 
z tem publicznie. To też sprawy u- 
boju rytualnego, nawet, gdy je s t 
do tego okazja, nie rozstrząsa się 
na łamach pism żydowskich.

Za to, p rzy okazji sprawozdania 
z wycieczk i do rzeźn i, żydowski 
„N asz  P rzeg ląd ", nie m ogąc jvypo 
w iedzieć się na tem aty rytualne, w 
ten oto Sadystyczny sposób prze- 
czepia się do ludności chrześci­
jańsk iej :

Charakterystyczne, że przedstawi­
ciele pism, ziejących nienawiścią do 
ludzi, prowadzący codziennie na ła­
nach swych pism najpotworniejszą 
akcję oedburzania przeciwko wspólo! 
bywrtclom, niemający siewa pntę. 
pienia dla chufganów. bijących bez­
bronne dzieci żydowskie i rozbijają 
cyclt SidepMii i stragany nędzarzy ży­
dowskich, — rozczulali się naibar 
dziej nad „niehumanitarnym”  rytual­
nym sposobem zabijania zwierząt..

W ystąp ien ie, ni przyp ią ł, ni 
przylata ł, a, w  dodatku, nieprakty 
kowano w  zwycźajach dziennikar­
skich.

R. M .
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P ierw sza  część, wstępna, (roko­
wań m iędzynarodowych roku 
1935, szeroko zakreślonych w  o- 
św iadczeniu angielsko - francu- 
skiem z 3-go b. m., jest za ła t­
wiona.

W  czem była rzecz?
Oś w iadczenie angielsko-f ran-

cuskie z 3-go b. m (oparte ju z o 
porozum ienie F ran c ji ż W łocha­
mi w  Rzym ie od 5-go do 7-go ub 
m. i o narady F ran c ji z Z. S. B. B 
i z M ała Ententą w  Genewie m ię­
dzy 10-tym a 20-tym ub. m. w 
G enew ie) zakreśliło taki zarys 
rokowań i um ów:

1 wzm ocnienie bezpieczeń­
stwa w  szczególności przez pakt 
wschodni w zajem nej pomocy i 
pakt środkowo-europejski, 2. no; 
wa umowa o ograniczeniu zbro­
jeń  i nadzorze nad niemi, która 
m ogłaby zastąpić pogwałconą 
przez N iem cy czę.sc 5-tą Trakta 
tu W ersalsk iego, przyczem  w ią 
załaby się z tem konieczność po­
wrotu N iem iec do L ig i, 3. za­
chodnia umowa lotnicza z udzia­
łem  N iem iec, upoważnionych, 
dopiero z mocy te j nowej umowy 
o zbrojeniach, do posiadania lo t­
n ictwa wojskowego.

Odpowiedz niemiecka z 14-go 
b. m. m iała, na jzw ięźle j, treść ta­
ką :

—  Bardzo chętnie przystąpi- 
my zaraz do rokowań w spraw ie 
umowy lo tn icze j (tak  jakby 
N iem cy ju ż m ia ły  uprawnione 
lotn ictw o w ojskow e) i rozw aży­
my sobie tymczasem  inne spra­
w y z ośw iadczenia angiclsko- 
franruskiego,

Cóż to znaczyło?
Bząd Rzeszy n a jw yraźn ie j dą­

żył do doraźnego uznania jego  
samowolnych zbrojeń  (v ia  lo tn i­
ctwo w ojskow e) bez nowej urno 
w y o zbrojen iach  i nadzorze, a 
przedewszystkiem , godząc się na 
jeszcze w iększe bezpieczeństwo 
na zachodzie, gdzie i tak niczego 
nie może przedsięw ziąć, chciał 
sobie zostaw ić możności w  środ­
kowej i  jeszcze bardzie j we 
wschodmej Europie.

N a  to uchwały rady m in istrów  
w Paryżu  19-o b. m. i rządu w
Londyn ie 20-gu b m., p o w ię te
w ścisłej styczności, odpow ie­
dzia ły zgodn ie:

—  H o la ! To  jest całość. N ie  
do w y łu sk iw an ia !

N iem cy zrozumiały. że md
okrążą, ani nie przeskoczą.

I  22-go b. m . ośw iadczono w  
Fore ign  O ffic e  w  Londynie dzień 
nikarzom oraz podano do w iado­
mości urzędowo przez A jen c ję  
R eu ter 'a :

—  W  wym ian ie zdań z ostat­
nich 48-miu godzin Rząd Rzeszy 
w sposób ostateczny zaw iadom i!, 
że gądzi się na rozm owy, począt­
kowo angielsko-niem ieckie. nad 
całokształtem  spraw, objętych 
ośw iadczeniem  angielsko-francu- 
skiem z 3-go b- m.

Rozm owa angieLko-m em iecka, 
jak  jednocześnie wy raźnie s tw ier 
dzono, n ietylko podjęta jes t w 
porozum ieniu z Francją , ale też 
ma oczyw iście  jedyn ie  w sposób 
baaawczy i n ieobow iązu jący to­
rować drogę w łaściw ym  rokowa­
niom w gron ie państw, wchodzą­
cych w  rachubę w  tym  splocie 
zam ierzeń.

Rokowania te będą długie i 
trudne. N ie ieden  jeszcze zna j­
dzie się pod nogam i w ilc zy  dół 
na te j drodze. A le  p ierwsza pró­
ba N iem iec zapehnięeia bezpie­
czeństwa środkowej i wschod­
niej Europy została z m iejsca od­
parta. St. St.

ó w i w y  c h d d j& c 0

Hussoiini wysyła do Afryki
ial&se transporty wojsk

R o k o w a n i a  z  A b i s y n j ą  s t a n ę ł y  na m a r t w y m  punkcie
G ł ó w n o d o w o d z ą c y

K o r p u s u  e K s p e d y c y j n e g o
R ZY M , 23.-J \Tt\. Dzienniki oma­

w ia ją  szczegółowo przygotowania do 
wysyłki wojsk do Afryki wschodniej. 
Jednocześnie dzienniki poruszają spra­
w i  dowództwa włoskich sił zbrojnych, 
które wystąpiłyby ewentualnie prze­
ciwko Abisyji.

Na czcłe wojsk włoskich stanic ge­
nerał Graziani, jeden z najwybitniej­
szych wodzów  kolonjalnych. Odzna­
czył się on w  bitwie w  Cyrenaicc, pod 
czas których zdobył dla Włoch okręg 
Fczzan. Bedzie on najbliższym po­
mocnikiem wysokiego komisarza dla 
Afryki wschodniej, generała dc Bono.

Pierwsze oddziały dywizji sycylij­
skiej odjadą do Afryki na pokładzie o- 
krętu motorowego ,,Vu!cania” '’ . Bę­
dzie niemi dowodził generał porucznik 
Pavone, który odznaczył się podczas 
pierwszej kompanji o Tripolitanję, o- 
raz w  czasie wojny światowej. Jest

Z m o t o r y z o w a n i e
p n H c J i  R z p s s y  
n a  p o g r d n l c z u

B E R L IN , 23.2. ( P T A ) .  N a  ob­
szarze całych Prus utworzone bę­
dą oddziały po lic ji zm otoryzowa­
nej, Która z dniem 1 kw ietn ia o- 
bejm ie służbę na drogach i szo­
sach dojazdowych prow incyj, 
wchodzących w7 skład państwa 
pruskiego. N arazić  utworzonych 
zostanie 6 komend policyjnych  z 
s iedzibam i: w Królew cu dla Prus 
wschodnich, w  K ilon ji dla Szlez- 
w ig  - Holsztynu, wc W rocław iu  
dla Śląska, w  Poczdam ie dla Bran 
denburgji, we F rank fu rcie  nad 
Menem dla Hessen - Nassau, w  
D usseldorfie  dla N aaren ji.

on twórcą w łoskich oddziałów sztur 
mowych. Generał Pavone był bezpo­
średnim pomocnikiem d’Anmnizia.

N a p ł y w  o c h o t n i k ó w
RZYM , 22 2 (A T E ).  Do władz w o­

skowych w Neapolu i Messynie, któ­
re kierują zarządzeniami mobilizacyj- 
nemi, zgłaszają się codziennie liczni 
ochotnicy celem zaciągnięcia się w  
szeregi wojsk odpływających do A f­
ryki wschodniej Ochotnicy ci rekrutu­

ją się ze wszystkich sfer . społeczeń­
stwa i przedstawicieli wszystkich za­
wodów. W ładze wojskowe z reguły 
odmawiają przyjęci’  ochotników. proś 
by których uwzględniane są tylko w' 
wyjątkowych wypadkach.' Co się ty­
czy transportu -wojsk do Afryki 
wschodniej, to w  dniu dzisiejszym o- 
puścił Pełernio oddział l? -go  pWtił 
saperów, który zostanie jutro załado­
wany w  Messynie wraz z oddziałami 
dywizji sycylijskiej.

Nieszczęśliwy upadek z Kenia
d o w ó d c y  73 p p . o ł k .  B o b r o w s k ie g o

K ATO W IC E , 23.2. W  czasie ćw i 
czeń w ojskowych uległ n ieszczę­
śliwemu wypadkowi zastępca do­
wódcy 73 p. p., płk. Bobrowski, 
który’ jadąc konno, nagle zasłabł i 
spadł na ziemię, odnosząc ciężkie

obrażenia. P ik . Bobrowskiego ^  
w  stanie groźnym  odw ieziono do 
szpitala w  Katowicach. Istn ie je  
mała nadzieja utrzymania go przy  
życiu.

Ja k  sekciarz T y m o s zc zu k
o r g a n i z o w a ł  p r o c e s j ę  z  ś w .  J e r z y m  n a  b i a ł y m  k o n i u

R(Vtt'NF 23. 2. —  Sąd Okręgo- szkaniec w si B ronik i w  Dowiecie
w y zajmowmł się n iezw ykle cieka­
w ą  sprawą na tle obłędu sekciar- 
skiego. Przed  sądem stanął mie-

A ż e b y  w c ią g n ą ć  A n g l i ą  w  r o z m o w ę

Bsriin godzi się na dyskusję
n a d  c a ł o ś c i ą  p r a t o k u ł u  l o n d y ń s k i e g o

wysunię- 
francusko- 

angielskim 
W  związku z temi w y jaśn ien ia­

mi podobno nadeszło do Londynu 
Zawiadom ienie z Berlina, że rząd

P A R Y Ż . 23.2. Donoszą z Lon- pozostałych punktów 
dynu, że M in isterstw o Spr. Zagra'- tych w  komunikacie 
nicznych udzieliło w czora j prasie 
wyjaśn ień odnośnie planów rzą ­
du bryty jsk iego w  spraw ie odpo­
w iedzi N iem iec.-Z  wyjaśnień tych 
wynika, że rząd b ryty jsk i w  za­
sadzie nie jes t przeciw ny odby­
ciu proponowanych przez N iem ­
cy rozmów, na co rów nież się 
zgadza rząd francuski, lecz do­
maga się wyjaśn ien ia , czego m ia­
now icie rozm owy te n .lałyby do­
tyczyć. M in isterstw o Spraw Za­
granicznych wskazuje nranowi-,
;:ie, że nota niemiecka za jm u j: 
sie przeważn ie paktem lotniczym , 
a.-ńylko bardzo pobieżnie dotyka

A gen c ja  Reutera podaje, że 
odbywa się w  te j chw ili nader in­
tensywna wy miana depesz pom ię­
dzy rządem brytyjskim , francu ­
skim, w łoskim  i niemieckim. A m ­
basador b ryty jsk i w  B erlin ie  u-

niem iecki zgadza się, aby rozm o-' stała ram y dyskusji, którą m iał 
w y dotyczyły całokształtu komu- by przeprowadzić m in ister Simon 
nikatu francusko-brytyjsk iego z  z  kanclerzem  H itlerem . Jak oka- 
3 lutego. Ze strony angielsk iej z żu je się. na jw ięcej trudności spra 
całym naciskiem podkreślają, żc aria zagadnienie paktu wschod- 
rozm owy angielsko - n iem ieck ie,1 niego, co do którego Berlin  zaj- 
które prawdopodobnie wkrótce muje zdecydowanie oporne stano- 
odbędą się. będą m iały charakter j wisko.
wyłączn ie in form acyjny. W ed ług L O N D Y N . 23.2. ( P A T ) .  Agen-
wszelkiego prawdopodobieństwa 
sir Simon udałby sio osobiś.cie do 
Berlina.

Uroczystości chopinowskie
w  s to lic y S a k s o n ii

D REZNO . 23.2. (te l. w !.) —  Z 
okazji 125-lecia urodzin F ryd ery ­
ką Chonina odbyty7 sie w  D reźn ie

P o r. Thon z a g n i ł
s t w i m l z a  w y r o ' *  Sąths H o n o r o w e g o
Onegdaj ogłoszone zostało o- 

rzeczen ic sądu honorowego w 
spraw ie posł. A rc iszew sk iego  z 
KI. Narodow ego, przeciwko posło­
w i Thonow i z koła żydowskiego. 
Sąd honorowy7 pod przew odn i­
ctwem pos. G alicy jako superai-bl- 
tra, w7 składzie posłów Jasinków i- 
cza (K I N a r .).  Bogdaniego (R B ) 
o rzek ł:

1) przem ów ien ie posła dr Tho- 
na na plenum Sejmu w7 dniu O 
listopada 1934 r. o ukrytych w 
budżecie na rok 1935-3G kilku­
dziesięciu czy kilkuset m .ljonow  
złotych upoważniło pos. A rciszew ­
skiego do poddania tego przem ó­
w ien ia ujemnej krytyce- Istotn ie ' 
pos. A rciszew sk i uczynił to na po­
siedzeniu kom isji budżetowej, 
w7szplako w  słowach ostrych uży­
w ając m. in. określenia zbyt dra­

stycznego (d enu ncjac ja ).
2 ) N iem niej wystąpien ie pos. 

A rc :szewskięgo nie dawało pos. 
Thonow i żadnej rzeczow ej pod­
stawy do skwali filcowania tego 
w ystąpienia, następnie na łamach 
prasy mianem ohydnego oszczer­
stwa i pokrzywdziło w  ten sposób 
pos. A rciszew sk iego  na czci.
(— ) Galica, Bogdani, Jasiukowski 
Dnia 21 lutego 1935 r. •

? a r « $ m I ] i t - E r b e
c h r o ń ?  p r z ^ d  ^ r y p a

Tysiące ludzi choruje na grypę. bo 
nic wied/a o tem. że tabletki Para- 
mint - Erbc D osiad a ją  własności bak­
teriobójcze. Dzięki tym właściwoś­
ciom Paramint - Erbe jest jednym z 
najpewniejszych środków, zapobiega­
jących gr\ pie.

cja Reutera donosi, Iż  rząd nie- 
ruc-cki zaw iadom i! 1,7 sposób osta- 
:eczny, że zgadza się na propozy- 

- c je rządu W ie lk ie j B rytan ji, aby 
projektowane rozni/rwy niem ie­
cko - angielsk ie obejm owah7 ca­
łokształt zagadnień, poruszonych 
w  komunikacie angielsko - fra n ­
cuskim ż dn. 3 lutego. Pod jęc ie  
bezpośrednich rozm ów angielsko- 

, niem ieckich nie u lega już obec- 
I nie żadnej w ątp liw ości.

okolicznościowe uroczystości, na 
które ze strony Po lsk i p rzyby li: 
ambasador Po lsk i w  B erlin ie .
Lipski, kom isaryczny prezydent 
lYarszaw y, Starzyński, w icep rezy­
dent Krakowa, Skoczylas, m ie j­
scowy konsul Polsk i, p. Brzeński 
i inn i oraz ze strony niem ieckiej
nam iestnik Sak.ionji Mutschmann, dł.ujg otrzymane ch tu w iadomości 
nadburm istrz Drezna —  Zoerner, 'członkow ie kongresu Stanów Zjed 
zad saski w7 pełnym $ p * łR e ,  rf&asbliyc^i ze stanu A rizon a , 

przedsta \ ic ie l iiąciu  Rzeszy w i- W r ó c i l i  się do w ładz o pozba- 
cemin. Fung, dowódca korpusu. vlen ie obywał, li japońskich pra- 
gen. L is t oraz p rzedstaw iciele ,va (]n nabywania gruntów  w  sta­

nie A rizon a  odpowiedni w n io­
sek ma być przedstaw iony w Iz ­
bach St. Zjednoczonych.

W  wy7mku uchwalenia te j usta-

rówieńskim , M ikoła j Tym osz- 
czuk, k tóry n iedawno zaczął g ło ­
sić nową w ia rę  i jako je j  prorok 
pozyskał nawet znaczną ilość w y ­
znawców.

Dla u trw alen ia  swych w pły­
w ów  Tym oszczuk ogłosił, że u 
jednego z jego  .„aposto łów ", n ie­
jak iego  Ignacego Piskuna, zda­
rzy ł się „cu d ", gdyż obraz M atki 
Boskiej za jaśn ia ł nowem i barw a­
mi.

Tymoszczuk, przekonawszy •  
„cu dz ie " całą w ieś Broniki, zorga  
n izował uroczystą procesję  z ob­
razem ,"'który od P iskuna został 
przeniesiony do jego  domu

N a  czele procesji k roczy ł T y ­
moszczuk w  sfabrykowanych 
przez siebie pap ierow ych  szatach 
litu rg icznych  i z krzy7żem w  ręku 
zanim jechał na białym  koniu 
person ifiku jący św Jerzego Ig ra  
ćy Piskun z buławą w  ręce, a da- 
ej szła tłumna procesja  p rz r  

i śp iew ie psalmów.
! W ładze dopatrzyły  się w  te j 

l p rocesji publicznego szyderstwa 
z dogmatu w ierzeń  cerkw i i  po­
ciągnęły do odpow iedzialności o r­
gan izatorów  obrzędu sekciarskie
go .

W  rezu ltacie Tym oszczuk zo­
stał skazany na rok bezwzględne 
go w ięzien ia , P iskun i trze j inni 
„aposto łow ie" po 6 m iesięcy w ie ­
zien ia  z zaw ieszen iem  na 6 lat.

Coraz więcej zadrażnień
m i ę d z y  S t .  Z j e d n o c z o n e m r  a  J a p o n i ą

TOKTO, 23.2. ( P A T ) .  —  W c- wy około 1000 rodzin japońskich

we m  do n  lEiri
Pielgrzymka pod piotektoratem 1. 
E. Ks. B.s„. Teofil;. Bromboszczc 

II MARZEC —  9 KW1LCIEN 
Wenecja —  Rzym —  Neapol — 
Aleksandrja— Haifa - -Jerozolima 
—  Betieem —  Nazaret — Ateny— 

Konstantynopol —  Constanza. 
C e n a  od z ł .  1 2 0 0 . — 

Zgłoszenia i informacje: — Ligą 
Katolicka. Katowice. 'Mlsudskiegc 
58. wszystkie oddziały i ajencje 
P .B .P . „Orbis”  i P. P. P. ..Francc- 
p o l”  w  Warszawie. M a z o w ie c k a  0 .

O p i n i a  a n g i e l s k a

0 traht*tie z
In form u jąc o parafow aniu  

traktatu handlowego pom iędzy 
Polską a W . Brytan ją, „T im es " 
pisze, żc poważny dział traktatu 
dotyczy kwestyj żeglugowych 
oraz celnych i przypom ina o- 
św iadczenie ang. m inistra han­
dlu. Runeimana, że w  ramach 
traktatu nastąpią zniżki celne 
dla tow arów  angielsk ich  obejm u­
jące około 200 pozrcyj.

N aczelny organ Gity „F in a n ­
cial T im es" zaznacza, - że' przed­

staw iciele Polski zainteresowani 
byli w  rokowaniach m ożliwością 
nn zbytu w  W . B r jta n ji produk­
tów rolnych i m lecznych z Pol 
ski. Pismo podkreśla pozatem. 
że Polska je s t coraz pow ażn ie j­
szym odbiorcą przemysłu samo­
chodowego oraz narzędzi ro ln i­
czych i że istn ie je  ze strony Pol 
ski poważne zapotrzebowanie na 
surowce i na szereg półfabryka­
tów ,

( („Wskrzeszenie zmarłego
S f n s a c y j n e  d o ś w i a d c z e n i e  w  s z p i t a l u  w  M e d i o l a n i e

P r z y
p r o f .  k s .  d e  B r o m i e

Onegdaj o godz. 8 w iecz. p rzy­
był do W arszaw;, p ro f Ludwik 
W iktor ks. ae B roglie, członek 
Akadem ji Francuskiej, laureat 
nagrody Nob la  za prace z dzie­
dziny fiz y k i teoretycznej. Ostat­
nio prof. de B rog lie  baw ił w Poz­
naniu.

RZYM , 23.2. (A T E ) .  N ie zw y ­
kły wypadek przywrócenia życia 
zmarłemu w ydarzył się w  szpita­
lu m iejskim  w M edjolan ie.

Jeden z pacjentów  tego szpita­
la, cierp iący od dłuższego czasu 
na poważną chorobę serca, zmarł 
mimo najstarann iejszych  zabie­
gów  lekarskich.

W  kilka m inut po oficjalnie*] 
stw ierdzonem  zgonie pacjenta jfe- 

| den z lekarzy postanowił zrofttć 
lośw iadczonie z zastrzykiem  a--

drcnaliny do m ięśnia sercowego- 
Dokładnie w  pól godzinę no za­
strzyku serce chorego zaczęto bic, 
wracając,ydopniowo do novmalne 
go rjtm u . V/ kilka godzin później 
zm arły „w skrzeszony" dzięki zdo­
byczom w iedzy lekarskiej czuł się 
zupełnie dobrze.

Jak ośw iadczy ’ ; lekarze po do- 
kladru-m zbadaniu pacjenta, ser­
ce jego  pracuje norm alnie i nfe 
grozi mu w te j chw ili żadne nie-' 
bezpieczeństwo.

nauki, sztuki i kultury, w reszcie 
liczn ie zgrom adziła  się Kolonja 
polska,

W  godzinach popołudniowych 
goście polscy i p rzedstaw ic ie le  
w ładz niemieck-ich udali się po-j 
chodem do domu przy  ul Neu- 
markt N r. 1. gdzie m ieszkał i tw o­
rzył Chopin. N a  ulicach, udeko­
rowanych flagam i, zebrały sie 
t!um v m ieszkańców Drezna.

Po odegraniu fan fa ry  przez 
trębaczj w  ówczesnych strojach, 
zabrał głos nadburm istrz Drezna, 
p. Zoerner, k tóry naw iązując do 
dawnych stosunków polsko - sa­
skich zw rócił się do p. S tarzyń­
skiego. prosząc go o odsłonięcie 
tab licy pam iątkowej wm urowanej 
w dom. Napis na tablicy brzmi w 
ięzyku niem ieckim : „W  tym  do­
mu mieszkał i tw orzy ł F ryderyk  
Chopin 1829— 1831— 1836".

Po odsłonuoiu  tab licy zabrat 
głos p. Starzyński, dziękując wł: 
dzom saskim za op ’ eke nad emi- 
grantam ' polskimi, k tórzy  korzy­
stali z gościnności saskiej i za­
kończył swe przem ów ien ie po­
dziękowaniem  za m iłość, jaką 
m ieszkańcy Drezna obdarzają 
Chopina. ,

Po  uroczystości odsłonięcia ta ­
b licy p rzedstaw ic ie le  Polski uda­
li sie do podziem i kościoła kato­
lickiego, gdzie złożyli w ieńce na 
grobach : Augusta I I I  i ks. w a r­
szawskiego Frvderyka  Augusta.'

W ieńce złożono rów n ież pod 
poinnikami Karola M a rii W ebera 
i F ryderyka  Szillera. Po części 
o fic ja ln e j goście p>olscy zw iedzali 
miasto.

znalazłoby się na bruku..
Jednocześnie jak  donosi prasa 

japońska, rośnie ruch a ity ja -  
poński w; Kal fo rn ji, a szczegół 
nie w  San Francisco. Rząd japoń ­
ski polecił ambasadorowi w  W a- 
szygntonie Saito wdrożen ie z te­
go powodu krokow dyplom atycz­
nych wobec rządu St. Z jednoczo- 
nveh.

Z a g r a n i c a  z a n i e p o k o j o n a

O g r a n i c z e n i a m i  i m p o r i u  do W ło c h
IV związku z dekretem z 19-go 

lutego, wprowadzającym system li- 
cencyj na przywóz prawie wszy-t- 
kicłi artykułów, objętych wlo-ką ta­
ryfą celną, wydano zostało rozpo­
rządzenie? przejściowe. regulujące 
import do dnia 31 marca r. b. Im ­
port poc-zczególnycli artykułów be

dzie ograniczony według różnej ski** 
li, wynoszącej od 35 do- 10 proe., 
przy&zęm, za podstawę brane będą 
ilości towarów, sprowadzonych w  a - 
nalogieznym okresie czasu r. ub. (np. 
import węgla i koksu będzie ograni­
czony o 35 proc., ja j o 25 proc. ifp  ) .

Chrześcijańska W a rs za w a

5 tr ? ż 3 c v  i k u t i t a r k a
W IL N O , 23.2. P o lic ja  musiała 

in terw en jow ać w  czasie przedsta­
w ien ia w  iGnie „R e w ja "  i uspoka- 
iać strażaków, którzy glośnemi o- 
krzykami i gw izdam i protestowali 
przeciwko scenie, w  k tóre j kucliai 
ka wręcza strażakow i kotlet.

Już w najbliższym czasie, bo w 
eią.gu maren, ma się ukazać pod Łwn 
lyiułem obszerne wydawnictwo, pod 
redakcją p. Stefana Kwiatkowskie­
go. omawiające szereg aktualnych 
bolączek z zakresu zagndireń śpo- 
lecz.no-gospodarczyeb, a poz’ tem za­
wierające dokładny przegląd adreso­
wy całego w rękach chrześcijańskich 
się znajdującego warszawskiego 
przemysłu, handlu, rzemio ła, ?zkc4- 
nietwa. zawodów wolnych i t. d.

Woboc tego, żc książka ta mieć 
będzie, dla szerokiego ogółu bardzo 
ważno znaczenie praktyczno, redak­
cja je j pragnie dać , społe*z.cństwn 
wydawnictwo kompletne, dlatego 
(eż zwraca się zu naszem pośrednic­
twem do wszystkich osób i firm. 
ktur.c w ostninim roku zmienili

chciały łaskawie nadesłać dane o so­
bie celem zamieszczenia ich w od­
nośny ch działach —  zupełnie bez­
płatnie Dotyczy to szczególnie pp. 
lekarzy, adwokatów, kupców i  rze­
mieślników chrześcijan rńczrzeszo- 
nyeh w organizacjach.

W  imię interesu jednostki jak i 
społeczności chrześcijańskie! pożą­
dane jest nadesłanie tych danych 
pod adresem administracji „Chme- 
ściiańskiej lYarszawy": Ciepła 6 m- 
14’ tel. 11-30-34.

rc.-v czy h rz ir r ie n i '’
n m n m

t n u r DY
an-
ZO-

Z m a r l i
Ś. p. Bolesław Drzewiecki. 1. 59. w 

Żyraruowie; ś. p. Bohdan Juzei Gn- 
ranowski, I. 4ó. w W nrszawY: ś. -p. 
Feliks Markowski, obyw. in. W -w y, 
1 62, w  W arszawie: ś. p. Bronisław 
Bitner. sędz:a S. X.. w  W arszaw ie; 
ś. p Michał Sęd2:uk, 1. 62, w  Warsza 
w ie; ś. p. Marja Lewińska, iirz.eJn.cz.- 
ka. w  W arszaw ie; S. p. Eu w ani W śliń 
ski, 1. 82, w  \Ynrs,.nwie: ś. p. Jan E >  
huszewtez, nrt.-maiarz, i. 56, W, War­
szawie.

S a n a to r iu m  dla c h ł o p c ó w
2a q r o ż o n y c h  g r u ź l i c ą

Około 1 kwietnia nastąpi otwaD- 
eie pierwsz.ego sanatorium dla 
ehłopeów, zagrożonych gruźlicą 
prz.c;, Ligę Szkolną Przeciwgruźliczą 
w Warszawie w specjalnie w tym ce­
lu nabytej wielkiej nieruchomości, 
położonej w ezieromorgowym lesio 
w Świdr-e. Miedzy dwoma istnicją- 
corni gmaelmm' w> budowano połą­
czenie oraz wzniesiono budynki go­
spodarskie. pozatem wielkie kryte 
werand' do leżakowania. Sanator- 
jiim obliczono jo s f na 70 lóżok.

Chłopców do sanatorjum z.akwali- 
likuja lekarze Ligi w jer poradni w  

a i. 3 Al a.j a Nr. 2.
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7 ł « B  j » r a n e m n & f r a n a  
ewbo f -* T ia

.t&bt często przyczyną wielu chorób 
(ka,nien:e żółciowe, artretyzm, 
■sihias, rhorohy skóry). Zioła „Cholz- 
kinaza" H. Niemojewsklego systema­
tycznie i energicznie wzmagają czyn­
ność wątroby i wydzielają w ten spo­
sób szkodliwe, poboczne produitty 
przemiany materji, uniemożliwianie 
równocześnie zaleganie ich w  orga- 

niźnre.
Skład Główny, Warszawa, Nowy 
świat 5, oraz apteki i składy aptecz­

ne. Żądać bezpłatnych broszur.

P o n t e m  do w s i !
9 0 8 ,9 0 3  t t & k a z p w  

e g z e k u c y | n y c h
W I.LNO 23.2. Powszechny Za­

kład Ubezpieczeń w ysła ł do dwóch 
tylko w ojew ództw  w ileńsk iego i 
nowogródzkiego, około 900.000 na 
kazów  egzekucyjnych spowodu za­
legan ia  nrzez ro ln ików  ze składka 
mi ogn iowem i. Zaległości zakładu 
ubezpieczeń wynoszą tylko w  tych 
dwóch w ojew ództw ach  ponad 11 
m iljonów  zł.

Można sobie wyobrazić, co się 
będzie działo, je że li owe masowe 
egzekucje będą istotn ie przeprowa 
dzane i to obecnie, na przednów­
ku, kiedy chłop nie ma co sprze- 
•dać.

T A K ,  N A D  S T Y R E M .

Rflla osadników  w ojskow ych

Spłata pożyczek budwlanycli
o b lig a c ja m i P o ż y c z k i  N - i r o ff o ^ e

Bank Gospodarstwa Krajowego na 
poczet zaległości z tytułu kredrtów 
budowlanych przyjmować będzie za­
równo od spółdzielni mieszkanio­
wych i budowlduo-niic.szkaniowyeh 
jak i od ich członków obligacje Po­
życzki Narodowej:

I  Bez ograniczenia wysokości 
kwoty: na zapłatę zaległych po
dzień 31 grudnia 1933 r. odsetek od 
wszelkich pożyczek budowlanych z 
Państwowego Fund. Pudowi, oraz 
nowych, jak i gotówkowych amorty­
zacyjnych, pożyczek udzielonych na 
splotę zaległych od nich odsetek, ja- 

koteż na spłatę zaległości z tytułu

w  p r » y s r ł v c h  w y b o r a c h
przy  B B W R  lic zy  akurat ty le  zw o-|ce j ludności w  liczb ie  przeszło 
lenników, ilu posłów, -— dodajm y 2 m iljon y  —  zajm ują, w raz z ro- 
nawet, dla objektywności i lo ja i - ' Jzinami, za ledw ie 1 proc., to je d ­
ności, —  z  rodzmnmi i pow inowa ■ najeża ten 1 proc. je s t ogrom ną po 
tymi przy  jednem  korycie pań -,ten c ją  z uwagi na n ieograniczone 
s t" owem. | zau fan ie olbrzym ich  mas w ie j-

Ludjipśd rusińska na IV otyniu. I skich, które ten jeden  procent o- 
ob ję la  b lokom  środkowym, to naj j sadniKów wyraża, 
bardzie j lo ja ln i obywatele polscy, f W  tem w ięc  naśw ietlen iu  je s t 
m eu jaw n ia jący  n igdy jakichś od ro la  osadnictwa p iz y  przyszłych  
rębnych aspir&pyj narodow o-pań-' .cybcrach niemal decydująca. O 
stwowych. Zamęt pojęć w  obozie tem w ie  n a jlep ie j W ojew oda  W o- 
tym wprowadziła  dopiero nasra łyński, p. Jozewski I  w  tem tkw i 
pcjr.ajowa po lityka  na W ołyn iu , do pewnego scopma f ajem nica ser 
która aspiracje te poczęła w  nich lecznego tonu p. Józewskiego w  
m im owoli poDudzać doprowadza- czasie ostatniego przem ów ien ia 
jąc  w  konsekwencji ao tego, że o - 'n a  z jeźażie  osadników, 
fcóz praw icowy, zasilany prądam i I Gdyż w yn ik  przyszłych wybo* 
z M ałopolsk, W schodniej i lew ico  rów  je s t —  specja ln ie dla W oły- 
wy, sto jący pod wpływem  ag itacy j nia —  czemś daleko w ięce j, n iż 
zza kordonu sowieckiego, w zra- tylko w ybór nowych posłów 
stający' w  siłę. I tu tkwi groźba e- 1  W brew  wszelkim  pogłoskom na 
wentuałnych niespodzianek przy temat przen iesien ia  p. Józewskie- 
przyszłych wyborach... C zy z e- go polityk i ukrainofilsk iej. Stoi 
wentualnościam i temi należy s i ę . wprawdzie ponad wszelką wątpli 
liezyu ?... wością, że kandydaci będą z gory

Raczej nie. Loży  to jednak w r - , przez u iząd  naznaczeni i nikt nie 
, i łącznie w  umiejętnym podejściu  odważy się w ystaw iać w łasna kan

? ? ? & £ ■ * ? ,  z  n " n,ema" r ? -których ant ga licy jsk ie  U N O  o, mu takiego ugrupowania polsk;c- 
ani ukraińskie elem enty lew ico- j go, któreby na to się odważyło. Z 
we żadnego dutąd wpływu nie ma- wyjątk iem  jednego — osadnicy!... 
ją. Pozostaw ien ie ich na los ukra • I  zw ycięstw o te j lis ty  byłoby bez- 
ińsklej reprezen tacji parlamen . w zględn ie zapewnione 
tarnej przy B B W R jes t rzeczą jfie| M ożliw ość ta jednak nie zacho- 
co ryzykowną, a to z uwagi na zu- dzi. Jakkolwiek stosunek osadnl- 
pełny brak w p ływ ów  tych panów ków do polityk i p. Jozewskiego 
wśród mas w iejskich . N a jbardzie j jes t zdecydowanie negatywny, nie 
ku temu powołanym  czynnikiem  wezmą oni na siebie odpow iedział 
—  to w łaśn ie osadnicy. Możnaby ności za rzucenie na nich anate- 
ca ly  szereg przytoczyć p rzyk ła -, my jako na rozb ijaczy  jedności 
dów, jak  daleki je s t ich W pływ narodowej.
wśród ludności w ie jsk ie j. W  rot- Tylko —  jes t lu jeszcze inne 
nych spółdzielniach, zw iązkach i p ytan ie: kogoby zarzut ten spot- 
t. d. jes t stosunek n. p. tegu rodzą kał, gdyby osadnicy staw ili swoje 
ju- że na 500 członaow ■wypada dictum i zażądali w ystaw ien ia  w y 
10

n .

Łuck, w  lutym.

D la b liższego zrozum ienia za­
gadnien ia musimy w  krótkich sło­
wach nakreślić rozkład sił na W o 
lyniu, m ających na wynik przy 
szłych wyborów  wpływ’ zasadni­
czy. Z grubsza biorąc, staną sobie 
naprzeciw  dwa obozy, polski i ru- 
siński. O ile obóz polski, z przeko­
nania lub konieczności, wystąpi 
do w yborów  jeednolic ie , o tyle 
grozić  m ogą rozm aite niespodzian 
ki ze strony obozu rusinskiego, 
ktpry, aczkolw iek zasadniczo nie 
je s t groźny, może się nim jednak 
stać dla braku swej w ew nętrznej 
konsolidacji Tak prawe jak  lewe 
skrzydło tego obozu jes t liczebnie 
za słabe, by przeprowadzić włas­
nego kandydata, liczą jednak na 
pewien, a nawet znaczny dopływ  z 
obozu środkowego, reprezentow a­
nego, dotychczas, w edług zapew­
nień urzędowych, przez ukraińską 
grupę parlam entarną przy B. B. 
W. R. z p. posłem Pewnych na c z s t

Tarcica z  W iln a
W IL N O , 232. Zawarto olnrzy- 

m ią tranzakeję nu  w yw oź tarcicy 
z W ileńszczyzny do A n g lji.  Deski 
oędą stem plowane znakiem „W il­
no". Im porterzy  angielscy wyka 
za li w ie lk ie  zainteresowanie dla 
tarc icy  w ileńsk ie j. Uzyskano kre­
dyt angielski dla tartaków  w ileń ­
skich na dość niski procent.

— i  medal*, złote -  * 
dyplomy —  B R A C I A

C H O M 1 C Z
Warszawa, ul Zgoda Nr. 8 
CFNN1K  fir_-is na żą ­
danie. Sw ieze  pew ne  
H A S I O R A  d rzew ka  
ow ocow e, r a r z ę d t i a  
ogrodnicze J U *  C 7 A S  

2 f SłV i  !■
Cem r z n iż a n e Ż«da< cennik*

Bilans B a n k u  Fa ls k ie g o
z a  ll-ga d e k a d ę  lu te go

W  drugiej dekadzie b. m. zapas 
złota Banku Polskiego powiększył 
się o 0,4 miii. zł. (do 505,5), dewiz 
o 0,7 (dod 18,1). Suma wykorzy­
stanych kredytów zmniejszyła się

o 11,3 (do 672.3). Natychmiast 
płatne zobowiązania wzrosły o 13,1 
do 223,7), obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 2S.6 (do 904,4 nulj- 
zł.), J? okrycie złotem w ros ło  z 
13.40 do 18.93 proc.

P e r t r a k t a c j e  z  N i e i r c a m i
W sprawie Ws ól ioty Interesów

pożyczek długoterminowych Banku 
za czas do 3 l grudnia 1933 włącz-

I I  Z ograniczeniem do JJW oty zl. 
300 (zaś powyżej tej kwoty indy­
widualnie według uznania Banku) 
na spłatę zaległych odsetek od poży­
czek budowlanych z własnych fun­
duszów Banku oraz udzielonych na 
tę spłatę pożyczek.

Obligacje Pożyczki Narodowej bę­
dą przyjmowane po kursie : knżdc- 
e/eśnie ustalonym przez p. Ministra 
Skarbu, obecnie po %  za 100 plus 
wartość kuponu bieżącego.

Lw  iw. Zarząd Lw ow a wprowadza 
20 osadników, k tórzy z wo- suniętych przez siebie kandyda- bowiem dła funkcjonariuszy p ierw

Jak donosi z  Katowic ."gencja 
Press, rokowania z  Niemcami w 
sprawie Wspólnoty Interesów są da 
leko zaawansowane. Opinja publicz­
na na Górnym Śląsku domaga się, 
aby nadzór sądowy Wspólnoty wy­
stąpił z opublikowaniem obecnego 
stanu pertraktaeyj o losy tego 
Wielkiego koncernu, w  którym za­
trudnionych jest przeszło 20 tysięcy 
robotników polskich. W  koł-mli po­
informowanych zapewniają, iż per 
traktacje będą niebawem pomyśluic 
zakończone.

Z obecną fazą rokowań w spranie

Wspólnoty Interesów łączona jest 
wzmożona akcja agentów niemiec­
kich, mająca na celu wzmocnienie 
pozycji kapitału niemieckiego w. 
przemyśle górnośląskim. Akcja ta 
zmierza m. n. do oczyszczenia z za­
rzutów b. niemieckich dyrektorów 
wielkich spółek akcyjnych, którzy 
zbiegli zagranicę, a Ą  którymi wła 
dze polskie rozpisały listy gończe.

Funkcjonujący od marca 1934 
r. nadzór sądowy Wspólnoty Intere­
sów znajduje sie już u kresu swych 
zadań.

H i m d i i M i t a i i n r  s i ę !
5 z a r c - n ?e b le s ^ a  p M  n a  b u d o w l a n a

LW 6W  , 23.2. W  kierunku umun 
durowania Polsk i nową zasługę 
zapisu je sonie na swój rachunek

S p rze d a w a li p a w ie frze
z a m a s t  g a z ó w  z n  m n i c h

LWÓW, 23.2. Sąd skazał niedaw- 
rn dwóch nafciarzy borysławskieb, 
Maje-a Kamana i B. Eisenstcrna, 
na karę po 2 lata więzienia za do­
starczanie firm ie naftowej „Mało­
polska" zamiast gazu zwykłego po­
wietrza. Gazy tc zobowiązali się wy­
mienieni przemysłowcy dostarczać 
firmie „Małopolska" przy pomocy

j a k  z g ł o s i ć  w y n  a l a z k i  n a

TEGOROCZNE- T A R G I P O ­
Z N A Ń S K IE

\V zw iązku z organ izowaniem  
D zia iu  W ynalazków  na tegorocz­
nych Targach  Poznańskich, któ­
re  się odbędą od 23 kw ietnia do 
5 m aja, powołany został przez 
R adę In teresen tów  Targów ’ spe­
c ja ln y  K om itet O rgan izacy jny 
tego Działu, złożony z fachow ­
ców  i rzeczoznaw ców  w te j dzie­
dzinie- Kom itet przy jm u je zgło- 
jz en ia  do udziału w  Dziale W y  
nalazków  T a rgów  oraz udziela 
szczegółowych in forrnacyi zain­
teresowanym . Siedzibą Kom itetu 
je s t  W arszaw a, biuro zaś jego  
m ieści się w  D elegaturze T a r ­
gów  Poznańsk:ch w  W arszaw ie, 
G rójecka 45 m. 25, tel. 8 72 39 
(god z in y  te le fon iczn e : od 16 do 
17 i od 19 do 21).

odpowiednich 'raf. Jednakże stwibr- 
dzono, żc przemysłowej-, gdy ich nie 
kontrolowano, zamiast gazu wpusz­
czali w rury powietrze, które, jak 
wiadomo, jest znacznie... tańsze niż 
gazy ziemne. Firma „Małopolska" 
poniosła zatem wielkie szkodj- i spo­
rządziła przeciwko obu przemysłow­
com doniesienie do sadu.

Od wyroku obaj zasądzeni odwo­
łali się do Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie. Ponieważ przewód sądowy 
nio wykazał zupełnej winy oskarżo­
nych, sąd uwolnił obu od winy i 
kary.

J ’ k rowstaje gazeta?
Kogóż z wielomiljonowych rzesz 

czytelników gazet nie interesuje to, 
jak powstaje gazeta? Toteż bczwąt- 
pienia czytelnicy dzienników z ży- 
wera zadowoleniem powitają wiado­
mość, że wszystkie radjostacje pol­
skie będą w  poniedziałek dnia 25 
b. m. o godz. 19-cj transmitowały in­
teresującą audycję p. t. „Jak po­
wstaje gazeta". Audycje tę popro­
wadzi znany prelegent i pisarz p. 
Kazimierz Jabłowski; andyeja bę­
dzie miała formę reportażu, ujętego 
radiofonicznie, a przeprowadzonego 
tam, gdzie gazeta powstaje.

li w szystk ich 'członków  spółdziel- tur?... Pytan ie, bardzo drażliw e 
nią zupełnie rządzą. Głos osadr.i- Za żadną cenę nie należy dopuś- 
ka decyduje w  każdej spraw ie z cić do jego  aktualizacji, 
jednom yślną zgodą wszystkich j Zresztą... w ybory odbędą się rze 
zrzeszonych. I  jakkolw iek osadr.i* komo dopiero późną jesien ią. 
cy —  na ogół W ołyń  zamieszkują-1 K . M.

Hal w szkole
wyjątków-. Mim o to jednak w  dn. 
2 lutego urządzona zostafa pod

p o d  r  o z o r e m  z i b a w y  u l a  d z i e c i
P A L E N IC A . 23. 2. (kor. w ł.).
W  lokalach szkól powszech­

nych nie wolno, jak  wiadomo, u- 
rządzać zebrań ani zabaw bez ze­
zwolen ia pow iatowych w ładz 
szkolnych. Pozw olen ia  te można 
uzyskać w  zależności ud tego, czy 
osoba lub instytucja, ubiegająca 
się o nie, jes t m iła czy n iem iłą 
włacizom.

Tak np. „Sokó ł" w  Fa len icy  
nie mógł uzyskać pozwolen ia na 
korzystanie z sali gim nastycznej _ ści, przyczem  w  bu fec ie  raczono 
m iejscow ej szkoły 2 razy  w  tygod  się ob fic ie  wódką i Innem; alko- 
niu na ćw iczen ia. K ierow n ik  holami. Zabawa ta, szczęśliwych 
szkoły, p. A . Kaczyński, m otywc- J i uprzyw ilejowanych, trw a ła  do 
wał odmówę zasadą ogólną, w  samego rana. To się nazywa 
której n igdy nie dopuszcza się j „m ieć zasady".

wsrbuia c i ^ i a n
do M r n d ż u k o  i L i b e -  jf

Mandżuko, gdzie  rząd rzekomo

szej w  Polsce mundurowej poli-

m isarze, czyli o ficerow ie  te j no­
w ej po lic ji budow lanej oraz przo 
downicy nosić będą mundury sza­
ro - niebieskie z wypustkami o 
barwmch m iejskich, różn iące się 
odznakami na naramiennikach i

, , Zbigniew’ Cesarz z W arszaw v,
pozorem zapawy dla azieci w ie l- . .  . , , . . . ,

, , i ■ I który przedstaw ia jąc się za t y ­
ka karnaw ałow a impreza. Rodsi- ..

. * . rektora rew’j i,  wyłudzał p ien ią­
ce dzieci zmuszeni został; do r o z - ' , . > . , , . ,

dze od gm eźm enskich f lr g i  za o
głoszen ia

cji budowlanej nowe mundury. Ko czapkach.

Sprytny C e s a rz
n $ , . w e ^ c l a i  fali

G N IE ZN O , 23. 2. —  W  Gnieź-I gdzie  dotarł do prezydenta mia* 
nie baw ił zespół teatru  rew jow e- sta i przedstaw ia jąc się za te ­
go ze Lwowa, który w ystaw ił re- laktora „ I ,  K . C “  zażądał plat- 
w ję  p. t. „N a  w eso łe j.fa li" .  Z po- nego wyw iadu, dając p izy tem  do 
bytu rew ji postanow ił skorzystać poznania, że w raz ie  nieuwzględ* 
pew ien sprytny oszust, niejaki n ienia jego  żądania, w yc iągn ie

najaw  różne rew elac je  o dzia­
łalności m agistratu . O działalno-

Kupiema b iletów , a także złoże­
nia „dobrow olnych " o f ia r  na bu-1 
fet. Zabawa m iała trw ać od g, 17 1 
do 19-ej. P o  usunięciu jednak 
dzieci ze szkoły rozpoczęła się, 
p rzy dźwiękach muzyki żydow­
skiej, tańcówka zaproszonych go-

w  program ach rew ji. 
8zczj’tem bezczelności oszusta by 
ła jego  w izy ta  w  m agistracie,

ści oszusta dow iedzieli s ię arty­
ści rew ji t zaw iadom ili polic ję, 
która aresztów ala Cesarza w M o­
g iln ie .

W a r s z a w s k a  g ie łd a  ‘rdanlęfna
w  d n i u  2 3  l u t e g o

LW Ó W , 23.2. Syndykat E m igra ­
cy jny od dłuższego czasu otrzvmu 
je  w iadom ości o n ie lega lrem  w er­
bowaniu na W ołyn iu  i W schod­
n iej M ałopolsce em igrantów  do 
kra jów  zamorskich Ostatnio na­
m awia się chłopów do ■wyjazdu do

przydziela  im igrantom  ziem ię b e z - j j ^ '

Dewizy; Tendencja była słabsza 
przy oblotach zmn.ejczonych. N ot>  
wano: L i riin 212/0, Amsterdam
357.ftO, Bruksela 123.62, Gdańsk 
172 33, Loncivn 25.68 Madryt 72.45,
Meajolan 45, Nowy Jork 5.27,83. k i­
tuj \28, Pary : 34.04. Praga 22.12.
Sztoknohr 132.50, Szwajcaija 171,49.

W  obrotach prywatnych: marka
niem. 201.75, szyi. austr. 98.50, kor. 
czeska 21.83, irank fr. 34.94, frank 
szw’ 171.25. funt ang. 25.70, dolar
5.26,50, rubel zl. 4.55.30, dolar zi. 
8.88, rubel sr. 1.60, P lon 0 70. Bank 

płacił za banknoty dolarowe

płatnie. N a  W ołyn iu  zdarzyły  się 
wypadki oszukańczego werbunku 
do m urzyńskiej republik i L ib erji 
w  A fry c e .

Akcjo: Tendencja staba, przy obro­
tach ograniczonych. Notowano: Bank 
Polski 99.25, Lilpopj 10 —  10.20. Sta­
rachowice 14, Haberbusch 42.50 -— 
42.75.

Papiery' procentowe: Tendencja

równie! słabsza. Notowane. 4 prbth 
doi. 54.50, 4 proc. inw. rw. 117,50, 5 
proc. konw 68.75 —  69, 5 proc, kolej. 
04,25, 6 proc. doi. 78.7j, 7 proc. stab. 
73,83 —  73.75, po 500 j j , .  73.8 8  
74, 42',lj  proc. ż*em. 14.25 —  ud.75 
5 proc. Warsz. st. 70 25, nowe '62,13, 
5 proc. Lodzi st. 62,50.

Tranzakeję dokonane i  nienotow a- 
ne: 3 proc. oud. 46.45, 7 proc. śląski 
74.38 —  74.63, 7 proc. warsz. doi.
73.50, 3 proc. renta ziem. do 1000 sL 
76, za s proc. dillon. chciano płacić
92.50.

Przy zepsutym żołądku zaburze­
niach trawienia, zaparciu stolca, wy­
miotach lub rozwolnieniu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa" działa szybko 
1 dodatnio. Pytajcie się lekarzy.

Z wlasfytt

Salon Z im o w y  IPS -u
Balony Zimowe IPSu mają już 

Swoją —  jeśli się tak można wyra­
zić —  klientele, której skład ustala 
się coraz bardziej. Wystawiają 
tara, na Salonach, dawni i oheeni 
(starsi) wychowankowie "Warszaw­
skiej Akademji Sztuk Pięknych, nie­
którzy je j profesorowie, pozatem 
grupa artystów, jirzybyłych do nas, 
via Paryi, z Krakowa, no i sporo 
malarzy spoza Warszawy, z prowin­
cji, w tem wielu artystów-Żydów .

W związku z tem możnaby doko­
nać i podziału dzieł wystawionych,, 
ale oczywiście taką klasyfikację 
trzeba przeprowadzać ostrożnie, bc 
inaczej otrzymamy schematy, -w któ­
re trudno będzie niejeden żywy or­
ganizm artj-styczny wtłoczyć. Zwła­
szcza, że przebywanie na tym samym 
terenie, kontakt, jaki się z togo wy­
twarza, mimo ufarozek, nieporozu­

mień i walk polemicznych zrobił 
jednak swoje. Dotyczy to, z jednej 
strony, uczniów prof. Pękalskiego, 
częściowo i prof. Kowarskicggo. Nie­
którzy z nich w większym, niż u- 
przodnio, stojmiu jmczyuają u- 
względniać prawa kompozycji w ob­
razie, dbając nietjdko o sens kolo­
rystyczny, ale i o pewna rytmikę u- 
kładu całości. Jako przykład może 
posłużyć jeden z najbardziej zrów- 
uoważonjch —  mojem zdaniem —  
pejzaży na wystawie, pendzla A. 
Kossowskiego (X . 85), „Kompozycja 
plenerowa" M. Siemiradzkiego i ma­
ły krajobraz T. Jęczmieniowskiogo.

Z drugiej strony, wśród artystów, 
zgrupowauych w „bloku plasty­
ków", dostrzegamy jakby pewien 
niepokój, niektórzy z nich odczuwa­
ją potrzebę rewizji swej jia lety; 
zmiany, które 'zm ierzają wprowa­

dzić, pójdą niewątpliwie w  kiernn- 
ku wzbogacenia gamy kolorystycz­
nej.

Dalszą zmianą, godną zanotowa­
nia, jest coraz większy zanik tema­
tów, dawniej górujących uad inne- 
mi, np. martwej natury, gdzio ar­
tysta mógł się wykazać przc-de- 
wszystkiem walorami forroalnemi 
pnicj-. Teraz takie tematy coraz czę­
ściej artyście nie wystarczają, woli 
już pejzaż, ho w nim można z.awrzcć 
pewien wyraz i nastrój. Toteż ma­
larz przemyca doń, tymcz.ascni jesz­
cze nieśmiało, to, Jonicdawna jakże 
lekceważone, wartości. Coraz czę­
ściej także widzimy ambicję podej­
mowania zadań, w rodzaju więk­
szych kornpozyeyj wielofigni-owych, 
gdzie plastyk spotyka się z zagad­
nieniami o daleko większej rozpięto­
ści, ni* w drobnej etiudzie kolory­
stycznej, lub fakturowej. Natural­
nie staro nawyki ciążą i malarz do 
tej kompozycji nodchodzi nieraz jak 
do wtjiomuianej etiudy, tak, iż mo­
żemy dotychczas zanotować raczę i

chęci niezupełnie jeszcze skrystalizo­
wane, niż rezultaty. Wogóle, wszyst­
kie ta zaznaczone tendencje zary­
sowują tię jeszcze w sposób zbj-t ni- 
kły, by mogły na zmianę oblicza ma­
larstwa zdecydowanie wpłynąć.

A  tymczasem dawne cechy i grze­
chy znaczą je nadal swem piętnem. 
Nad zarzutami, już nieraz stawiane- 
mi, których część wypadnie, nieste­
ty, i teraz powtórzyć, góruje jeden 
wielki, zasadniczy błąd. Oto mala­
rze udoskonalają swą sztukę zbyt 
jednostronnie, skie-ownjęc swe wy­
siłki i zainteresowania ciągle w jed- 
nym kierunku, różniczkowania roz­
maitych subtelności formalnych To 
jest rozcinanie włosa na części. Do­
chodzi do tego, że sami artyści śą 
już wkońca zdezorjcntowani. Jeden 
z profesorów, członek jury (nic je­
stem upoważniony do wymienia je ­
go nazwiska) zwierzał się kiedyś: 
„Ostatecznie teraz nigdy się nie wie, 
który obraz właściwie jest dobry, a 
który zły", óam byłem świadkiem, 
ja t  na poprzodnim Salonie, kilku 
moich kolegów, poważnych artystów,

i to wcale nie krańcowych przeko­
nań, sprzeczało się zawzięcie, całą 
godzinę, przed obrazem jednej z ma­
larek. Ten dowodził, że to najlepsza 
rzecz na całej wystawie, tamten —  
że najgorsza A  przecież to byli fa ­
chowcy! No i bądź tu mądry.

Czy można wymagać wobec takiej 
trudności ustalenia wspólnego kry- 
terjutn, nawet między osobami naj­
bardziej do tego powołanemi, by ob­
raz podobny’ znalazł zrozunuemc i 
wzbudził zainteresowanie wśród in­
teligencji, która go ogląda na wy­
stawach. Tu nic nie pomoże narze­
kanie na niski poziom kultnry pla­
stycznej w Polsce. W  żadnym kraju 
kultura nigdy’ nie stała i nic będzie 
stała tak wysoko, by ogół, najinteli­
gentniejszej nawet publiczności, tyT~ 
lo rozumiał w malarstwie, co arty­
ści. Nieraz widzę takiego biedaku. 
jak stoi przed obrazem i męczy się. 
Tyle mu kładziono w głowę, żeby 
me był kołtunem, że 10 wstyd mieć 
takie, jak on, poglądy. M ięć nu na­
prawdę dobre chęci, stoi i poci się, 
żeby zrozumieć. Często bierze mnie

chętka podejść do takiego i powio* 
d/ieć —  Panie, niech się Pan nic 
męczy7, nip warto —  tu nic niema 
do zrozumienia.

Tworzenie jest wewnętrzną po­
trzebą artysty i malując, czyni j c! 
zadość. A le nie maluje przecież tyl­
ko dla siebie. Gdyby tak było, 10  
poco obraz wystawiać? Niocb.g0 za- 
demonstrujc rodzinie i kolegom, «  
siebie w domu. A budę z a m k n ą ć  na 
cztery7 sjmsty. Bo to nie jest żadna 
propaganda sztuki, gdy malarz ma­
luje dla siebie i dla swych kolegów. 
Lubowanie się w samych środkach i 
efektach wykonania tak przesłoniło 
artystom zasadniczy’  cel sztuki, żo 
w wielu obrazach przcdewszyrstki,.m 
sama farba i je j sposób kładzenia 
zwraca uwagę. PrzyP-m rozir.ur 
klcksu barwnego jest tak wic!k> i z 
tiikiej dopiero oJł^.Jośc'. połączy sio 
on z innemi w całość pewnego sen­
su kolorystycznego, jakiej nigdy nie 
da sio zastosować w Jzisicjszcm n«- 
szem mieszkaniu.

Wiktor Pcdcski
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Rozstrzygnięcie naszego konkursu
n a  „ M & j e  n a ] s i l n P e | S £ e  p r z e ż y c i e  r a d i o w e "

W  dniu 22 b. m. ju ry  naszego 
konkursu, w  składzie redakto­
ró w : M arjana G rzegorczyka ja ­
ko przewodniczącego oraz dr. 
Franciszka Paw iiszaka i W ła ­
dysława J. P iaseck iego jako 
członków, odbyło w  lokalu P o l­
skiego R ad ja  posiedzenie po­
święcone rozdzielen iu  nagród po­
m iędzy lBO-ciu uczestników kon­
kursu (w  poprzedniem  „A B C  ra- 
d jow era" podaliśm y omyłkowo 
c y frę  151, gdyż jedną odpow iedź 
z  W arszaw y zaliczono podw ój­
n ie ).  '

Z A S A D Y  O C E N Y

Usta la jąc zasady rozdziału na­
gród, ju ry  zgodziło  się jednogłoś­
nie, że z udziału w  kandydowa-| 
niu o g łów ne nagrody muszą byćj 
autom atycznie wykluczeni uczest | 
n icy konkursu, sto jący w  bezpo­
średnie; styczności czy to z 
dziennikarstwem  czy też Polsk. 
Radjem , jnkoteż i ci, którzy za­
s trzeg li sobie n ieu jawnien ie na 
zw isk —  gdyż ewentualne p rzy­
znanie im nagród m ogłoby w y ­
wołać w rażen ie podające w  w ąt 
p liw ość bezstronność orzeczeń 
sądu konkursowego. Zgodzono 
się również, że ze w zględu  na 
propagandowy charakter konkur 
su do nagród głównych w inn i 
być dopuszczeni przedewszyst- 
kiem ci, którzy jeszcze nie posia­
dają odbiorników  lab  posiadają 
liche, albo niekompletne.

Jakr głów ne k ry te rja  oceny 
przy  kw alifikow an iu  odpowiedz: 
konkursowych postanowiono u- 
znać: 1) intensywność przeżyć
radjowych, 2 ) siłę stosunku 
(em ocjonalnego lub intelektual- 
nego"1 łączącego uczestników kon 
kursu z radjem , 3 ) szczerość i 
bezpośredniość opisu doznawa­
nych w rażeń  i przeżyć. Pon iew aż 
jednak nawet przy skrupulatnem 
ocenianiu każdej odpow iedzi w e­
dle tych zasad otrzym ano w' re ­
zu ltacie szereg kandydatów  rów- 

'Porlędnych  z sobą, ju ry  zdecy­
dowało się w  wypadkach w ątp li­
wych stosować losowanie m iędzy 
szerszym lub węższym  kręgiem 
osób, zakw alifikowanych do kan­
dydowania o poszczególne nagro­
dy IV szczególności postanow io­
no tą arogą przyznać nagrodę 
pierwszą, dopuszczając do udzia-

padkach, częściowo drogą loso­
wania wśród ogółu uczestników 
konkursu lub też w  pewnych 
szczególn ie licznych grupach od­
pow iedzi (rad ioam atorzy, p ierw - 
sze w rażen ia  z odbioru rad iow e­
g o ) następującym  osobom, które 
podajem y w  porządku a lfabe­
tycznym  :

1) H enryk Bagniewski, bezro­
botny tokarz w  W arszaw ie (u l. 
D zielna 7 4 ),

2 ) Anna Bugajewska. em eryt­
ka (Leg jo i.ow o, Buko-wiec, w illa  
,,Am ta“ ) ;

Osoby dotkn.ęte rpumatyzmcm sta­
ją  się często chronicznie cierpiącymi,

iU w  losowaniu o n ią wszystkie 
bardziej wy różn iające się odpo­
wiedzi.

N A G R O D Y  G ŁÓ W N E

N agroda  p ierw sza („B in o fo n “ , 
dwulampowy odbiornik sieciowy 
z g łośn ik iem ) przypadła w  udzia 
le drogą losowania p. P io trow i 
Szafn ickiem u z P iotrkow a (P i-  
jarska 2 ), uczniowi klasy V I-e j 
gim nazjum  państwowego. Pon ie­
waż w konkursie m łodzież szkol­
na w zię ła  udział szczególn ie s il­
ny (20 proc. ogółu odpow iedzi), 
przeto los poszedł w  tym w ypad­
ku poniekąd za prawem  mecha- 
nicznem w ielk ich  liczb

N agrodę drugą (odbiorn ik tu­
rystyczny ) jednogłośną decyzją, 
ju ry  postanow iło przyznać zal 
op.s szczególn ie ciekawego p rze -1
łomu duchowego panu TL W . z j a czasami inwalidami, zwłaszcza %v 
W arszaw y Pon iew aż jednak wypadkach w porę nezauważonych i 
p rzy dokładnem przeglądnięciu nitleczonych. W  naszym wilgo.nym i 
kuponu, ju ż po posiedzeniu, po- maKi slon* :znym - klimacie, objawy 
. „  , I  ’ f  reumatyzmu sa łatwe do spostrzeze-
Kazalo się, że i w  tym wypadku nja  ̂ a rozpoczęcie w porę prawicuo- 
nazwisko było zastrzeżone do wego leczenia, może zapobiec dalsze- 
w iadom ości jedyn ie redakcji, nut rozwojowi choroby. Przy reuma- 
przeto w myśl przytoczonej we 
w stępie zasady decyzja ta uległa 
anulowaniu i w  rezultacie dla 
przyznania drugiej nagrody sąd 
konkursowy będzie musiał odbyć 

jeszcze jedno posiedzenie.
D rogą losowania w ogran iczo­

nych grupach kandydatów przy­
znano nagrody d a lsze .

III-c ią  (dw a  aete fon y ) pp. Ma- 
r j i  Dąbrowa, żonie kelnera w  
Radości (Szkolna 15) oraz Zy- 
gmutowi Jakim iiKow i, instrukto­
row i rolnemu w  Grójcu (Radom ­
ska 7 ) ;

IV -tą  (dw a  odbiorniki ,,Echo“ ) 
pp. K azim ierze Kozłow skiej, ro­
botnicy w  W arszaw ie (Kam ion- 
kowska 5 ) i Stanisławowi W ul- 
k iew iczow i, stolarzow i w  W a r­
szaw ie (O kęcie, Lew iczyńska ' ) ;

V -tą (po jednej parze słucha­
w ek ) pp. W ładysław ow i Ghmie 
łow cow i w W a rs za w ę ; (S tęp iń ­
ska 32) . A ndrze jow i Przybyszo­
w i, pracownikow i kolejowem u w  
Kutn ie (Łęczycka  47).

V,MYŚLI W Y B R A N E "

W reszcie  nagroda V I-ta  (20 
egzem plarzy „M yśli w yb ran ych ") 
przypadła częściowo drogą decy­
z ji .ndj-w idualnej sądu konkur­
sowego w

3) W incen ty Kuć, szewc w- Krasin iec (w o j. w a rs za w sk ie );

W arszaw ie (G rzybowska 7 6 );
4 ) Jan Kopeć, - uczeń V  klasy 

szkoły powszechnej w  W arsza­
w ie (W olska  123);

5) Edw arda Kurkowska, rol- 
niczka w  A leksandrów ce 2, p. 
Dębe W ie lk ie ;

6) Jan Lem ańczyk, bezrobotny 
w Chojnicach (Sp ichrzow a 1 ) ;

7 ) Ludw ik  M aj, student w  W ar 
szaw ie (C eg lana 1 ) ;

8 ) M arja  Maksym owiczówna, 
nauczycielka w  W asiliszkach 
(pow . szczu czyń sk i);

9 ) Z. Ossowska —  cukrownia

Reumatyzm plagą poręczną
tyźmie stosuje się przyjmowanie 2—3 
tabletek Togalu 3— 1 razy dziennie. 
Togal również stosuje się w  czasie 
już rozwiirętej choroby, w reumatyz­
mie, artretyżmie, podagrze, nerwobó­
lach, bólach głwwy, grypie i przezie- 
oieniu. Togal jest dobrym środkiem 
przeciwbólowym i przeciwgorączko- 
w ym.

Z  a n f i ^ n  ś w i a t a

10) < W ładysław  PacuszKa, słu­
chacz S. N  P w  W arszaw ie 
(Grzybow-ska 3 6 );

11) Rom ulad An ton i P aw łow ­
ski —  dwór Jakubowka (poczta. 
O itrze j a ) ;

12) An ton i Perekładowski, do 
któr m edycyny w  Łysem  (pow . 
O s tro łęk a ),

13) Hanna Rakowska, b iu ra­
listka w  W arszaw ie (Z ie ln a  1 2 );

14) M arjan  Smoleński, handlu 
w iec w  W arszaw ie (S ienna 6 1 );

15) Józe f Tw orow sk i, gospo­
darz fabryczny —  M odel (p. 
Ż ych lin )

oraz autorom odpowiedzi nade 
słanych pod inicjałam i, z poda­
niem nazw isk jedyn ie  do w iado­
mości redakcji:

16) A . K., in żyn ier w  W arsza­
w ie (trzy- odpowiedzi, oddzieln ie 
nadesłane do kon ku rsu );

17) A . L . M. we W łoc ław k u ;
18) ks. E fce  w- W adow icach ;
19) K  L., in żyn ier w- W arsza­

w ie ;
,2 0 ) M  R. w  M odlin ie.

N A G R O D Y  P O C IE S Z E N IA
Zdajem y sobie jednak dobrzej 

sprawę, że mimo rozdzielenia 27 
nagród pozostało jeszcze bodaj 
drugie ty le  odpow iedzi, któreby

Naturalnym, łagodnym środkiem

św ve» ylji ‘ Dr. z Lip- pira“ Janusze St jpoWskiego. 17 Nabo 
Słuchowisko „Chiurg i zenstwo z Ostrej Bramy, kazanie ., y f 2 - i. u , • •

..Matka n»im tisJ "  w ygł. ks. prof. I w ?d?c’u brzucha, kamień, żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE Z W ARSZAW Y OD 24 II —  2.III

N iedziela 10 naoożeństwo z K a - , urodzin J. S. Bacha, wyk. Ork. i Chór 
tedry św. Stanisława w  Łodzi, kaza- Fil.., Warsz. oraz soliści.
nie „SiejLa słowa Bożego" wygł. ks. | Sobota: 16.30 Słuchowisko dla dzie nrzeczvszC7a:arvm „  Szwajcarski > 
prof. dr. J. Kjwahński. 12 J. F. Haen ci „Joden dzień z dzieciństwa F. Cho- , - a ’ ’ J '  ,
del „Oda do t tr ,  r.ł«. n.na" Janusza St-r, .wskieo-o. 1 7 Nab,. Z io ła , stosowane przy clto-
ska)’.’ 18
śmierć" pg. Eug. Heltai z współudzia „Matka najmilsza1 
łem Junoszy-Stępewakiego (pierwszy B. Kulesza, 
występ po chorobie). 21 „Na wesołej 
lwowskiej fali".

Poniedziałek: 12.30 „święto zim., w 
Zakopanem", zapusty podhalański.;
(tr. z Zakopanego). 17 ślą kie cańee 
ludowe (tr. z Katowic) 19 Wędrówki 
mikrofonu: Jak powstaje gazeta.
20.15 Uroczystości otwarcia l.iem.- 
pol. Instytutu w  Berlinie, w progr. 
m in. arje i pieśni w wyk. Jana Kie-

I)z iał tech ii iczn ?/

Dlaczego aoarat ranjowy nie działa?

nury (o g. 21.15), transmisja z Ber­
lina.

Mtorek. 20 „Pieśń miłości ope­
retka na motywach meludyj Jana 
Straussa nap. E W. KorngoliL ** 

środa: 12 .10  „święto zimy w Zako­
panem" karnawał na nartach (tr. z 
Zakopanego). 21 Koncert Chopinow­
ski w  wyk. Z. Drzewieckiego.

Czwartek: 17 Słuchowisko „Z prze­
szłości" pg. Wilkoń*kiego. 21 L. y. 
Beethoven: Sonata B —  dur ttr. z 
Krakowa).

K. Szymanowski:

Pytanie to jest źródłem kłuputów 
dla każdego radiosłuchacza. Podaje­
my tutaj kilka sposobów naprawy od

Piątek: 19.Su
Pieśni kurpiowski1; wyk. M. o anowski. 

poszczególnych wy- 2 0 .15  Festwal ku uczczeniu 250 roczn.

biomika detektorowego w  zakresie 
możliwości każdego słuchacza. A  
więc —  aparat nie działa, gdyż:

—r  Antena uziemiona, podnieść 
rączkę przełącznika antenowego ku 
górze

—  lgjs me aotyka do krysztaiu,
dosunąć igłę do kryształu i wyszukać 
czuły punkt.

—  Wtyczka antenowa iub uziemić 
nie odłączone od odbiornika, włączyć 
je do odpowiednich gniazd.

—  Jedna z wtyczek słuchawko w-eh 
odłączona od odbiornika, włączyć ją 
do odpowiedniego gniazda

Źle nastawiory przełącznik fa- naprawy.

Iowy, przekręcić gałkę przełącznika 
na odbierany zakres fal.

—  Nadłamaniu sznurów lub oblu­
zowanie się śrubek we w‘ yczkach słu 
chawkowych sprawdzić sluchawk. na 
innym odbić miku, który działa do­
brze tnaprzykład u sąsiada), a po 
stwierdzeniu uszkodzenia oddać je do 
naprawy.

—  Nadłamanie w przewodach, an­
tenowym, uzi< miajęeym lub brak kon 
taktu z wtyczkami bądź ze śruLkam 
przełącznika antenowego, sprawdzić 
przewody i wtyczki.

—  Uszkodzenie odbiornika, spraw­
dzić najpierw na innej' antenie, a je ­
żeli nie będzib działać, oddać go do

rów n.eż na uwzględnienie zasltK 
g iw a ły . Jak ju z bowięm wspomi 
naliśm y w  poprzedniem  „A B C  
raa jow em ", konkurs nasz —  
p ierw szy tego rodzaju  w  Polsce
—  dał m aterja ł n iezw ykle obfity 
i nader c iekaw i. Zainteresowało 
się nim bardzo siln ie Po lskie 
Radjo, które też zam ierza część 
naszego m aterjału  opublikować
—  niezależnie od tego, który za­
mierzamy ogłaszać stupniowo w 
ciągu najbhższych m iesięcy w  
„A B C  rad jow em ", poczynając 
od przyszłej n iedzieli

N iew ątp liw ie , dla m acznej 
liczby uczestników, samo ju ż 
ogłoszen ie drukiem ich w rażeń  
stanow ić będzie pewnego rodza­
ju  nagrodę natury m oralnej, do 
czego dołączy się także satysfak­
c ja  m aterja lna, albow iem  odpo­
w iedzi. które ogłaszane będą w  
całości, a nie tylko w  wyjątkach, 
będziem y honorowali w ed le przy­
jętych  w  dziennikarstw ie norm 
t. zw. w ierszow ego. Nadto za i 
mamy nadzieję uzyskać jeszcze 
pewną ilość nagród dodatko­
wych, w postaci „nagród  pocie- 
szen_a", których rozdział ogłosi­
my w następnem „A B C  rad jo­
wem ".

Pod adresem wszystkich uczest 
ni ków konkursu poczuwamy się 
do obowiązku w yrazić  im jaknaj- 
gorętsze podziękowanie za tak 
żyw y oddźwięk, jak im  został 
przy-jęty nasz apel konkursowy. 
Zwracam y się też do nich obec­
nie (przedew szystk iem  do tych, 
którzy posiadają  zbędne apara­
ty-, np. detektorki, ju ż n ieużywa­
ne słuchawki i t. p .) z apelem, 
aby —  o ile  przedm iotów  tych 
nie potrzebu ją do w łasnego użyt 
ku. zechcieli nam o tem donieść: 
w  ten sposób możnaby obdzielić 
aparatam i choć pewną część ze 
sporego zastępu tych, któbzy z 
konkursu obecnego wychodzą 
bez aparatów, & tylko z dalszem 
pragnien iem  posiadan.a w łasre- 
go odbiornika, które narazie jest 
dla nich nieosiągalnem  m arze­
niem.

Jesteśmy raazi w  każdym ra ­
zie, że d łięk i konkursowi nasze­
mu choć kilku szczerych m iłośni­
ków rad ja  będzie m ogło naw ią­
zać stały kontakt z fa lam ’ eteru.

2  t ^ g o i S M i i 4
JJad całym program em  radjowym  

ubiegłego tygodnia dom inowała 
roczn ica Chopinowska, toteż nią 
przedewszystkiem  zająć się trze­
ba w  tym przeglądzie.

R O C Z N IC A  C H O P IN A
Pod względem  muzycznym Po l­

skie Rad jo  potraktowało 125-lecie 
urodzin Chopina z w ielk im  p ietyz­
mem, dając w  dwu w ieczorach pro 
dukcje całego szeregu naszych pia 
nistów, poświęcone w yłączn ie dzie 
łom Chopina Usłyszeliśm y przy­
tem w  środę dźw ięki oryginalnego 
fortep ianu  Chopina, na którym 
gra ł p. Sztompka

*

Fortep ian  Chopina jes t pewne­
go rodzaju narodową relikw ią , to 
tez nie dziw, że sama ju ż zapo­
w iedź jego  usłyszenia wywołała 
wśróo radjosłuchaczy w ie lk ie  po­
duszenie i —  podzielone opin je. 
Od grona czyteln ików  otrzym aliś­
my nawet protest, w  te j sprawie, 
w yraża jący  zdanie, że jedynym  
godnym gran ia  na instrum encie 
najw iększego genjusza naszej mu 
zyki m ógłby być tylko Ignacy P a ­
derewski. W  im ię zasady, że w  
sprawach kultury i sztuki pożąda- 
aana je s t jaknajszersza dyskusja 
publiczna, bylibyśm y ten protest 
og łos ili, gdyby nie to, że lioza na­
zw iskiem  nie zaw iera ł on ani na­
zw y m iejscowości ani też b liższe­
go adresu nadawcy —  a w tego 
rodzaju  wystąpien iach to jes t w a­
runkiem pierwszorzędnym , jeś li 
n ie maja one ■wyglądać napół ano 
nimowo, a w ięc  niepoważnie.

Osobiście przyznam, że się du| 
pewnego stopnia z protestem  tym 
i  Jego m otywam i so lidaryzu je. Ci 
do Paderew skiego zresztą warti 
przyto zyć charakterystyczny * 
izczegó ł z jago życia, dotyczący 
fortepianu Beethovena: Stanęło

przed tą cenną pamiątką grono tu 
rystów  z Am eryk i j  pewna młoda 
osoba z w łaściwym  Amerykankom 
tupetem zasiadła n iespodziewanie 
do fortep ianu, aby na nim zagrać 
parę taktów  sonaty Księżycow ej, 
a potem zw róciła  się do Paderew ­
skiego z p rooozyc ją : M oże pan,
M istrzu? N a  co Paderew sk i: Ja
—  nie jestem  godzien...

Oto charakterystyczny przy­
kład, jak  ludzie p raw dziw ie w ie l­
cy odnoszą się do rzeczy w ielk ich
—  przykład zresztą, który stale 
ma sw oją  r ’ tualność, zw łaszcza w 
naszej epoce. Inna rzecz, że usły­
szenie fortep ianu  Chopina przed­
staw iało dla ogółu słuchaczy mo­
ment n iezwykle w zruszający. Jas­
ne jego  dźw ięki, nieco szpinet 
przypom inające, w yraziste  w  pla­
styce tony środkowe, cały zresztą 
nieco b iederm ajerowski charak­
ter m ające brzm ien ie instrumen­
tu, p rzyczyn ia ły  się do zbliżenia 
ku nam muzyki Chopinowskiej 
pod względem  epoki i w y jaśn ie­
nia niejednego w strukturze jego  
kompozycyj —  a p. Sztompka grał 
z w ielk im  pietyzm em  i umiarem, 
nawet rezygnu jąc z w yb ijan ia  w 
nokturnie tradycy jn e j jedenastej 
godziny. N a jlep ie j brzm iał w  jego  
wykonaniu liryczny  w alc As-dur 
oraz wspom niany nokturn ( z w y­
jątk iem  zakończenia),

*

Szkoda jednak, że wbrew zapo­
w iedziom  w ieczór środowy, który 
m iał być uroczystą akademją, stał 
su zwykłym  koncertem radjowym . 
Odpadły zapow iedziam i przemó­
w ienia m in istrów  Jędrzejew icza  i 
Zaleskiego (k tóre  byłyby dodały 
obchodowi uroczystego charakte­
ru ), a co w ięce j —  także kon­
cert filharm on iczny w  piątek nie 
m iał tego rodzaju  opraw y żywego

słowa, odpow iedniej do w ielkości 
rocznicy —  poza normalną poga­
danką prof. N iew iadom skiego. A le  
to nie wystarcza. Roczn icy Chopi­
nowskiej należało pośw ięcić także 
choćby jedną jeś li n ie-parę spe­
cjalnych prelekcyj, a w  szczegól­
ności prosiło się o to w  zw iązku z 
fortep ianem  Chopina i jego  dzieją 
mi. Bo przecież pam iętam y wszy- 

 ̂scy w iersz N orw ida  o w yrzuce­
niu tego fortep ianu na bruk przez 
sołdatów m oskiewskich,«

*

Dobrze się stało przynajmniej,, 
że w  p iątkowych recytacjach 
poezyj znalazło się m iejsce dla 
tego w iersza Norw ida , ale nie­
dobrze znowu, iż  pow ierzono re­
cytację p. Bocheńskiemu, który 
tra fn ie  i nastrojowo odeklamo- 
w ał następni w iersz Lechon ia  o 
Mochnackim, ale recytu jąc N o r­
w ida zbyt był —  pow iedziałbym  
— rzeczowy, zamało m iał emocjo­
nalnego napięcia, niedość silny 
był w  patosie. Należało m iędzy 
naszymi najw iększym i artystam  
sztuki deklam atorskiej poszukać 
najgodn iejszego a przynajm niej 
jednego z najgodn iejszych , bo 
gen ja łna synteza muzyki Chopi­
nowskiej, jaką dał N orw id , w y­
m aga w ielk iego, bardzo w ie lk ie­
go odtwórcy, aby w yszła  w całej 
pełn i przebogata, potężna ska­
la norw idowskiego słowa i— je ­
go muzykalność. P rzec ież  tam 
jes t zupełnie wyraźny, w  każdej 
części w odm iennej barw ie się 
pow tarzający, awutaktowy mo­
tyw- mazurka, a pozatem są ustę­
py o tak w yb itn ie  muzycznym 
charakterze, że trzeba je  w ygła­
szać napół śpiewnie, z n iesłycha­
nie subtelnem wyczuciem  każde­
go drgnienia tonu.

Rok temu podniosłem  na tem 
m iejscu w ielką rolę, jaka przypa­
dła naszej red jc for.ji w  dziedzi­
nie ku ltury żyw ego słowa w  Po l-, 
sce, specja ln ie ood względem  de-

klamatorskim i muszę, niestety*
stw ierdzić, że się od tego czasu
niew iele zm ien iło na korzyść, a
nieraz nawet —  przeciw n ie 

•

Co do wykonawców  muzyki 
Chopinowskiei, usłyszeliśm y po­
za p. Sztompką pp.: Brachockie-
go, Dygata i Szlem ińską (śp iew ) 
w środę, O tiaw ow ą i Szymanowi- 
cza (śp iew ) na czwartkowym  po­
ranku szkolnym^-* na piątkowym 
koncercie w F ilharm on ji Rabce- 
wiczową, Smiduwicza, Łabuń- 
skiego, Lew ieck iego  i Kona. Spo­
śród wszystkich wypadnie palmę 
pierwszeństwa przyznać p Kono 
wi za prześliczną in terpretacje  
koncertu f-m oll, nader w raż liw ą  w 
Larghetto , a w części trzec ie j re-, 
zygnu jącą z norm alnej L łyskotli-j 
wości w irtuozow sk iej na rzecz na- [ 
stro ju  całości. Dobre wyczucie ru- 
bat jes t nieodzownym  warunkiem 
dla pianisty, aby go można 
było nazwać Chopinistą i bardzo 
dotk liw ie daje się we znaki brak 
tego wyczucia, co zaobserwować 
można było np. w  Krakow ianu p. 
Lew ieck iego  —  pozbawionym  ru- 
bata w  instrukcji, (k tó ra  przecież 
aż o to p ros i), a naodwrót w e w ła 
ściwym  krakowiaku —  zbyt ob fi 
tu jącym  w  m azurkowie rubata, ze 
szkodą dla żyw io łow ej rytm iczno- j 
ści tego tańca, k tóry naprawdę 
bucha tutaj rozszalałą bujnośeią 
życis.

M iędzy pp. Rabcewńczow-ą a D y­
gatem  powinna byia nastąpić za- 
m iana program ów, gdyż w p ierw ­
szym. wypadku bardziej odpow ied­
ni tem peram entowi wykonawcy 
byłby konceri f-m oll, a w  drugim  
e-moll (s ta ło  się zaś p rzec iw n ie ). 
W ogóle  zaś nie bardzo rozumiem, 
d laczego koncert f-m oli dano dwa 
razy, a nie dano zupełnie A lleg ro  
de concert (t . zw. koncertu 
I i i - g o ) ,  które w arto  było przecież 
zaprodukować i to w  instrumenta- 
c-ji dawnej, nie tej ostatn iej p-

W iłkom irskiego, którą słyszeliśm y 
w zeszłym  roku: byłby dobry mo­
ment do porównań.

Słowem, w k ierow n ictw ie mu- 
zycznem P. R. nie wszystko jesz­
cze funkcjonu je w  sposób należy­
ty —  przeodłuzające się bezkróle­
w ie  po p. M azurkiew iczu sygnali 
żu je o sobie, że nie powinno już 
długo się przew lekać i że w  każ­
dym razie  obecne prow izorjum  nie 
jes t dobre.

, »

A  wreszcie słuchowisko 
czwartkowe „Ż yc ie  Chopiha". By­
ło ono ju ż dawane i Dardzo dobrze 
uczyniono pow tarza jąc tę audy­
cję, która -wielu słuchaczom (jak  
to m ogliśm y stw ierdzić z okazji na 
szego konkursu) głęboko zapadła 
w pam ięć, je s t  bowiem  wysoce 
.m presjonująca. Inna rzecz, że 
(n ie  słyszałem  poprzednich audy­
cyj, a w-ięc miałem wrażen ie 
„p rem je ro w e ") możnaDy tu uczy­
nić pewne zastrzeżenia, zarówno 
pod w zględem  koncepcji jak  i w y ­
konania.

P rzedstaw ian ie na scenie sm ier 
ci człow ieka, a raczej agon ji, to 
eksperyment dość ryzykow ny —  
pamięta o tem każdy', kto był na 
operze O re ficego  „C hop in ". Jest 
to bow iem  coś jakby pośm iertna 
maska w  stosunku do posągu. N ie  
u lega zaś chyba w ątp liw ości, że 
jeś li o w izualność chodzi, to raczej 
odpowiednią jest form a posągowa 
niż maska pośm iertna. Z rea lizo­
w anie pomysłu tego słuchowiska 
Starto —  przyzna ję  —  rzecz 
trudną i kto w ie, czy nie trzeba 
czekać dopiero na u rzeczyw istn ie­
nie te lew iz ji, aby tego rodzaju au- j 
dycje dawały pełnię efektu, < po 
zw-alając słuchaczowi w zbogacić 
wrażenia słuchowe o to choćby 
jedno, w  tym wypadku bardzo j 
istotnie, w rażen ie w zrokow e: tw a 
rzy  Chopina.

Pozatem  zas p. Brydzm ski gra ł f

znakomicie, kaszlał przejm ująco, 
ale —  nie mógł być odpow iednim  
odtwórcą ze w zględu  na w iek : w  
jego  g łosie  n ie czuło się tego 
człow ieka w  pełn i sił, buntujące­
go się p rzec iw  bezlitoanemu w y- 
roKowi losu, nie odczuwało całej 
eteryczności natury Chopinow­
skiej. N ie  byłby tu odpow iedni 
ani Jaracz —  chyba ktoś z m łod­
szych. Bo głos artysty, to pod­
kład do w rażeń  w izy jnych , j&kie 
sobie w ytw arza  słuchacz —  ten 
moment pow in ien  uw zględn iać 
tea tr wyobraźn i, je ś li ma się co­
raz bardzie j ulepszać.

JESZCZE K O N K U R S
Z innych audycyj wspomnę ty l« 

ko, z braku m iejsca, o niedziel- 
nem słuchowisku konkursowem 
wem „J u o ila t" A rn o lda  W iln era . 
Tem at ciekaw y (sprzeczność m ię­
dzy w ie lk iem  słowem na scenie a 
życ iep i), choć może nazbyt „p ryn  
cyp ia ln ie " ujęty', przytem  zaś nie 
udane było in term ezzo ze scho- 
dzącemi z  p la fonu  Muzami (k tó­
re, ju z i w  samym pomyśle dość 
ryzykowne bo sprzeczne z nasta­
w ieniem  całości, w  rea liza c ji w y­
padło —  jak  zw yide tego rodzaju  
sceny —  całkiem  dziw aczn ie ). Do 
skonały', jak  zawsze, Jaracz.

Tuż przed siuchowisKiem mó­
wił red. Św ierczewski na tem at 
ostatnich książek teatra lnych  
(dobrze, że w zn ow io iro  dalszy 
ciąg jego  ciekawych zeszłorocz­
nych prelekcyj o sprawach tea­
tru ), tak, że obie audycje m iały 
jedno lity  charater —  co nie bywa 
zby-t częste, gdyż raz po raz spo­
tykam y się z takiem i yypadkatn i, 
jak np. odczyt o bezrobociu czyT 
czemś innem lakiem  w  przerw ie  
najpow ażn iejszego i bardzo na­
stro jow ego koncertu sym foniczne 
go. Słuchaczy zas takie rzeczy  ra­
żą i w ie le  mamy ju ż  w  tece k ry­
tycznych na ten temat uwag.

. M arjan  G rzegorczyk
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Z m i e n n e  z a c h m u r z e n i e !
W, Polsce utrzymywała się w  dal­

szym ciągu pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem z przelotnemi deszczami 
w dzielnicach północnych, a z większe 
mi rozpogodzeniami na południu kra­
ju

Temperatur' o godz. 7 rano wyno­
sił- -d 0 st. do —  4 st. na Polesiu i 
Podolu i od plus 2 do 7 st. w pozosta­
łej części kraju W  góracn wieje 
wiatr halny, wskutek ;czego i tam 
temperatura wzrosła od 4 st, do 5 st. 
powyżej 0 st. Drobne opady za dobę 
ubiegła ogarnęły północne dzielnice 
..raju i tylko wschodniej części 
Wileńszczyzny byty one nieco obfit­
sze, sięgając 5 mm. w Królewszczj ź- 
nie.

W górach spowodu szybkiego 
wzrostu temperatury śnieg topnieje. 
Grubość szaty śnieżnej wynosi: W
Zwardoniu 70 cm., w Rajczy 20 cm., 
w Wiśle 10 cm., w Rabce h do 10 cm,, 
w  Zakopanem 29 cm., na Hali Gąsie­
nicowej ok-ło 70 ero., w  Krymcy-Ja- 
wurzyuie 68 cm., w  Iwoniczu 3 cm., w 
Worochcie 40 cm śnieg wszędzie prze 
ważnie mokry W  najbliższym czasie 
nie należy się spodziewać poprawy 
warunków śniegowych. W  Tatrach 
spodziewany jest wiatr halny i dalszy 
wzrost temperatury.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w dalszym cią 
gu pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przełomem' opadami, obfitu jącemi 
w  dzielnicach południowych. Ciepło. 
Dość silne i porywiste w iatry połud­
niowej i południowo-zachodnie, potem 
zachodnie; w  górach —  halny.

Powódź nie grozi Warszawie
W iosenna pogoda w  całym  kraju

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Ku lm inacyjny przybór wód na 
W iśle , którego początkowo ocze­
kiwano onegdaj lub w czora j, w e­
dług ostatnich w iadom ości p rze­
suną! się i może nastąpić dziś 
lub w  poniedziałek. Sztab powo­
dziowy zapatru je się. jednak na 
sytuację optym istycznie, przedsię­
w zią ł w praw dzie  w szelk ie kroki 
ostrożności i bezpieczeństwa, jed ­
nak nie przypuszcza, by powódź 
m ogła grozić  W arszaw ie.

W  tej chw ili na odcinku W ar­
szawy płyn ie W is łą  rzadka kra. 
Lód trzym a się jeszcze pod W ila ­
nowem. Pod Zawichostem  W is ła  
przekroczyła poziom norm alny o 
1 m. 90 cm., co jednak nie zagra ­
ża zupełnie W arszaw ie  tembar- 
dziej, że żadnych zatorów  lodów 
niema w  obrębie sto licy i naj 
b liższych okolicach.

D la w szelk iej pewności sztab 
powodziowy, na czele ze starostą 
W arszaw a— Praga, p. Iszorem  i 
inż. Orlańskim, sprawdzał stan 
wałów  w  W arszaw ie. S tw ierdzo­
no, że w ały, chroniące W arszaw ę 
przed zalewem  W isły , znajdu ją 
się w  zupełnym porządku i. na 
wypadek dalszego podniesienia

się wód, spełnią swe z - 
dawalająco.

Żegluga parowa na W iś le  nie 
zestala jeszcze wznowiona, statki 
p rzebyw ają  nadal wr portach, 
gdzie ’ od jeszcze się trzyma.

W czora j późnym wieczorem  u- 
trzymvw’ała się w W arszaw ie w 
dalszym  ciągu tem peratura cie­
pła i wynosiła  6 st. pow yżej 0 .

Stan wmdy na W iś le  w  obrębie 
W arszaw y w ynosił 2 m. 26 cm. 
ponad poziom  normalny, by po 
kilku godzinach podnieść się do 
2  m. 50 cm.

Pod Tarchom inem  i Jabłonną 
utw orzył się zator, jednak n iebez­
pieczeństwa nie było. gdy ż lody 
spłynęły spokojnie Rówmicż na 
rzece W ilanów ce w  W ilanow ie  
pod Warszawm, przy wTale siekier- 
kowskim, lody spłynęły zupełnie 
spokojnie.

W  c a ł v m  K r a j u
W edług w iadom ości otrzym a­

nych późnym w ieczorem  w  ca­
ły m kra ju  woda spływa spokoj­
nie, w  niektórych m iejscach na­
w et opada. W' Krakow ie woda o- 
pada, w  Toruniu  kra płyn ie na

Groią zbiorowe* samobójstwem
g ó rn ic y  z  k o p a ln i  „ S z c z ę ś c i e  L u i z y "
K A T O W IC E , 23.2. W  piątym I popełnią zb iorow e samobójstwo,

dniu czarnego strajku na kopalni 
„S zczęście L u izy “  zamknięci do­
browoln ie w  podziem iach i głodu­
jący górnicy' zapow iedzieli, że je ­
żeli za targ będzie się przedłużał,

Skazanie narodowców
z a  s a m o w o ln e  u w o ln ie n ie  w i ę ź n i a

ŁoDŻ, 23.2. Sąd Okręgowy' na se­
s ji wyjazdowej w Łasku rozpatry­
wał sprawę 1 1  narodowców, oskar­
żonych o uwolnienie w  dniu 1 1 -ym 
czerwca r. ub. przy użyciu przemo­
cy z aresztu w  W idawie Romana 
Kazimierczaka, prezesa Str. Narodo­
w e j  w  Łasku, aresztowanego po­
przedniego dnia. Aresztowanych 
sprowadzono na rozprawę z więzień 
w Łodzi i w  Sieradzu. Zostali ska­
zani: A . Zatorski, Bożek i Robak 
na 10 miesięcy więzienia, Chlebowski 
na 1 rok więzienia, Wierzbicki, 
Skotlewski, Sikora i Buczkowski na 
7 miesięcy więzienia, J. Zatorski na

Wszystkim skazanym zaliczono a- 
reszt prewencyjny , Obrona zapowie­
działa apelację.

by dać św iadectwo całemu k ra jo ­
w i o strasznej krzyw’dzie, jaka 
się im dzie je  spowodu zamknięcia 
kopalni.

Jak ju ż  donosiliśmy', w ie r z y c ie ­
le kopa ln i z g ło s il i  do sądu w n io­
sek o ogłoszen ie UDadłości, a sąd 
z a tw ie rd z ił  upadłość.

Pod ziem ią znajdu je się 86 gó r­
ników Jeden z nich ubiegłej nocy 
zasłabł spowodu głodu i zemdlał, 
reszta trw a w  solidarnym  uporze 
w oczekiw aniu zw ycięstw a względ  
nie zb iorow ej śm ierci.

Ziemia zapaliła się
na p o d e b r a n y m  te r e n i e

K A TO W IC E , 23.2. W  Łagicwni mieszkalnych. Przedstawiciel urzędu
kacli w  pow. świetochłowickim obsu­
nęła się ziemia na znacznej prze­
strzeni, tw orząc lej głębokości 3 m., 
o przestrzeni około 100 m. kw. Zie­
mia zapadła się w pobliżu domów

górniczego oświadczył, żc obsunięcie 
nastąpiło na podebranym terenie. 
Teren, na którym ziemia się zapad­
ła, należy' do „Wspólnoty Intorc- 
sów“ .

za- ca łej W iśle. Jedynie w Lubelsz- 
czyźnie za tor lodowy' na W iśle , u- 
szkodził most pod Annopolem , 
jednak naprawuono go p row izo­
rycznie, po spłynięciu zatoru. Pod 
Dęblinem  na znacznej przestrzen i 
w y la ł W iep rz wskutek utworzenia 
zatoru, tak że woda dotarła na­
w et do szosy' bobrownickiej.

Na Dunajcu, Bugu, P il ic y  i 
W arcie  lody ju ż ruszyły N a  rze­
kach tw orzą się zatory', które jed ­
nak spokojnie spływają, nie g ro ­
żąc n iebezpieczeństwem . Jedynie 
pod W artą  na P il ic y  u tw orzył się 
g roźn ie jszy  zator lodowy, długo­
ści około pół km., wskutek czego 
sp iętrzyła  się w'oda W ładze bez­
pieczeństwa zarządziły  ewakuację 
m ieszkańców nadbrzeżnych, jed ­
nak powodzi nie było, gdyż zator 
spłynął spokojnie- 

Onegdaj popołudniu ruszyły 
wody na Sanie i Dunajcu. N a  Sa­
nie, w  dolnym jego  biegu woda 
spływa spokojnie. Pod W iniana­
mi i Nagnan iowem  u tw orzy ły  się 
wpraw dzie zatory' lodowe, jednak 
rozb ija ją  je  oddziały p ion ierów  
wojskowych. N a  teren ie powiatu 
łańcuckiego woda uszkodziła f i ­
lar mostu, jednak nie zachodzi o- 
bawa jego  zerwania. Pod P rze ­
myślem wóda płyn ie na Sanie po 
lodzie.

Rzeki Bug i W isłok oraz ich do­
p ływy jeszcze nie ruszyły i stoją 
pod lodem.

Reasumując, według zdania 
czynników' odpow iedzialnych za 

i bezpieczeństwo, na całym terenie 
wojew odztwa lw ow skiego niebez­
pieczeństwa powodzi niema. W  
samym tylko Lw ow ie, wskutek te­
go, iż  lotnisko je s t rozmokłe, 
przerwano komunikację lotn iczą 
i  Bukaresztem, w  którym  również 
tereny’ lotniska rozm okły i nie na­
dają się do lądowania.

W  Karpatach  zapanowała po­
goda w iosenna, wskutek czego 
ś
w’ dolinach i na wysokości około 
400 m. śn ieg stopniał ju ż zupeł- 
u:e. W skutek nocnych przym roz­
ków rozm okły za dnia śnieg 
m arznie i tw orzą się jakgdyby 
pokrywy lodowe.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
pizedstawia sie następująco:

Teatr Polski: „Nadzieja" Bernstci 
na z Przybyłko - Potocką.

T. Narodowy ..Wielki człowiek do 
małym interesów" T Mały „Cndzik 
i S-ka” . T. Kameralny Bahra „Mistrz” 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymsza. T. Aktora: „Pan Broton-
neau“  komedja de Plersa i Caillave- 
a z Jaraczem w roli tytuł. Teair na 

Kredytowej operetka: „To  lubią ko­
biety” z Makowską i Krukowskim.

A teraz, na < & warto pójść- do ki­
na? światowid (Marszałk. U l )  — 
kom wija „św iat się amieie” , Stylo­
wy ( Marszałkowska 1 1 2 ) —  komedja 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 3 3 ) 
—  „Bal w Savoyu“ . Apollo (M ar­
szałkowska 106) _  „Młody las"
( pul: ki), Capitol (Marszałk 
125)— „Antek Policmajster - (film  jo l  
ski), Europa (Nowy śfriat 63) „Ser 
ce inoianki”  z Svlvia Sidney. Rialto 
(Jasna 3) „Muszę być miody” .

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
lutowy program.

nowy

o O o

Program polskich radjostacyj

6 miesięcy 
Włodarczyk

•więzienia.
zostali

a Stasiak i 
uniewinnieni.

S a m o b ó j c z y  s k o k
d o  s z y b u

CZĘSTOCHOWA, 23.2. Zatrud- 
ftiony w  kopalni „Bem ard“  w Kono­
piskach mieszkaniec Gnaszyna, Pa­
weł Grabera, popełnił samobójstwo, 
skoczywszy w  otwór szybu głęboko­
ści 30 m. Powodem samobójstwa by­
ły przykre stosunki domowe

A K  A 7 I C  POINM0ENTARZOW E: P I Ó R A  W I E C Z N E
PAPETERJA, A l BUMY V IE T E LRUE'4ŻGÓMv 

„A D -ASTRA " N.-Świat 1 (ró g  P b  3 K r t y ł y )  ZNIŻKA DO40
Ładnie zaczyna!

Z m y ś l o n a  s k a r g a  n ie le tn ie j
ŁÓDŹ, 23.2. Gdy 14-letnią ucze- 

nicę, Stanisławę Dynowską, wyda 
łono ze szkoły powszechnej w  Ło ­
dzi za niem oralne prowadzenie

Fa b ry k a  fa łs zy w y c h  m onet
w  d o m u  z a m i e s z k a n y m  p r z e z  k r y m i n a l i s t ó w

ŁÓDŹ, 23.2. Policja dokonała 
wręcz sensacyjnego odkrycia w domu 
przy ul Tokarzewskicgo 35, należą­
cym do małżonków Jasnakowskicli. 
W  mieszkaniu właścicieli nierucho­
mości znaleziono kompletnie urzą­
dzoną fabrykę fałszywych monet, 
wiele narzędzi i materjału Ustalo­
no, żc cała rodzina Jasnako«skk-li: 
Aleksander i jego żona Helem , oraz 
synowie Józef i Bolesław trudnili się 
wyrabianiem i kolportowaniem fa ł­
szywych monet. Ponieważ w domu 
Jasnakowskieh mieszkają przeważ­
nie przestępcy kryminalni, zarzą­
dzono generalna rewizie u lokato­

rów, spośród których 15 aresztowa­
no, poczem G z aresztowanych po 
przesłuchaniu zwolniono, resztę osa 
dzajne w areszcie.

się, oskarżyła ona wówczas n ie ja ­
kiego Aleksarfdra Kowalskiego o 
zniewolen ie. Sąd p ierw szej instan 
c ji skazał Kow alsk iego na półtora 
roku w ięzien ia  za intym ny stosu­
nek z nieletn ią. Kowalski apelo­
wał i w  drugiej instancji został 
uniew inniony. W  m otywach sąd 
stw ierdził, że oskarżenie go przez 
Dynow ską było tylko aktem zem­
sty w  stosunku do Kowalskiego, 
poniewa żona jego  zaw iadom iła 
sznołę o niem oralnem  prow adze­
niu się Dynowskiej.

W ARSZAW A

Niedziela , dn. 2-1 lutego.

0-00 Sygnał czaru. 9.3 Muzyka z pl. 
0.07 Gimnastyka, 9.30 Dziennik por. 
0-43 Chwilka pań. 9.50 Zapowiedź.
10.00 Naboż. z Łodzi. 11.00 Muzyki. 
11.40 Przegląd teatralny. 11.50  Wiado­
mości meteorol. 11.57  Sygnał. 12.00 
Tr. z Lipska. 13.00 „Przez lądy i mo­
rza". 13.15 I I  ga cz. Poranku Muz.
14.00 Aluzyka, 15.000 ąŚlynodząd W: 
wiejskiej gminie". 15.15 'Utwory na 
klarnet. 15.25 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych". 15.45 „O czyszcze­
niu nasion do siewu". 16.20 Recital 
śpiewaczy H. Weybergowcj. 16,45 
„Łamigłówki" dla dzieci. 17.00 Kon­
cert ork. wiejskiej. 17.50 „Historja 
sztuki w' opracowaniu polskich uczo- 
U} ch“. 18.00 Teatr Wyobraźni. 18.45 
„Młodzież na wsi". 19.00 Aluzyka lek- 
Ka. 19.45 .Program. 10.50 Feijeton

' 20.00 Reportaż z meczu bokserskiego 
' Warszawa — Dcrlin. 20.45 Dzienniic- 
wiccz. 20.55 „Jak pracujemy w Poi 
scc". 21.00 „Na wesołej lwowskiej fa­
li 2 r.30 W iadomości sport. 21.45  
Skrzynka techn. 22.00 Koncert reki. 
22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiadom. me­
teor. 2 3 .03—23.30 D. c. muzyki tan.

Poniedziałek, dn. 25 lutego

6+5 „K-edy ranne wstają zorze". 
6.48 Muzyka (pl.), 6.32 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.) 7.15 Dzi,enV 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pt.). 7.35 
Cltw.lka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert reki. S.CO Przer-j 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiśtl. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
1 2 .lu Utwory skrzypcowe (pt.). 12.30 
„Święto zimy w Zakopanem'. 13 30 
Dziennik pot. 13.35 Przerwa. 15.30 
Wiadomości o eksp. poi

Skrzynka ,-oczt. 18 00 Skrzynka rolni 
cza. 18.10 Życie kult, art 19.25 
( liwlka spot. 19.45 Program. 19.56 
Wiad. snort. 22.00 Koncert.

TORUŃ: 15.40 Zapowiedź. 17.25 
Skrzynka poczt. 18.10 życie kult., art 
19.25 Chwilka spot. 19.45 Program. 
19.50 Wiadom. sport. 19.56 Wiaoom. 
sport. 22.00 Koncert.

W IIN O : 140 Program. 7.50 Kon­
cert. 13.05 Muzyka 5 płyt. 15.35 Od­
cinek now. 17.25 Kwadrans dla ponu­
rych 18.00 Koncert. ’ 8.05 Z litew­
skich spraw, 19.00 Słuchowisko „Do­
mek z kart". 19.45 Program. 19.56 
Kom sport 22.00 Skrzjnka poczt.

T E A T R  
„ N O W A  O P E R E T K A "
K r e d y to w a  1 4 Tclelort S55-45

> . 1 vviaaomosci o eicsp. poi. 15.3.1 Prze-
sm eg  począł topnieć. Nr. p o łn ocy } „ lgd ,gietd f r d menł'y z mniej

znanych oper (Tr. z Krakowa). 16.43 
Lekcja języka niem. (Tr. ze Lwowa). 
7.00 śląskie tańce ludowe. (T r  z 

Katowic). 17.25 Skrzynka ogólna. 
17.35 Pnśni w w'yk. Heleny Karbow­
skiej. 17.50 „Osobliwości w dziedzi­
nie liczb” (Tr, z Krakowa), 18.00 
Skrzynka rolmczn. 18.10 Przegląd fil­
mowy. 18.15 Recital fortepianowy 
Gimpla. 1S.45 „Nad sw:tez:ą". 19.00 
„Wędrówka mikrofonu” , 19.25 Chwil­
ka spoi. 19,30 „Z dawnego ceremon- 
jatu*. 19.45 Program. 19.50 Wiad. 
sport, 20.00 .Jak pracujemy w Pol­
sce” . 20.25 „Osiem minut na gitarze . 
20.13 Przerwa. 20.15 Tr. z Berlina 
uroczyst. otwarcia Niemiecko - Pol­
skiego Instytutu. 21.05 Dziennik 
wiecz. 21.15 Arje i pieśni w wykon, 
lana Kiepury. 22.00 „Dziwy ciała ludz 
kiego". 22.15 Koncert reki. 22.30 Mu­
zyka tan. 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 D. c. muzyki. 2330 Odczyt w 
języku ang.

S z c z y t n ik i  p o d  w o d a
SANDOM IERZ, 23.2. Pod AVinia- 

rami (woj. kieleckie) i Szczytnika­
mi utworzyły się na W iśle olbrzy­
mie zatorv lodu. Pod wsią Szczyt 
inki woda przelewa się przez wal 
ochronny. Nad rozbijaniem lodu 
pracują oddziały pionierów' i sape­
rów. Sprowadzono baterję. nrtyle- 
rji, która przystąpiła do rozmijania 
lodu. Ludność wsi Szczytniki ewa­
kuowano.

W i l e j k a  r u s z y ł a
WTLNO. 28.2. Częściowo ruszyła 

Wilejka. Przybór wody wynosi! 3— 4 
cm. na godzinę. Kolo mostu na Zn- 
rw./.u utworzył się zator lodowy, 
lecz straż ogniowa rozbiła lód, któ­
ry spłynął.

3. członek Legionu Młodych
o s k a r ż o n y  j a k o  d z i a ł a c z  k o m u n is t y c z n y

K R A K Ó W , 23.2. Sąd przysięg-1 cia. 27-letni Anton i 
łych rozpatru je jedną z w ielu  groszek, sto larz i 
spraw komunistycznych, w  której 
jako oskarżeni w ystępu ją : 25-let- 
ni W acław  Drcździk. bez zaję-

C zte ry  w ieiK.e fa b ryk '
o d r y w a j ą  s i ę  o d  U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j

RAD O M , 23.2. Cztery w ielk ie 
fabryk: przemy.-iu w ojennego w 
okręgu radomskim, a m ianowicie 
fabryka prochu w  Pionkach, fa ­
bryka broni w  Radomiu, fabryka 
broni i rak ieciarn ia w Skarżysku 
z dniem 1  kw ietn ia r. b. zryw ają  
swój stosunek z Ubezpicezalr.ią 
Społeczną w  Radomiu i organ izu ­
ją  w łasny system ubezpieczenio­
wy, przyczem  m ają zorganizować 
naw et wspólny szpital.

Spowodu uniezależnienia się 
czterech  w ielk ich  fabryk  radom­
ska Ubezpieczu ln ia społeczna tra ­
ci trzecią  część wszystkich swoich

członków i 40 proc. swoich Wpły 
wów  kasowych.

Pół- 
25-let-

ni Stan isław  O lesiński. ślu­
sarz —  -wszyscy z Bochni. Oskar­
żony D roździk organ izow ał komu­
nistyczne kom itety powodziowe. 
W  czasie rozpraw y wyszedł na 
jaw  niezwykle in teresu jący szcze­
gół. Okazało się, że oskarżony 
Droździk by 1 niedawno człon­
kiem... sanacyjnego Lcg jonu  M ło­
dych.

OTRZY!mi9E MAGROOffl
kfo nadeśle trafne rozwiązanie

a j y c r p s  p i c A p t c t s  m y n n a w d o
ża trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia Przeznaczyliśmy 
następujące nagrody, celem zdobycia klienteli:

Nagroda II — 14 Graniuf. walizkowe 
15— 30 Zegarki męskie 
31— JO Obrazy olejne 
41—60 Kasety toaletowe

Nagroda I Motocykl
,. 2 Maszyna do szycia

3 Rower damski lub męski 
„ 4—  6 Aparaty fotograficzne 
„ 7— 10 Aparaty racijowe 

bóc? tego wiele innych nagród oraz >\ iększą ilość nagród pocieszenia 
Rozdzielanie nągród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w terminie, 
o którym zawiadom s ’ę na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nic ma żad­
nych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesiać oclwrotife. zataczając 
cwc-nt. znaczek na odpowiedź, która się w każdym otrzymuje. Adresować: 
n o m  W y s y ł k o w y  „ P O L O N I A "  K r a k ó w ,  Wielopole* S 15

Wyrok
n a  6 k o m u n i s t ó w

LW Ó W , 23.2. Sąd Okręgowy 
skazał 6 komunistów za zbrodnię 
i zdradę stanu i 2  za kolportaż ko 
m unistycznych ulotek. D w aj stu- 
d en c  F roeh lleh , P lan er oraz nie­
jaki Balber otrzym ali po 8  la t wię 
zienia, Selcerówna i R e ic lile r  po 6 
la t w ięzien ia , W og t 3 lata, a K a ­
miński 2  lata w ięzien ia.

Boćki j u ż  p r z y l e c i a ł y
ŁÓDŹ, 23.2. W  okolicach Łodzi 

zauważono ju ż p ierwsze bociany, 
zapow iedź wczesnej w iosny.

A t a k  k w r o t o k u
W IL N O , 23.2 W  czasie próby w 

teatrze m iejskim  na Pohulance do 
stal nagle krwotoku dyrektor te­
atru, Szym kiewicz. W  stanie groź 
nym przew ieziono go na klinikę. 
Prcm jorę odroczono.

W y b u c h  w  b ó ż n ic y
BKZEśc n/B„ 23.2. IV bóżnicy v 

Miknszcwicaoh powiat 11 lubliniec- 
ku'-go nastąpi! wybuch od lampy 
naftowo-żnrowe.j. Przy gaszeniu j»o- 
żrru Tialrafiono na zwłoki Abraha­
ma Pleroyilob zykaj 1 tury zapal.:jar 
lampę, spowodował j e j  wybuch i sam 
padt .jego ofiarą.

„TO LUBIĄ, ^  
KOBIETY"
Operetka w 3 aktach W KOLLA

K .  K R U K O W S K I
na czele zespołu

Ceny miejsc od 1 do 5 zł. 

Pocz. o godz 8.15 wiecz.

Poniedziałek, dn 25 lutego
KTO WICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 

Koncert. 13.05 Koncert. 15.35 Giełda. 
1 5 .4o Wiadom. bież. 16.45 „Rys. hi­
storyczny spółdzielczości i jej gospo­
darcze i społeczne znaczenie*. 17.00
•śląskie tańce. 17.25 Wiadom. Z w. 
Powstańców. iS.OO „Ludzie bez tro­
sk'” . 19.25 Kronika harcerska. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert.

KRKÓW: 7.40 Zapowiedź progra­
mu. 13.05 Koncert solistów. 15.45
„Fragmenty mniej znanych opi r” .
17.25 Fragment literacki. 17.50 Od­
czyt. 18.00 „Stary Kraków” . 18.10
Wiadom. bież. 19.25 Cli wilka spotccz 
na. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 Kon­
cert.

LWÓW 7.10 Zapowiedź nrogra- 
mu. 7.50 Koncert. 13.05 Koncert. 
16.45 Lekcja języka niem. 17 25 Prze 
gląd filmowy. 17.30 „Radjo dla po­
wodzian*. 18.00 „Lwów jako centrum 
ogólnopolskiej rycerskiej energji na 
ziemiach pohid.-wsch,” 19.00 Jak pra 
cujc teatr lwowski. 19.25 Komunikat 
Strzel. 19.45 Program. 19.50 WTndoni. 
sport. 22.00 Koncert.

ŁóD Ż: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełdowy. 17.25 
Muzyka (pł.). 18.00 Piosenki neapoli- 
tańskie (pł.). 18.10 Repertua tea­
trów. 19.25 Chwilka spoi. 19.45 Pro­
gram. 19.56 W'iad. sport. 22.00 Kon­
cert.

POZNAN: 7.40 Program 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przeglą l giełd. 17 .2 5

Ł  K .  K r a j e w s k i
Przyjmuje w  swojej prywatnej Leczn icy 
Chmielna 56. od 8 r, do 9 w, Niedz. do 1

L E S Z N O  36“LZ.Fajncyn»._,w
Weneryczne, płciowt, skóry

Dr.
med G R O S G L I K
CHOROBY W ENERYCZNE, PŁCIOW E  
Z ło t a  44, od 9 r, — 9 w. Nicdz. do 3 pp.

P i e ! g r z v p k a  Dolska
do L o u r d e s

PO O Z N A Ń , 23- 2. (K A P ) .  —  
Wskutek uchwały Episkopatu 
polskiego wyruszy' z Poznania 
d ira 22 kw ietn ia r. b. o fic ja ln a  

jPielgrzym ka polska do Lourdes, 
gdzie z w oli O jca św.. p rzy  udzia 
le p ie lgrzym ek z całego św iata, 
zakończą się uroczyście obchody 
.Jubileuszu Odkupienia. P ro tek ­
torem p ielgrym ki je s t ks. K a rdy­
nał Prym as Hlond, k tóry  z kilku 
Księżnn Biskupami weźm ie w  
niej osobisty udział. Zgłoszen ia 
kierować należy do kancelarji 
Prym asa Polsk i w Poznaniu, k tó­
rej pow ierzono organ izację  p ie l­
grzym ki. N iebawem  ogłosi ona 
szczegółowe warunki .

N o w y  k o ś c ió ł  na kre sa c h
ŁU C K , 23. 2. (K A P . ) .  W

dniu 24 czerwca ub. roku odbyło 
się pośw ięcen ie fundamentów’ 
pod budową nowego kościoła w  
uroczysku K arłow szczyźn ie w  
osadzie K rechow ieck ie j p a ra fji 
horyńgrodzk iej. W  uroczystości 
założenia kannema w ęgielnego 
w zię li udział: dowódca 1-go puł­
ku U lanów Krechoweckiech, 
ppłk. K aro l Bokalski, oraz staro­
sta rów ieński, Adam  Kański. Bu­
dowa św iątyn i postępowała tak 
szybko, że na dzień 21 lipca r b. 
zamierzone je s t je j poświęcenie 
Do szybkiego postępu prac 
przyczyn iły  się o fia ry  I . P re zy ­
denta R zp lite j w  kwocie 1000 zł- 
i m inistra Spraw W ewn., p. Ma-
rjana Zyndram  - Kościałkowskie- 
go rów nież w  wysokości 1000 zł

Ś .p . E le o n o r a  C z e r m a ń s k a
LW Ó W , 23.2. Zm arła tu znana 

artystka,. E leonora Czermańska, 
matka znanego karykaturzysty 
Zdzisława C. oraz aktora E dw ar­
da C. ś. p. Czermańska występo­
wała przez w ic ie  lat w e L wom >c. 
Krakow ie. Lodzi i Warszaw ie. W  
latach 1918 i 1919 brała wybitny 
udział w' obronie Lw ow a.

mszczę, kostjumy. suknie, bluz­
ki. szlafroki. —  gotowe i na 

zamówienie. Ceny niskie ]ó,zcf Skwa­
ra. Wielka 2 (róg Chmielnej).
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N A S Z  L I S T  Z E  S T .  Z J E D N O C Z O N Y C H

Farm a KrokodyBa
M IA M I na F lo ryd z ie  w lu ty m .! dwóch, rzucają  je na dno basenu

i i -ii j  • Robi się ruch, prężą się próżnia-Stoją jak  sta ły  przed k ilk u d z ie -, . .v ’ r  % ę r
, . , cze ciała —  wstępuje w  nie nad-

sięciu laty brudne, obdrapane , w v
„ch a ty  w u ja  Tom a". S to ją  n ieda­
leko lin ij ko lejow ych , n iedaleko 
wspaniałych szus, na przestrze­
ni całych południowych Stanów

wstępuj
en erg ja  —• potęźnem ' 

susami rzucają się na jadło. Spo­
gląda ją  na siebie groźn ie  —  w y­
dają złow ieszcze syczen.a, ude­
rza ją  ogonam i. P ow o li następuje

i ca łej F lo rydy . W  chatach tych jjj,rrnorij a — każda rozw arta  pasz-
m ieszkają iak  dawniej czarm  
m ieszkańcy, tylko nikt ich ju ż 
dziś do pracy nie zagania, nikt 
ich dzieci nie katu je —  chyba, że 
to czynią sami o jcow ie  lub matki.
Czarny lubi spokojne rodzinne 
życ ie  —  lubi słońce —  brzydzi 
się pracą —  oddając się je j ty l­
ko w  wypadkach posiadania ja ­
k ichś osobistych nam iętności. Raz 
na tydzień  murzyn w yciąga  z  
szopy przedpotowego Forda, na/ 
by tego na ra ty  za 30 do 40 dola­
rów  i rusza po zapomogę. To jest 
je go  za jęc ie  i jego  św ięto. W ra ­
ca obładowany zdobyczam i kultu- 
ra lnem i zw yrodn ia łych  b iałych i 
oddaje się zaraz radosnemu w y ­
poć zy nkowi

Tak  się rzecz ma z czarnym i, 
a co z innymi m ieszkańcami po­
łudnia i F lo rydy?  Co z Iridjana- 
mi i dzikiem i zw ierzętam i i z kro­
kodylam i?

PRZED  K IL K U D Z IE S IĘ C IU  

L A T Y

D wadzieścia do trzydziestu  lat 
temu —  tu, gdzie dziś pysznią 
się istotne drapacze nieba —
(tak p rzyna jm niej dwa razy w yż­
sze od naszej kamieniezKi z P lacu 
N apo leon a ), gdzie dziś stoi sto- 
p ięćdziesięciotysięczne miasto 
M iam i —  były  szerokie ro z lew i­
ska, pyszne łączki, dziury ze sre- ten sposób ru ch liw y  ogon i pozo 
brzystego piasku, gąszcze trzci- stałe członki. Chwyta jedną ręką 
ny cukrowej i kępy wym okłych za dół g łow y  a ligatora , drugą za 
■palm kokosowych. W śród tych po-1 górną jego  szczękę, o tw iera  pa- 
łudniowych uroczysk hulały stada szczę i wkłada w  nią swą głową, 
krokodyli i a ligatorów , przem yka! Gad w ściek ły —  jes t pozbaw iony 
się dziki zw ierz, a próbował pa- w sze lk ie j m ożliwości ruchu. —

cza rozkosznie przeżuwa schwy­
tane ochłapy. N iedługo trw a  ucz­
ta, napełn iają się żołądki, w y­
p różn ia ją  kubły i próżno oczy w y­
patru ją  nowej zdobyczy.

W  B A S E N IE  A L IG A T O R Ó W  
„B lade tw a rze " lubią zabawo, 

„m iedzume tw a rze " kochają dola­
ry. Jeden z w yrostków  indyjskich 
wchodzi do basenu, drugi uzbro­
jony  w  długi k ij, podąża za nim. 
Gady gn iew n ie się poruszają, k la­
p ią  paszczam i— lecz zaraz zosta­
ją  uspokojone potężnym ciosem 
w  szczękę, wym ierzonym  przez 
jednego z Indjan M łodszy Ind ja- 
nin upatru je o fia rę , w reszcie w y ­
biera jednego z a ligatorów , dłu­
gości z półtora  metra i szybkim 
ruchem rąk chwyta za przednią 
część zam kniętej paszczy. Z a d  
ska mocno szczęki gada —  ten 
rzuca s:ę, usiłując w yrw ać się z 
rąk napastnika. P różny w ysiłek— 
m łody Ind jan in  je s t m ocny i zręcz 
ny, nie puszcza zdobyczy —  cią­
gnie ją po piasku. D rugi w tym 
czasie p ilnu je towarzysza, żeby 
nie został zaatakowany przez ja ­
kiegokolw iek innego gada.

W A L K A  Z K R O K O D Y L E M  
Indjan ,n  siada na gaazie, —  

przednie jego  łapy przygn iata  
swojem i nogam i; łeb gada pod 
ciąga do góry, obezw ładn iając w

nować nad tem  czerwonoskóry In ­
djanin. D ziś a liga to ry  zamknięto 
w  farm ach specjalnych, g d ze  
zdziera się z nich za życia  lub po 
śm ierci skórę. Zw ierz spłoszony 
uciekł w  dalsze knieje, a Ind jan in  
pokornie .służy białemu cziósW-ie- 
kow i, trasując krokodyle i dzikie 
zw ierzęta , schwytane przez n iego 
a eksploatowane łączn ie z nim 
przez gościnnie p rzy ję te  za cza­
sów Kolum ba „b ia łe  tw arze"-

W JDOW 1SKO D L A  „B L A D Y C H  
T W A R Z Y "

Farm a krokodyli —  to parę 
cem entowanych basenów, parę ko 
ryt kamiennych, wypełnm nycb 
w odą i gąszcz sennych drap ież­
nych cielsk krokodyli i a ligatorów , 
stłoczonych w  jednym  ulubionym 
kacie. „B lada  tw a rz "  lubi w .ao- 
wisKa. O oznaczonych godzinach 
ściąga grom ada przvbyszów  z róż­
nych kątów  globu. Tndjanie będą 
karm ić krokodyle. P rzedsięb iorca  
zb iera  „k w a d ry " (dwadzieścia 
p ;ęć centów  am erykańskich ) za 
prawo do gap iostw a. In d jan 'e  6 " - 
ku ją ryby i m ne m ięsiwo, bedzie 
uczta dla gadów  sennie drzem ią­
cych. W reszcie  wszystko gotowe. 
D w óch Ind jan  znosi kubty w no- 
b liże  ocem browanych basenów. 
Potem  biorą do ręki kaw ały ryb i 
m ięsa, w ażąc od k ilogram a do

Potem  znowu pow oli przekręca 
Ciało gada do gó ry  nogami. Gad 
sie szamocze i zdaje się, że w y­
zw oli się p rzy  niebacznym  ru­
chu Ind jan ina  i zada mu cios 
strasznem i zębam i. Tednak ju ż 
znowu leży pokonany, i  znowu 
Ind jan in  rozw iera  paszczę a liga ­
tora, n a igryw a jąc  się z pokona­
nego. Gdy jes t w stanie ostatecz­
nej fu r ji.  T era z  go uwolnić, to 
narazić się na walkę z w rogiem

nie do opanowania. T rzym ając jed  
ną ręką rozwartą paszczę a liga to ­
ra, drugą wolno, lecz mocno za­
czyna go gładzić po brzuchu. Po 
paru takich rucnach gad usypia. 
W tedy  Ind jan in  zw aln ia  w roga  ze 
zwycięskich chwytów  swych rąk 
i nóg, przew raca ciało gada, nada 
jąc  mu normalną pozycję.

P R Z E B U D Z E N IE  G A D A  
Gad śpi. Ind jan in  naśladując 

głos a ligatorów , nawołu je śpio- 
rha. Gad śpi. Dopiero po chw ili 
dalszych wezwaniach, o tw iera ją  
się oczy —  coś jakby wspomnienie 
—  błysk gn iew a, syk, sprężenie 
grzbietu , potężne uderzenie k i­
jem  w  rozw artą  szczękę, parę pod 
skoków i pow rót potulny do 
zw arte j grom ady drzem iących 
cia ł współbraci. —  Sypią się 
kwadry. Ind jan in  zbiera je  skrzęt 
nie na dnie ocem browanego base­
nu. —  Pow oli przychodzi noc. 
Ind jan ie idą do m iasta z  dolara­
mi. B iałe tw arze  w róc iły  do 
swych kłopotów codziennych.. Mu 
rzyn i drzem ią, czekając na swo.ę 
jutro.

Jerzy  K uncew icz

Kompan hsczug!
p r o s i  o  l a s k ę

Obrona An ton iego  Janusza, 
kompana osław ionego bandyty 
M aczugi, w ystępu je z  podaniem  
do kancelarji cyw ilnej p P re zy ­
denta R. P, o ułaskawienie. Jak 
wiadomo, Janusz skazany zrastał 
przez sąd przysięg łych  na karę 
śm ierci przez pow ieszenie, zaś 
Izba K arna Sądu N a jw yższego  
odrzuciła  wniesioną skargę kasa­
cyjną.

W,
4

P i ł k a r z e  s t o ł e c z n e !  „ P o l o n i i "

W y c h c  slzft n a  k o l s k o
Unikatem wśróu polskich drużyn 

piłkarskich jest warszawska „Polo­
nja". Przed dwoma laty, kiedy „P o ­
lonja" spadła z Ligi, zdawało się, żc- 
podzieh ona los wielu innych dru­
żyn, które spadając z Ligi, już ni­
gdy do mej nie powracały. A fe dru­
żyna „Po lon ji" wj kazała nietylko 
ntnbicję, ale i cierpliwość, a zara­
zem przywiązanie do barw klubo- 
wj eh. W  kry tycznym dla „Polon ji" 
roku żaden z graczy ligowych nie 
opuścił klubu. Po jednorocznej, rze­
telnej pracy „Polon ja" wróci ta do 
Ligi.

Chcąc jjoinfonnować miłośników 
piłkarstwa o pracach przygotowaw­
czych „PoJonji" na sezon, zwróciliś­
my się do je j wiceprezesa, p. Sta­
nisława Frenkla.

—  Jak spędzili zimę piłkarze? —  
zapytaliśmy p. Frenkla.

—  Muszę sie pizyznać —  odpo­
wiada wiceprezes „Pulonji", —  że 
stała zaprawa piłkarzy nie była pro­
wadzona w ciągu zimy. Początkowo 
piłkarze mieli tłokować razem z bok­
serami, ale pomysł ten został zanie­
chany. Zresztą zima tak szybko zle­
ciała, że mamy zamiar wyjść jnż na 
boisko

—  K iedy rozpoczną s.ę treningi 
na boisku?

*— Chcemy wyjść n a . boisko już 
w przyszłym L-god.iiu, Gdyby na­
sze własne boisko na Konwiktor- 
skiej nie było jeszcze odpOw iednie, 
wówczas trenować będziemy albo na 
boisku w parku Traugutta, albo też 
na stadjonie „L eg ji" , o co mamy za­
miar prosie zarząd stadjonu.

—  A  kto Dędzie prowadził tre­
ningi ?

—  Trenować drużynę będzie Mar- 
jan Łnńko, a jednocześnie współpra­
cować będzie z nami inż. Przewor-

R o z m c w a  z  w i c e p r e z e s e m  p .  S t a n .
dyscypliny PZPN  Treningi odbywać 
się będą w dwu grupach; dla zaa­
wansowanych, t. zn. dla graczy ligo­
wych i dla drużyny Ib  oraz dla 
młodszych drużyn.

—  Czy przewidziane są „akie 
zmiany w  drużynie ligowej?

—  Większych zmian nie przewi­
dujemy', choć w linjach ofenzywnych 
nastąpią pewne drobne przesunięcia.

—  Czy „Polon ja" pozyska jakich 
nowych graczy?

—  Mieliśmy propozycję ze strony 
zamiejscowych graczy W  większości 
wypadków nie skorzystaliśmy jed­
nak z nich, zwłaszcza, że nowa de­
cyzja walnego zebrania P Z P N  o u- 
trzymanm karencji przekreśla tę 
rzecz w dużej m erze. „Polon ia" w 
tym tylko wypaaku sięgnie do wy­
chowanków innych klubów, o ile bę­
dą oni w  Warszawie czy to w woj­
sku, czy na studiach. Obecnie pew­
ne jest już, ie  w „Po lon ji" grać 
będzie reprezentacyjny piłkarz ślą­
ski, Krng, z  „Pogon i" katowickiej, 
który odbywa służbę wojskową w 
TII baonie czołgów i  samochodów 
pancernych. „Polon a“  nie chce 
zresztą korzystać ze zhyt wielkiej i- 
Iośei graczy obcych, gdyż zatraciła­
by swój dotychczasowy charakter i 
nie bvłohv miejsca dla narybku, któ­
ry łprzeciez ma prawo grać kiedyś 
w pierwszej drużynie.

—  Jakimi wiec graczami opmrawnć 
będzie „P rloń jfl" w  tym sezonie?

—  W bramce mamy do rozporzą­
dzenia • Korniejowskiego, Ałaszew- 
sklcgo I t  i Laskowskiego W  obro­
nie grać będn: Bułahow, Palowski,

F r e n k l o m
Bojarski, Kastawniak i Bańkowska. 
W  pomocy: Odrowąż, Szczepaniak, 
Zujchter, Ała»zew.-,ki I  i Ałaszewsk. 
II. W  ataku: Puchniarz, Bie&rzye 
ki, La:ikoj Herisch, Krug, Zglińshi, 
Sowiński, Strzeżek i Karolak.

—  Y  sezonie czynne będą —  mó­
wi w dalszym ciągu p. Frenkiel —  
poza ligową cztery drużyny oraz

jedna juniorów; tą ostatnią zajmie 
się specjalnie rutynowany piłkarz 
Zastawniak

—  Jakie plany międzynarodowe 
ma „Polonja" w tym sezonu ?

—  W  tym względzie działać bę­
dziemy j f  lacznośei ze stołeczną „Le- 
g ją". Na Wielkanoc mamy zamiar 
sprowadzić z „Legją” jedną z drużyn 
niemieckich Zresztą cale szyki psuje 
kalendarzyk ligowy-, który jest tak 
ułożony', że nie ma zupełnie: wol­
nych terminów, -Tak „Polon ja" ma 
wolną niedzielę, to znów w Warsza­
wie jedna z dwóch pozostałych dru­
żyn ligowych ma konkurencyjny 
mecz, więc bez deficytu nie można 
sprowadzać jakiejś obcuj drużyny.

—  Jeszcze jedno pytanie, panie 
prezesie' kto będzie kapitanem dru­
żyny?

—  Kapitanem drużyny „Polonji' 
pozostaje Jerzy Bnłanow, ktćry ar 
tym sezonie obchodzić będzie jubi­
leusz 4óQ-go meczu w  barwach „P o ­
lonii". Muszę dodać, źe Butanów no­
si się z zamiarem zrezygnowania * 
tego stanowiska, w tym roku jednak 
pozostaje jeszcze zo względu ne ju - 
bileusz 20-lccia istnienia ..Polo­
n ji" —  kończy swe uwagi wicepre­
zes ,,Polonji".

PTronika f p s r t e w a
Mistrzowska drużyna piłkarska 

Polski Ruch. celem starannego przy 
ski, przewodniczące wydziału gier i gotowania sie do mistrzostw hgo-

Ma ii narciarze na finiszu
W c z o r a j  p o c z ą t e k  m i s t r z o s t w  PoSski

W  Zakopanem rozpoczęły się Wczo-, Stanisławem Mamsarzend na c ze le . Zawodnikom zagranicznym Polska
raj biegiem na 18 km. otwartym i 
do kombinacji narciarskie mistrzo­
stwa Polski w konkun nćji miedzynd- 
rodowej. Jutro odbędą się skoki, w 
poniedziałek bieg zjazdowy, a we 
wtorek slalom.

Tego rodzaju układ zawodów n- 
możhwi start najlepszych naszych 
narciarzy z Bronisławem Czechem i

N a  tle trutfności w a f u t o w y e h

żerują eszufti
Poisk ie  w ładze śledcze powia-1 dowych przestępców. N a teren ie 

domione zosta ły  o n iezw yk łe j afe-1 Ło tw y  obow iązu ją obecnie ogra-
rze w a lu tow ej, k tóre j ep ilog  ro ­
zegra ł się w W arszaw ie  w  b, ty ­
godniu.

Od szeregu dni zgłaszał się do 
jednego z banków warszawskich  
bogaty  przem ysłow iec z R yg i, o- 
bjTwatel łotewski, M ikołaj Fa lk ,1 
k tóry  oczek iw ał na przekazanie o- 
koło 200.000 złotych. Przekaz ten 
jednakże w ciąż nie nadchodził i 
ta jem nicza sprawa wzbudziła  za­
in teresow anie dyrekc ji banku.

Okazało się, iż Fa lk  padł o f ia ­
rą  n iezw ykle sprytnego oszustwa, 
ukartowanego przez między naro-

n iczen ia w alu tow e, un iem ożliw ia­
jące w yw óz w iększycn kw ot pie­
niężnych. Okoliczność tą  w yko­
rzysta li oszuści, p rzyrzeka jąc  Fa l 
kowi, iż  przekażą mu 50.000 ła* 
tów do Polsk i bez zezw olen ia  
w ładz łotewskich. Kw ota , która 
m iała mu być przekazana, została 
jednakże przez oszustów  przy­
w łaszczona.

W skutek rozesłanych  te le fono- 
gram ów po u jaw nien iu  tej a fery  
aresztowano w Rydze 3 osoDy z 
n iejakim  Izaakiem  Trejn isem  na 
czele.

zarówno w kombinacji norweskiej, I przeciwstawia aż 200 narciarzy. Ze 
do której zalicza się bieg 18 km. i względu na to, że jest to ostatnia i 
w t-«r„v,;„o „!; ońtńie*!.-*.., nn tŁiiłiO. 1 jęęjynii pktCz ją. jdo zmu

sił z zagranicą, kl iLy nasze wysta­
wiają najlepszych swoich zawodni-

w kombinacji alpejskiej, w co we bo-1 jedyna oktfzj? (to zmierzenia swych 
dzi bieg zjązdi/wy i sh.lom. Zt
względu na dobre wyniki Bronisła­
wa Czecha i St. Marusarza W Ta­
trzańskiej Łomnicy, jak również zc 
względu na dobrą formę innych >pe- 
cjalistów-zjazdoweów, jak Wein- 
Schenk, Jabłoński, Zając i in. —  za­
wody zjnzdowe zapowiadają się wy­
jątkowo interesująco, zwłaszcza, że 
startować będzio również w kombi­
nacji alpejskiej słynny skoczek nor­
weski Reidar Andersen.

Program klasyczny urozmaicony 
będzie startem doskonałych 'narcia­
rzy szwedzkich i norweskich. Szwc 
dzi przyjechali do Zakopanego w 
liczbie 10 narciarzy'. Forma narcia­
rzy szwedzkich uwydatnPa się w ca­
łej mierze w Szczyrbskicm Jeziorze, 
gdzie np. Matsbó p-zybr’  na 5-em 
miejscu tuż za najlepszymi narcia­
rzami fińskimi i nnrwcskimij ‘ bijąc 
wszystkich narciarzy środkowej Fn- 
ropy, również i skoczkowie zapre­
zentowali Się b. dobrze, toteż nale­
ży spodziewać się Zaciętej walki po­
między Polakami, Szwedami i Nor­
wegami. Ci ostatni startować będą 
wyłącznie w  otwartym konkursie 
skoków

kó\y. W  imponującej liczbie -tarku­
je przedewszystkiem ośrodek zako­
piański, który najprawdopodobniej 
zachowa tytuł najsilniejszego cen­
trum narciarskiego w Polsce. Spo­
tkanie naszych specjalistów kombina- 
cvj, t. j. Bronisława Czecha, Sta­
nisława Marusarza, Orłowicza i Gór­
skiego z zawodnikami szwedz.cirr.. 
zapowiada się imponująco. Tytułu 
mistrza Polski bronić będzie Bro­
nisław Czech i  miejmy nadzb„ę, ze 
tytuł ten pozostanie Tc Po lsc :.

Sensacja mistrzostw bidzie kon­
kurs skoków, w którym słynni nor­
wescy narciarze, Andersen i Gun- 
dersen, spotkają sie z naszemi asa­
mi w osobach Stanisława Marusarza 
i Bronisława Czecha. Miejmy na­
dzieję, że Marusarz zrewanżuje się 
Andersenowi za nieznaczna porażkę 
w Czechosłowacji, tcmhardzicj, żc 
skocznia ua Krokw i dobrze jest Ma­
rusarzowi znana.

Ważną okolicznością jest to że w 
Zakopanem panuje obecnie doskona 
le warunki, zarówno atmosferyczne, 
iak śniegowe.

V
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B t f K / i T E R
—  Gdzie je s t  ciotka N e llie ?  —  spytał-Charlie, posta- 

fia w a ją c  rozsądnie nie zw racać uwagi na słowa kuzyna.
—  Leży  w łóżku na górze, w sypialn i —  odparł w u j 

zn iża jąc głos —  nie, nie jes t je j gorze j. M us;cliśm y si,ę 
dobrze namęczyć, by ją  utrzym ać w  łóżku. A le  doktór 
tw ierdzi, że tak jest dla n iej lep ie j, w ięc nalegałem  
i raz p rzyna jm n iej ustąpiła naszym prośbom i leży.
A  teraz posłuchaj mnie uważnie, chłopcze, zanim do 
n iej w ejdziem y. Ciotka słyszała o tobie w ie le  i pa liła  
się do tego, żeby cię zobaczyć, a le nic me w ie o tem, że 
ci p isa łem : nie trzeba je j  o tem  wspom inać. N iech  w ie ­
rzy, że sam pom yślałeś o odw iedzeniu je j.  To  spraw i 
je j  w iększą przyjem ność, a mnie oszczędzi przykrości.

—  Dobrze. Rozumiem. Jakże się ciotka ndewa?
—  N ien a jlep ie j. N ie  mogę pow iedzieć, żeby debrze.
—  A le  co to jes t?
—  W idzisz, chłopcze... —  w u j zawahał się —  doktór 

mówi to i owo.
—  M ogę ci odrazu pow iedzie, co je j je s t —  p rzerw ał 

szorstko Johnny — to wszystko przez ten przek lęty głód. w alizkę 
Odmawia sobie jedzen ia, by nam zostaw ić. A  p o za tem .coś do rouoty.
-j..-.-: . i -  i —  Masz co zakurzyć, Johnny?

—  W ięc  co z tego?  —  odciął sie Johnny.
—  Gdzie jes t M adge? —  spytał C harlie .
—  Pracu je.
—  Ona jedna z nas wszystkich ma posadę —  w trąc ił 

Johnny. —  W  sklepie. Osiem naście szy lin gów  tygodn io­
wo To  n iew iele, ale zawsze coś. Znacznie w ięce j, n 'ż su­
ma, do które j mam prawo jako bezrobotny. A  nawet tei 
sumy nie otrzym uję.

—  Jakto? i -
—  Bo za to, że ona zarabia osiem naście szylingów , 

śc iąga ją  nam jedenaście z naszego zasiłku. W ycłm dzi to 
praw ie na jedno

—  A le ż  nie, —  pow iedzia ł o jc iec  w sta jąc —  ule na 
jedno, bo mamy przj najm n iej kogoś w  domu. kto pracu­
je. Zobaczę, czy ciotka się obudziła, Charlie.

Johnny m ilcza ł przez chw ilę, potem pow iedzia ł nie­
co m ilsz jm  tonom:

—  Rad jestpm, żeś p rzy jechał Charlie. To  rozerw ie  
trochę mamę. Czytała o tobie i będzie się chciała dow ie­
dzieć od cieb ie samego, jaK się człow iek  czu je w  Londy­
nie w  skórze bohatera. Zostaniesz kilka dni?

C harlie odpow iedział, że w łaśnie ma zam iar i że zo­
stawił w alizkę na dworcu. D orzucił uwagę, że chyba 
zna jdzie  pokoik gdzieś w  sąsiedztw ie.

—  O, z tem nie będzie kłopotu. Sam znam kilka adre­
sów. a mama będzie ich m iała mnóstwo. Pójdę po tw o ją

N ie ! daj spokój Jestem  zadowolony, że mant

zdenerwowanie 
—  Już dobrze, mój synu, —  pow iedzia ł szybko ojc iec 

—  uspokój się, uspokój śię. N ie  jesteś tu W klubie, by 
tak krzyczeć Są ludzie, k tórzy  c ierp ią  w ięce j od nas

—  Mam tam ze dwa niedopałki, —  Joanny1 skrzyw ił 
się żałośnie.

—  T o  możebyś zechciał kupić po drodze? —  spytał.

Charlie takim  głosem , jakby go b łaga ł o łaskę, i dał lnu 
szylinga.

W it lk ą  ulgę spraw iło mu to, że kUzyn p rzy ją ł p ien ią­
dze, k iw nąw szy g ło w ą ; ubrał się w  płaszcz, w z ią ł szalik 
i leżącą na krześle czapkę i w j szedł.

Charlie ro ze jrza ł się po pokoju, gd zie  stały dobrze 
mu znane meble. Z przyjem nością stw ierdził, że m ają  
jeszcze  te same stare sprzęty, choć dobrze ju ż  podnisz­
czone i wvblakłe. N ow ego  nic tu nie przyb j ło od dzie­
więciu lat, a le nie zastaw ili żadnego z tych przedm io­
tów. To zawsze była pewna pociecha

—- M yślałem  tu sobie właśnie, wuju , —  m ów ił w  
chw ilę późn iej iło wchodzącego, —  źe przypom inam  So­
bie doskonale każdy mebel. Udało wam się wszystk ie za­
chować, praw aa?

Ton  jego  głosu był sztucznie ożyw iony i serdeczny.
W u j pokiwał g łow ą :

—  O. mój chłopcze, w iększość z tych rzeczy dawno 
powędrowałaby na sprzedaż, gdyby tylko ktokolw iek 
chciał je  kupić. A le  dziś w Slakeby można znaleźć na­
bywców  n a jw yże j na pościel. Lom bardy są przepełn io­
ne wszelk iego rodzaju  przedm iotam i, W szyscy chcą 
sprzedawać, a niema komu kupować.

Charlie spochm urniał:
—  N ie  pomyślałem  o tem.

—  W ie le  jes t tek  ch rzeczy, m ój chłopcze, o których 
się nie m yśli, dopóki nie p rzy jdzie  na to czas. Im  dłu­
żej żyjesz, tem się w ięce j uczysz. W ięc  co, chciałbyś 
pójść na górę p rzyw itać  się z ciotką? Ty lko  nie zapom i­
naj o tem, co ci m ówiłem-

4t> c. h.j.

wych, rozgrywa już oddawna szereg 
spotkań ti-eningo-roych ora:, props 
gandowyrh w  różnych miejscowoś­
ciach na ś^sku Jutro Ruch grać bę­
dzie w  pełnym składzie w Radzon- 
ko-wie z miejscowa reprezentacją, klu­
bów.

Na 3 marca Ruch Sprowadza d<5 
Wińkich Hajduk czołuwą drużync 
piłkarzy berlińskich, Minerwe. P ił­
karze mistrzuwskiej drużyny Polski 
trenują pod okiem wiedeńskiego łre 
nera Wiesera.

Kapitaliści p oL o y—z Ameryki eorttf* 
bardziej interesują się sportem W i 
Polsce. Na ślask przybrł Polak tle • 
rykański, p. Chmara, który cźy,. sta-, 
rania o nabycie "ituoznego lodow ’ • 
ska w  Katowicach. W  najbliższych 
dniach nastąpić ma zeorame likwida ­
cyjne obecnej spółki, dysponującej 
torem katowickim. Do przejec.a toru 
pretenduje magistrat katowicki z ra­
n i wierzytelności należnych mu od 
obecnych właścicieli. i

Polski meneżei zawodowych hokses 
rów, Frank, zamierza doprowadzić do 
.ikutku mecz pomiędzy znanym me* 
mieckim bokserem, Pistulą, a Śląza­
kiem, Kantorem.

Vv komendzie podokręgu .Zw, Re* 
zerwistów w  Wilnie powstała myśl 
zorganizowania w  dniu 19 kwietn;a, 
jako w  rocznicę wyzwolenia tego miń 
sta, marszu pierwszego Żułów— W il­
no. Należy dodać, iż Żułoi jćst 
miejscem urodzenia mar^z. Pilsud-' 
skiego. Trasa tego marszu wynosi 
80 km.

Thunberg, słynny łyżwiarz finsk?, 
o którvm pisaliśmy, że wyjechał do 
Japonji jako trener i z tego powodu 
zostaje zawudowccm —  posiadał w 
swej kar jerze sportowej 5 rekordów 
światowvch. Bvł on nnstrzem świata 
w i. 1923, 1925, 1928, 1928 i 1931. 
Tjduł mistrza Europy posiadał Thun - 
be -g w latach 1923, 1928, 193! i 1932.

brsienal, mistrz piłkarski h'gi an­
gielskiej, otrzymał zaproszenie ha 
rozegranie kilku meczów w  Moskwie 
i Leningradzie.

Dwa ćwierćfinałowe mecze hokeje* 
we o mistrzostwo Polski oraz finały, 
z braku w; runków atmosferycznych 
przełożone będ„ nrawdopodobrie (.a 
rok przyszły Sztucznego lodowiska 
w  Katowicach nie można wyzyskać 
ze wzgii du na reformy w  zarządzie 
lodowiskiem.

C w * e  p o r a ż k i
k o s t y k e r z y  w  R y d z e

Reprezentacja Warszawy w  koszy* 
kówce rozegrała mecz z reprezenta­
cją Rygi, w  skład której weszli naj­
lepsi gracze łotewscy. Zwycięstwo 
odniosła drużyna ryska w  nosunku 
54 :25.

Wczoraj odbył się w  Rydze ostat­
ni mecz naszych koszykarzy, fetórzj 
walczyli p. n. Krakowa. Przeciwni­
kiem naszej drużyny była ta sama 
drużyna ryska. Mecz przyniósł po­
nowną porażkę drużyny polskiej w 
stosunku 35 : 45-
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T a j e m n i c e  r ę k i
Linia Saturna, czyli linja powodzenia
10.

P*ozpoczyna się u nasady dłoni 
I b iegn ie  pionowo ku górze, aż 
do w zgórza  Saturna. Jeśli jest 
głęboka, p r o s ta 'i  n ieprzerw an ie, 
to dany człow iek  ma w szelk ie w a­
runki powodzenia w  życiu. N a ­
leży  ją  badać od dołu, ku górze. 
Poszczególne znaki na te j lin ji 
n ie 'ok reś la ją  tak ściśle epoki w y­
darzeń. jak  naprzykład na lin ji 
życia, lecz p rzy ję te  jest, iż  od 
swego początku (p rzy  k iśc i) do 
lin ji rozumu, obejm uje ona o- 
kres od narodzin do lat 30, m ię­
dzy lin jam i rozumu i serca zam­
kn ięty jes t 15-letni okres dojrzą-^ 
łości, a w ięc du lat 45, poza l i ­
n ją  serca w zw yż od 45 lat do 
śm ierci

L in ja  Saturna to starożytne 
,,fa tu m " lub „k ism et" .wschod­
nie, to przeznaczenie, wypadki, 
w których nasza w ola  gra ro lę  
m inimalną, lub nie gra  je j wcale, 
N a jw ła śc iw ie j byłoby ją  nazwać 
lin ją  losu ! Stanowi ona probierz 
i sprawdzian wypadków, wskaza­
nych na lin ji życia.

L in ja  ta ma swoistą charakte­
rystyczną cechę, n igdy nie bywa 
jednakowa na obu rękach. Ta  
dłoń, na k tóre j w ystępu je ona w y 
raźnie, streszcza całokształt w y­
darzeń, dając w  sumie rezu lta t po 
m yślny lub, niekorzystny. N a  dru 
g ie j zaś dłoni, przerw y, załam a­
nia się, gw iazdy, krzyża lub pun­
kty pozw a la ją  m n iejw ięce j usta­
lić  okresy czasowego powodze­
nia, lub dłużej, lub krócej trw a­
jących  niepowodzeń.

Podróżuj samolotem

K rzyże  na lin ji Saturna ozna­
czają zm iany warunków  życia, 
n ieszkodliwe, lub korzystne za le­
ży od tego czy krzyż jes t w yra ź­
ny, czy blady. Natom iast w ie lora  
m ienne gw iazdy zw iastu ją kata­
k lizm y i n ieszczęścia (z  dziedzi­
ny m a te r ja ln e j). Zależn ie od ich 
położenia nad, czy pod lin jam i ro 
zumu i serca, można przew idzieć 
okres, w  jakim  się wydarzą. Ucze 
ni chirom anci na podstaw ie tych 
znaków n iejednokrotn ie przepo­
w iadali tra fn ie  bankructwa i stra 
ty  m ajątków  ludziom, który ni b y ­
najm niej się na to nie zanosiło. 
W  r. 1913, jednem u z m agnatów  
kresowych panu E. p rzepow ie­
dziano, że zostanie w yzu ty z całe­
go majątku. Fortuna jego  była 
tak potężna, że ośw iadczen ie to 
p rzy ją ł z uśmiechem niewiary 
Spotkałam go w  r 1919, sam przy 
pomniał mi ze smutkiem tę prze­
pow iednię, która niestety spełni­
ła się dosłownie.

N a  typowych rękach graczów  
można na parę Jat naprzód w y ­
czytać grubszą przegraną, doty • 
czy to rów nież ludzi, którzy hazar 
dują się na w ie lk ie  in teresy

I  in ja Saturna urywa się n ie­
raz, znika na pew ien czas i zno­
wu ukazuje się przesunięta w  le ­
wo lub prawo. Tak ich  przerw  by­
wa kilka, a nawet kilkanaście. 
N ic  dziwnego, „ fo rtu n a  ta r iab i- 
lis “  w ielu  ludzi przeżyw a zm ien­
ne koleje losu i raz bywa na w o 
zie, a innymi razem  znów pod w o­
zem. Kom binacja te j lin ji z lin ją  
życia daje czasem niesam owite 
horoskopy, bardzo szczegółowo 
sprawdzające sie.

na Jowiszu i tuż obok gw iazda.
Zdarza ją  się ręce zupełnie po­

zbawione te j lin ji. Są to życia  bez 
b a rw n e j ani szczęśliwe, ani nie­
szczęśliwie, pozbawione komplika- 
cyj i przeszkód. N aogó ł dotyczy 
to ludzi mało w rażliw ych , dla 
których spokój stanowi synonim 
szczęścia. Jednostki z ludu, lub 
ciężko pracu jące fizyczn ie  zazwy­
czaj nie m ają w ca le  tej lin ji, a 
nawet całe rasy są je j pozbawio 
ne np. Eskimosi, których warun­
ki życia i straszny k lim at popro­
stu znieczula.

L in ja  Saturna je s t w ięc swego 
rodzaju p rzyw ile jem  w iększej kul 
tury duchowej. Ludzie p rzew rażli 
wieni mają lin ję  szarpaną, n iere­
gularną, przy jednoczesneai gę- 
stem podkreskowaniu całej dłoni. 
Jeśli lin ja  ta urywa się przy  lin ji 
rozumu, to niepowodzenie spowo­
dowane zlą kalkulacją. Zanik je j 
przy lin ji serca to nieszczęście 

i spowodow ane miłością, lub k tóre­
go przyczyną jes t ktos z krew- 

! nych.

I
Książe, dypEoimfa
k o n d u k t o r  w a g o n u  s y p i a ln e g o

Na te j lin ji u jaw nia ją  się też 
zdradyr i wszelk ie nieusankejono- 
wanie prawom zw iązki W ido 
mym ich znakiem są wysepki na 
lin ji Saturna. D ługość taKiej wy- 
sepki wskazuje długotrwałość 
zdrady. P rze lo tn y  romansik, za­
znaczony' jes t punkcikiem o błę- 
kitnem zabarw ieniu. Czasami 
taka wyspa obejm uje cala lin ję  
Saturna i styka się nawet z lin ją  
Słońca zwłaszcza, gdy jeszcze 
długi kciuk św iadczy o silnej w o­
li To  obietn ica św ietnej karjery, 
do k tóre j dochodzi się bądź dro­
gą n ielega lnego związku, bądź na 
w et m ałżeństwa, pozbawionego 
podstawy uczucia, tak zwanego 
m ałżeństwa li tylko z rozsądku.

Niekonieczna jes t nawet fak -1  
tyczna zdrada. N ieu jaw nione, |

Jeśli lin ja  Saturna wchodzi aż 
na irzeci człon średniego palca, 
to znak fa ta lny , może być zapo­
w iedź w ięzien ia . Jeżeli na w zgó ­
rzu Saturna przecięta jes t kilku

W  związku z  przyjazdem  zna­
kom itego uczonego francuskiego, 
ks;ęcia de B rog lie , zdarzyło się 
zabawne qui pro quo.

Am basador Laroche nie m ógł 
staw ić się na dworzec, gdyż od 
kilku dni choru je na fluksję. 
Poprosił tedy p ierw szego sekre­
tarza ambasady, aby' go w yrę ­
czył i pow ita ł w  jego  im ieniu do­
sto jnego gościa.

Po przybyciu na dworzec dy­
plomata stw ierdził ze zdziw ię- i 
niem, że na peronie niema an.i 
jednego p rzedstaw icie la  kolonii 
francuskiej, nieobecni są rów­
nież polscy dygn itarze, którzy 
m ieli wziąć udział w  pow itaniu 
księcia de B rog lie . Głucho wszę­
dzie —  pusto wTszedzie. W reszcie  
na dw'orzec w tacza się z hukiem 
Nord express. Dyplom ata radn ie  
rad sam śpieszy' do sypialnego 
wagonu i zapytu je konduktora, 
„czy  książę je s t“ .

—  Owszem, jest. O —  właśnie 
tam stoi, w korytarzu — ośw iad­
cza konduktor.

—  Jestem hr. X. —  przedsta ­
w ia  się dyplom ata wysokiemu 
starszemu panu i w yraża ubole­
wanie, że ambasador nie m ógł 
spowodu zdrow ia osobiście przy- 
byrć.

—  A le ż  to nic nie szkodzi —  
odpowiada książę, uśmiechając 
się przy jaźn ie  — przy'byw’am prze 
cież incognito.

Dyplomata trochę zdziwiony',
nawiązuje rozmowę. W  głębi du­
szy jest niepom iernie zażenowa­
ny nieobecnością ^m iaroda jn ych  
czynników'", pojąć nie może
opieszałości Francuzów7, którzy

bić, ale opanowawszy nerw y 
siada razem  z księciem  z w ago­
nu i oświadcza mu, że zaw iezie  
go do przygotow anych  aparta­
mentów' i napomyka coś o przy­
jęciu  w  anmasadzie, w  uniwer­
sytecie.

—  N iestety7, będę musiał zre­
zygnować z m iłych zaproszeń —  
odpowiada książę —  przyznam
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się panu,, że przyjechałem  głów­
nie z zam iarem  zastrzelenia w il­
ka. Dziś jeszcze jadę na Polesie.

—  Jakto? A  n iedzielna uroczy­
stość w7 uniwersytecie?...

—  Trudno. Umówitem się ju ż 
zc znajom ym i. U n iw ersytet chy­
ba obejdzie się beze mnie.

D ługo byłby trw ał ów  dialog, 
gdyby w  pewniej chwili, korzysta­
jąc  z n ieuwagi księcia, dyploma- 
ta nie zapytał Konduktora sypiał 
nych w agonów :

—  To ksiaże B rog lie  —  praw ­
da?

—  Co tak iego? A le ż  to książę 
Monaco —  odpowiada konduktor. 
—  Jedzie na polowanie.

Okazało się. że książę B rog lie  
m ial przyjechać w ieczornym  po­
ciągiem . W szelk ie, zw iązane z je ­
go przyjazdem , obchody p ow ita l­

nie raczy li stawić się na przyw i- ne odbyły się zgodnie z progra- 
tanie. N ie  w ie w łaśc iw ie  co ro- mem po godzimem po godzinie ósmej/

Z d a r t e  s f i g s  s
L e g i o n u  M ł o d y c h

K R A K Ó W , 23.2. Onegdaj po ja ­
w iły  się na m ieście p lakąty^Legjo
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skrywane, lecz silne uczucie dla 
osoby trzecie j już, daje zarys wy 
spy. T ró jk ą t małżeński u wszy­
stkich tro jga szkicu je w\vspę, na 
wet u tej trzeciej, na jzupełn iej 
nieśw iadom ej i n iew innej. U jed ­
nostki czynnej znaczenie wyspy 
podkreśla zazw yczaj jeszcze krzyż

poprzccznem i lin ijkam i.— to prze 
szkody na każdym kroku, serja 
niepowodzeń i trudności. N ato ­
m iast kwadrat na tem w zgórzu  Sa 
lurna to zdrowra, beztroska sta­
rość. Zw'rot lin ji Saturna ku 
W'zgórzu Jowisza to szczyt powo- 
dzeń, sława za życia.

nu M łodych z zapow iedzią tygod ­
nia werbunkowego do tej o rgan i­
zacji. Odezwa, zatytu łow ana: „N a  
fron t do walki z kapitalizm em ", 
w yw ołała w ielką sensację i różne 
komentarze. Jest w niej w7ystęp 
p rzeciw  „strupieszałem u ustrojo­
w i kapitalistycznem u", przeciw

„faszyzm ow i, k lerykalizm ow i i na 
cjonalistycznem u szow in izm ow i", 
jes t nawoływanie do utworzenia 
„fron tu  p ro le ta rja tu " i zapo­
w iedź „przebudow y społecznej". 
N ie  każdy jednakże mógł odezwę 
powyższą przeczytać, gdyż ju ż ko­
to południa, na rozkaz zgóry, zdar 
to skrupulatnie wszystkie a fisze.

Czas ndnowit 
srenumerate na 

miesiąc marzec
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G P E T Y  N I E L S E N

M ija ją  m inuty, dłużą się w  nieskończoność, ale Greta nie z ja ­
w ia  się. K u rt czeka zn iec ierp liw iony  i pełny tęsknoty. A n i cień 
podejrzen ia , ani cień n ieu fności nie powrstał w  jego  sercu. Czyż 
można n ie  m ieć zau fan ia  do tak w ie lk ie j m iłości, jak m iłość 
G rety ?

Te le fon  odzywa się na biurku. K u rt chwyta słuchawkę. P o ­
zn a je  głos Grety. W yb iera ła  się do n iego tak, jak  się umówili. 
C ieszyła się, iż  udadzą się wspólnie do teatru. Czy kupił już, b ile ­
ty?  Jaka szkoda! Od rana czu je się niezdrowra. U brała  się nawet 
i w yszła z domu, lecz w róc iła  się z drogi. Dreszcze. Ból g łow y. 
Napew no zw ykle w iosenne przezięb ien ie. Jak ju ż pow iedziała, 
wrróciła  się do domu. Czy nie chciałby je j  odw iedzić, posiedz'eć 
p rzy  łożu chorej?  Kochany K u rc ie , tak bardzo chcę cię zobaczyć. 
N ie  chcę ani jednego dnia spędzić bez tw ego  widoku. N ie, nie 
o W yjeździć do Szw arcarji nie m ówiłam  jeszcze z generałem . Był 
dziś ca ły  dzień nieuchwytny, A  w ięc przyjedziesz, K u rc ie?  p rzy ­
jed ź szybko, Greta bardzo prosi.

P rzy jed z ie  naturaln ie natychm iast. Gdy tylko skończył rozm o­
wą, zaczyna ubierać się szybko.

Stoi w lasm  : W płaszczu przed lustrem, gdy w przedpokoju od­
zyw a się dzwonek. K tóż tam znowu, u lich a l

Służący uchyla drzw i.
—  Jacyś panow ie do pana porucznika.

K urt odwraca się zdziw iony. Jakaś ręka wr mundurze odsuwa 
na bok służącego.

W chodzi kapitan żandarm erji vo jsk ow e j, zanim  dwraj porucz­
nicy. Obaj koledzy Kurta  z drugiego oddziału. Tw arze  zmieszane, 
pełne zażenowania, nie m ogące ukryć w yrazu  przykrości.

'V on  H ed inger nie może n iczego zrozum ieć. Pa trzy  na nich 
szeroko otwartem i oczyma. O tw iera  usta, by coś pow iedzieć, by 
zapytać, lecz o fice row ie  salu tu ją, poczem jeden z poruczników 
mówi.

—  Przykro nam bardzo, ale przybywam y tu z polecenia puł­
kownika Lueiusa, by w ezw ać pana do natychm iastowego s taw ie­
nia się przed nim.

A  kapitan żandarm erji dodaje.
—  M am y też polecenie przeprowadzenia rew iz ji w  tem m iesz­

kaniu. Jeżeli ma pan p rzy  sobie broń, panie poruczniku, proszę 
o oddanie je j  w  m oje ręce...

R O Z D Z IA Ł  X V ,

Sąd w ojenny rozpoczął obrady.
P rzed  gm achem ' sądowym czuwają skonsygnowane potró jne 

warty7, broniąc wszystkim  niepowołanym  dostępu do wnętrza. Dwu 
osiw iałych sierżantów  sprawdza skrupulatnie wszystk ie przepust­
ki. Przed olbrzym iem i drzw iam i sali, w  której od b yw a 's ię  rozpra­
wa, stoi dwu żo łn ierzy  z karabinam i u nogi, z bagnetam i nasa- 
dzonemi na broń.

Sala sądowa jes t m ala i ponura. Zakratowane okna wychodzą 
na małe wybetonowane podwórze, zewsząd otoczone murmi. A n i 
jeden  prom ień słońca nie wpada do m rocznej, surowej izby sądu.

N a  wysokiem  podjum zasiada trybunał. P rzew odn iczy  mu sta­
ry  pułkownik o łysej, wypukłej czaszce ziem istej, gładko wy go lo­
nej tw arzy. Tw arz  ta pokryta je s t  siecią zmarszczek, a skóra 
obw isła na policzkach przypom ina pergam in. G łowa przew odn i­

czącego podoDna jes t do tru p ie j czaszki i tylko głęboko zapadłą 
oczy p łon ą  ponurym , fa n a tyczn ym  b lask iem .

Głowa ta należy do pułkownika von H esselera  z korpusu są- 
dow-ego. Pu łkownik von H esstle r uważany był słusznie za na jbar­
dziej surowego i bezw zględnego przew odniczącego wojsków ych  
sądów7. W  człow ieku tym  nie było nic z życia, nie było nic z ludz­
kości. Był wyschły, jak  p a rag ra f prawa, rzekłbyś mumja w  
udrapowanym licznem i orderam i mundurze usiadła na wysokim  
fotelu , nad którym  rozpościera ł skrzydła czaimy pruski orzeł 
i p row adziła  rozprawę.

Obok pułkownika s iedzie li wotanci. M ajor, kapitan i dwu po­
ruczników. Procedura sądu w'ymagala, by prócz trzech zawodo­
w ych  audytorów, w  sprawach tego rodzaju  zasiadało jeszcze w  
trybunale dwu wylosowanych oficerów7 tej samej rangi, co oskar­
żony

A  oskarżonym był porucznik m arynarki K u rt von H edinger. 
Oskarżonym o na jstraszliw szą  zbrodni , jak ie j dopuścić się może 
o ficer, oskarżonym o na jstraszliw szą  zbrodnię, jaką może popeł­
n ić agent wyw iadu —  o szpiegostwo na rzecz jednego z oścień-, 
nych państw

D ziwna to była sprawa. Sprawa, w  której m aterja ł dowodowy 
był i-ówmie szczupły, jak  bogaty. Skrupulatnie, choć błyskaw icznie 
przeprowadzono śledzetwo nie zdołało w ypełn ić  niektórych luk, 
lecz prokurator, m ajor Grimm obiecyw ał sobie, że i to w ystarczy

N ieco  w yżej, nad Kurtem ,siedzi o ficer, któremu z urzędu po­
w ierzono obronę staw ionego przed sądem,

Suchy, drew niany glos pułkownika von H esseler brzm i w sali, 
jak  głuche uderzenia w  pustą beczkę.

—  O stateczn ie w ięc oskarżony nie p rzyzna je  się do w in y  i po­
dobnie jak  w  śledztw ie, odm awia wyjaśnień, jakich  od niego 
żądam y*

(D . c. n .).
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